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„Nurt” ukazuje się 1 
każdego miesiąca, z wyjątkiem 
lipca, sierpnia i września. 
Ceny prenumeraty: Rocznie 4 zip, 
(według kursu w dniu wpłaty) 


Związki i instytucje o chartkterze pu- 
blicznym mają 25%, upustu. 


Ceny ogłoszeń: 109 złp. za stronę. 
Mniejsze ogłoszenia proporcjona!nie 
Konto P, K. O. 8-618. 


Cena N-u 300,000 mk. 
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Jest w XV-tej księdze Koranu 


legenda o księcin aniołów, imie- 
wiem Eblis. Stwórea rozkazał 
mu zsiąpić na ziemię i złożyć 
hołd pierwszemu czlowiekowi — 
Adamowi. „Książę aniołów nie 
usłuchał rozkazu. „Duchem je- 
stem — rzekł czy przystei mi 
czcić stworzenie z nędziej ule- 
pione gliny?“ Za nieposłuszęń- 
stwo Eblis wygnany zoslal z Ra- 
ju po wieczne czasy. 

Jeżeli auch Kblisa widzi ezio- 
wieka współczesnego, może znaj: 
tuje nowe uspiawiedliwienie swe 
go buntu, kiedy nie cheial uznać 
w człowieku pierwszym dosto- 
jeństwa, klóreby zasługiwało na 
złożenie hołdu. Czlowiek dzisiej- 
szy zmalał, zbiednial duchowo i 
moralnie. Źimeczyłia gostraszliwa 
wojna, a w jej skutkach nie zna- 


lazl tych wszystkich zmian o któ- 
rych narzył, jeśli marzył. Natych 


terenach globn ziemskiego, gdzie 
wojną przyniosłą dobrodziejstwo 
największe — nierodlegiość wa- 
rodu, wskrzeszenie państwa, treść 
sama Życia zbiorowego nie ped- 
miosla się na wyższy. poziom du- 
chowy. Oodarzeni tem dobrodziej 
stwem ludzie, nie są jeszcze inni. 
Szczęście, jakiego dosiąpili, nie 
zmienilo ich. R dose pokełenia, 
które doczekało się wyroku spra- 
wiedliwości dziejowej. nie uszla- 
chelmila sere i sumień w tym 
stopniu, by móc sprowadzić zwy- 
cięstwo mad zwycięstwa: napra- 
wę człowieka i obywatela. Pu 
bowiem. w tej naprawie tkwi naj 
giębsze źródło i cala tajemnica 
jaśniejszej przyszłości. Prawa i 
ustawy, choćby genialnie sworzą- 
dzone — cóż są warte, jeśli oby- 
wałel nie wychował się w ustaw 
j praw poszanowaniu? Konstytu- 
cja. najbardziej demokratyczna. 
nie stanowi najwyższej instaneji 
w urządzeniu narodowego życia, 
jeśli w tlumach ludzkich panują 
przyzwyczajenia anarchiczne. 
Litera konetytueji nie może ma- 
rych!: last przezwyciężyć zako- 
rzenionoj w społeczerńs > SA- 
mowoli. Wszystkie ureki poli- 
Prani wolności Są fe: (ike 


cja, mamidlem 3 nieprawdą, do- 
póki w narodzie nie zwycięża 
czlowiek wolny. swoją wolność z 
dobrem powszechiuem godzący. 
Stare ita, lecz ciągle nowe praw 
dy. Już blisko pół tysiaca laf te- 
niu pisał Andrzej Frycz 
drzewski w nicśmiertelneri SW0- 
jem dziele „O naprawie Rzeczy- 
pospolitej”: „Albowiem zwycza- 
e: które z pewnego pow cdu ser- 
decznego poc drodzą, więcej w nas 
powieności zatrzymywają, niźli 
albo muajwiększe zaplaty, albo 
najstroższo kaźni (kary) prawne. 
Czy działa i jaką moe pr 
„powód sordeczny w dzisiejszein 
naszem pokolenin? N iewątpliwie 
i ien powód działa, lecz ciehe 
ickliwie zagiuszony wszystkiemi 
bežeceńst wami taj walki o byt i 


Mo- 


użycie, która roezięrąla się po 
wajnie z większą jeszcze, miż 


przedtem, bezwzględnością, z 
większem niepohaniowaiieni. 
Odbywa się orgja egoizmu, bez- 
liesnego w  zwalezanin wszel- 
kich tam społecznych „ Bruta lny 
cham zwycięża i śmieje się z lez 
k *alizmu. Pieniądz zdobywa 
wiekszy autoryt et, niż dziesięcio- 
1% przykazań. Bezgraniezuy cy- 
nizm pboncza ludzi trzeźwości ił 
wskazuje drogi skutecznego dla 
kieszeni postępowania, I niekie- 
dy ma myśl przychodzi zdanie 
itemy de Gourmcnia o czlowie- 
kn: że ostatecznie, jest tylko zwio- 
rzęsieni. kióre zrobiło karjere. li 
możnaby dodać: niepiękńqg ka- 
tiere. skoro niera z selicdzj na ta- 
kie niziny, na jakie nigdy żadne 
z nie zstąpiło. 

Nie lepiej dzieje sie w świecie 
Talii politycznej. ODbled partyj- 
ny i ebidemja oszczerstw zatru- 
waja atmosferę społecznego ży- 
cia. W kuźniach iniryg pracują 
wszystkie młoty. Demagog opa- 
nował tłamy, przyjmujące z la- 
(wowiernościa bezgraniczną 
wszystko, co im niesie. Nieodpo- 
wiedzialność przemawia najglo- 
śnieji Szerzy się kult niekompe- 
tencji. 

Życie kuliurałne ubożeje. Lu- 
dzia Amaki mecza się i w gflaznej 


siada ów. 


niewoli. 


pracy gonią już resztkami sil. 
Iuteligeneja popadla w żałosny 
stan moralnej i duchow ej depre- 
"sji, nie przeciw sti aw iając się, jak 
należy, procesu deisnobiiizaeji 
k uliury. 

Nie PREY calego ob jazu 
dzisiejszego zla. Dość, jeśli 
stw. terdzinty, że stan rzeczy obec- 
ny do entuzjazmu powodów nie 
daje. 

'Mysleliśrgy, że kiedy piorun 
wszechświatowej «wojny rczwali 
nasz kamień grobowy, cale życie 
narcdu wznuięsie się uatychmiast 
na wyższy poziom duc e — 
że ludzie, fudzie sianą sie  ihi1h, 
lepsi, szlachetniejśi. l*=lio4. byl 
bład. Biad marzycielstwa, bląd 
jegendy „ Runęły mury więzienia, 
ale w iezień nie wyzwolił się jesz- 
cze z przyzwyczajeń Glugich lat 
Niepcdieglość narodu 
jest najpierwszym war uakiem u- 
lepszenia i nszlachetnienią zbio- 
rowego życia, lecz tej odmiany 
nie sprowadza natychmiast, Czło 
wiek nie zmienia się tak prędko, 
jak ustroje polityczne. Dźwiga 
brzemię przeszłości ze wszystkie- 
mi jej cieniami, „Umarli nami 
rządzą -= pisal August Comte. 

Legenda czasów niewoli speł- 
nika się niecałkowicier Naród cod- 
zyskał nicpodiegłeść, leez legen- 
Ga jnówiła rów nież, że wra 
z Wwaluością przyjdzie wielkie od- 
rodzenie czlowieka we WERKTZCSZO- 
nej Polsce. Jeszeze nie przyszło. 
Może naduhodzi. Nad tem pracu- 
je wszyslko, eo ratuje szlzehet- 


ność pokaglenia. I niach nikt nie 
MOWN ZE NirzeczyWiSt DIORA: legen- 


dn „musiała sprowadzić wielki 
kryzys dusz, które już dzisiąj = 
po odzyskaniu niepodległości -= 
nie mają czem żyć, nie mają w co 


wierzyć. © czem marzyć i 0 co 
walczyć. W ów „kryzys“ popaść 


mogly dusze ludzi, którzy nie pa- 
miętajją o całej treści swoich ma- 
rzeń, kiedy to z obrazem Polski 
wolnej nierozerwalnie łączyli wi- 
zję szlachetmiejszego życia wol- 
nych obywateli. Kto wiee o daw- 
nyeh swoich marzeniach pamięą- 
ta i mierny im pozostal ten nis 


powie, że już niema o co wal- 
czyć... Widzieć musi ogromne, 


odłogiem leżące pole pracy nad 
człowiekiem, 

Tylko tani optymizm może dać 
się zniszezyć przez klęskę rozcza- 


rowania. Prawdziwy idealizm, 
sięgający uczuciem i myślą w 
najdalszą przyszłość, nie może 


zrażony przez rzeczywistość 
dzisiejszą. Myśli: jutrze i dla 
jutra pracuje. Lecz w pracy i 
walce musi znaleźć nową pomoc. 
Gdzież znajdzie ją, jeśli nie w 
entuziazmie młodości? 

Zmarły dwa lata temu poeta, 
młedzieniee o przepięknej, kry- 
sztąłowej «uszy, $ p. Kugenjusz 
Malłaczewski, napisał te słowa: 

— „mdziercom 'wszelkięgo ra 
dzajn, siedzącym niby na kupach 
gnoju, na stosach -zlupionych 2 
bliźniego marek, — nolitykoiz, 
sziukującym zgniłe koncepcje 
polityczne latami nowych pony- 
slów — pisarzom, lejącym skwa- 
śniale wino stazedajnych swych 


być 


racji do zwietszałych miechów 
Pióra kowanej bibuły, artystom 
kunsztu w szelakiego, którym 


„pogańska żądzą doskonałości w 


pięknie wyjalawia sorce“, -— tym” 
wszystkim, wszystkim, wszyst: 
kim, laczy dele razy agladat 


lecz nigdy w Żaden nie uwierzył! 
cud — możemy 1zec, że w Polsee 
powstaje plemię nowych ludzi, 


jekich jeszcze nie widziano, Je 
sieśmy w FA ai 
Dziś zawolłalby może. prze: 


stąpcie próg! 
JÓZEF WASOWSKI, 


Jal: samej sœ. 


pożytecz 


zosiawionn, 
bie, wydaje twory zarówno 
ne, jak szkodliwe i obojętne dla calos 


naktra, 


wieka, tak dusza spoleczna, zżostawio: 
na losowi. obok garstni dobrych, mic- 
ści w sobic wnóstwo złych pierwiast- 
ków. Zle jak naturę zapomocą umie- 
łetnej pracy można skłonić do rodzeni 


tworów dla nas użyłecznych, lak i 
duszę społecia, talie zapontocą ma 


cj prucy, można wbo- 
zaletami A a i jej złe da, 


grej i cierpki: 
Gacić 
Senia 


Bolesław Prus. 
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Pierwiastki rodzime w Harcorstwie, 


Nie jest tylko dziwnym zbie- 
kiem wypadków, ani wyięczną 
uaslugą pierwszych pionierów 
polskiej myśli sksutowej, fakt 
że Polska jest dzisiaj trzecim 
pod względem liczebności barce- 
rzy krajem wyprzedzając daleko 
wszystkie inne kraje europejskie 
po kozi ydentu. 

Jeżeli rzuctmy okiem na kraje 
przodujące rwchowi skautowepiu 
rauważymy, że rozwija się on 
bujnie i zdrowo tam gdzie myśl 
Baden - Powellowska zapłodniła 
teren przygowowany do pradów 
ióealistyczno - wychowawczych i 
jeno iskrą, wyżwalającą na- 
periadzoną potege tych prą- 
dów. Tam uatamiest, gdzie żyw- 
rem zosiuła ona przeniesiona w 
tej formie, jaką przyjęła w swej 
vagielskiej ojczyźnie rozwija się 
pna anemicznie i blado, nie przy- 
biera postaci masowego ruchu 
mledzieży, 


—- 


Nie będę charakteryzował zas- 
mion teżo ruchu w Ameryce. 
gdzie tak wspaniałe przybrał 
ksziabiy, co w znacznej mierze 
ibrzypisuć należy miejscowym 
dążeniom Sctonistycznym (idea 


Setona, acz potępiona z katedry 
„oficjalnego skautingu wywar- 
ła swój potążny wplyw na roz- 
wój myśli śŚRautowej w Stanach 
Zjedwączonych) ale zajmę sig 
specjalnie temi czynnikami. któ- 
re daly rozmach i — nie bójmy 
się tego słow: popuiarność 
Hareerstwu Polskiemu, 

Hasła skautingu przywędro- 
waly Go Polski w czasie gdy w 
Mslopolsee ćwiczył ewych Strzel 
"ów dózci Piłsudski, gdy ziemie 


KZT: 


NOM 


Europy poruszane byly Taz w 
raz wulkeniezneni wstrząsami 
grożących kewałliktów oręż 
gdy wszystko ©o kylo w 1 
młodzieńczego i  szlaci 
Twaio się do „czynów 
niezawisłość Ojczyzny, 

Wojskowa forma orgeniyzeji 
skaatowej, jej myśl giębaka, éwi- 
cząca ducha i ciało dla ryeer- 
skiej siużby, pociągnąć musiały 
mlódź narodu, od stu lat pczba- 
wionego wlasnej siiy zbrojnej. 
Każdy kio szedi w szeregi har- 
cerskie szedł z myślą, że staną 
sie one kadrami w których bg- 
dzie mógł walczyć za Ojczyznę i 
zaniedbując wszeikie rzemiosia i 
sprawności tak mocno modięre- 
śleme w skawtingn angielskim 
ćwiczył się w służbie patruiowej, 
w kartogralji, w obozowaniu a 
gdzie jżejsze warunki polityczne 
(b. zubór arstrjueki) pozwoliły 
wpuczt w nause strzelania, pio- 
mieiee i taktyce. 

W tej pierwszej romaniycznej 
epoce «swego ietnienia hareer- 
stwo tworzone i kierowane było 


elilego 
stali o 


wyłącznie przez młodzież; rzad- 
kien wyjątków paacy starszego 


«pałeczeństwa, jako sporzdycz- 
nygh miożnia pod uwagę nie brać. 
I nie dziwnego, że w epoce pocy- 
ywiemu i polityki realnej ów 
ruch harcerski dziś jako benja- 


minek pieszczeny należał do 
tych niekezpiecznych mrzenck, 


od których cdźegnywał się każdy 
solidny i tszeźwy nowoczesny Po 
lak, Ruch harcerski nosił zapet- 
nie niedwuzmacznie piętno ruchu 
miodzieży. Drużyny, okręgi, ba! 
ntutjwyższe jednostki organizacyj- 


"Trzy tematy. 


(Doksń 


*) „Przegląd Wszechpolski” od 
wielu lat zwykło się uważać za 
podstawową trybune dla ideo- 
logji i programów stronnictwa, 
które do niedawna jeszcze mia- 
oficjalnie demokra- 
tyczno - narodowem. Jakąż 
miare mamy przykładać do. wy- 
tknietego powyżej artykułu p. 


Okszy Grabowskiego o „zaloże- 
niach nacjonalizmu całkowite- 


go“ z jego dopiero co zacytowa- 
mym peanem końcowym ku chwa 
le,siłybędącejponadpra 
wom” (!)? Ozy pod tem zgrzykli- 
wem poplątaniem pojęć, które 
ię dostrzega w owem nagroema- 
dzeniu wyrazów, kryje się prze- 
eież jakaś metoda? — czy też zo- 
stało ono li tylko skłecone z ja- 


kichś ech szkoły bismarckow- 
skiej z jednej, — z drugiej 


zaś strony z reminiscencyj Ra- 
mego tytułu „egoizm narodowy” 
z roaprawy Z. Balickiego?— Po- 
zostawiając dociekania takie na 
uboczu, trzeba tylko wyrazić 
przypuszczenie, że p. Grabowski 
możeby nie tormułował swych 
konkluzyj w taki sposób, gdyby 
miał przed sobą w owej ebwili 
niektóre stronice z obszernej 

*) W poprzedniej cześci artykułu 
(Nr. 4) należy poprawić przeoczenio Ko- 
rektorskię: skreślić jedno z dwóch o- 
statnich zdań i w słowie kakofonia 
skorygować drugą samogłosie, by nie 
obrażać jego klasycaceGo pochedze- 
nia (zy. kobauę — siv) 


"d mon 


czenie). 


pracy tegoż Balickiego z zakre- 
sa socjologji („Psychologja spo- 
leczna”, 1912). Aby mys! mą u- 
wypuklié przytaczam z dzieła te- 
go jeden urywek (str. 551): 
„Stronnictwa polityczne stanowią la- 
boratorja, w których się wyrabiają za- 
równo wjobrażenia twórczo o calości 
bytu i ustroju społecznego, jak i po- 
jęcia twórcze o normach prawa, for- 
mach tego bytu i ustosuńkowaniu sił 
w ustroju polilycznym, wogóle jednak 
ograniczyć można pole ich zaintereso- 
wań do zakresu, jaki obejmuje inge- 
reneża państwa w danyga ezaacie i miej- 


gew: im ona jest szersza i głębiej wni- 


ka w Sprawy czysto narodowego życia 
i kultury społecznej, tem  rożleglejsze 
będą pod tymiż wzgledami programy 
stronnietw  polilycznych. Jakkolwiek 
wszakże mogą ono sięgźć aż do dziedzi- 
ny wyobrażeń społecznych, to jedynie 
o tyle, o ile wyobrażenia te nie są w 
stanje urzeczywistnić się bez pomocy 
howych morm prawa ustanowionego i 
władzy, któraby je w życie wprowa- 
dzała. Inaczej mówiąc, zawarte w pro- 
gramach stronnictw politycznych sg- 
dy rmaszą. być sądami nie orzekający- 
mi jodpnie, leaz rozkazującymi pod 
względem treści w nieh zawartej”. 
Należy jeszcze zauważyć, że p. 
Grabowski odsyła juź niesdwo- 
łalmie do lamusa dotychczasową 
nazwę stronnictwa demokraty 
czna - narodowego, kiedy pisze 
w tym samym artykule: me W 
gruncie rzeczy demokracja zna- 
czy zupelnie to szmo co pto- 
kracja, ate ekonomiezmo - poli- 
tyczna. Wogóle nacjonalizm in- 
tegralny usuwa ze swego słowni- 
«w raon x 


-r ; ə 


"| 


Re prowadzone byly przez ludzi 
miodych, a nawet często niegeno 


Rok I 


szych szeregów Razoczypospolitej_ 
ma obronę Lwowa, na odzyskanie 


eh A Wilna. > 
zi — którzy z vami juź Wó lpigonom tego okresu, naj- 
s prawgowali, pracowali w je- młodszym  kierownikom pracy 
dnym szeregu z cała miodzio har przypadło jeszcze w udziale szczę 
causką; nie było paironsłów, ście brania, udziału w estątxim 
kół przyjaciół, zarządów cddzia- akcie wałki o niepodległość. W 
łów — tych wszystkich instytu- dniach walk o stolicę, wychowa- 


cyi, które podtrzymują dzisiaj 
praec harcerską troskliwą pome- 


cą miaterjalną, ale czesto także 
krępują samodzielność młodej 


myśli harcerskiej. Zupełnie ina- 
czej uiż w Anglii, gdzie typem 
instruktora, który nsdawuł eały 
ton i kierunek pracy był czło- 
wiek starszy, wychowawea pro- 
fesor, lub pastor, gdzie cały ruch 
popierany j subsydjowany był 
z góry. przez najwyższe insty ba- 
cp społeezne i państwowe. 
Właśnie owa samodzielność, 0- 
parcie na wiesnych silach, ruch 
mutodzieży, a. nie dla młodzieży, 


wykuwanie hartownej ideologji 
w ciężkich warunkach, ciągła 


myśl o czynie orężnym w polą- 
czeniu jeszcze z owym roman- 
tycznym, mesjanicznym entuzjaz 
mem i wiarą w dziejową misję 
Polski były temi  rodzimemi 
pierwiastkami, które narzueily 
szczególne piętno naszemu TU- 
chowi harcerskiemu. 

"Ten okres rozwoju harcerstwa 
zakończył się z chwilą odzyska- 
nia niepodległości a właściwie pe 
odparciu bolszewiekiego najazdu 
w 1920 wóku. Harcerstwo w tym 
czasie przygotowywało młodzież 
do walki, zasiliło szeregi Legjo- 
nów. P. O. W. i korpusów wscha- 
anich/ uchowało młodzież na e- 
migracji od demotalizującego 
wpływu żywiołu rosyjskiego, 
wzięło wybitny udział w rozbra- 
janian auetrfaków i niemców, 
tłumnie pospieszyło do pierw- 


„demokratyczności”, 
jako fałszywa etykietę". — Poor 
Yorick! — biedna demokratycz- 


ka pojecie 


nośai!.., Ktokolwiek zapragnie 
przejrzeć artykuł p. Grabowskie- 
go, zechce zwrócić na to uwagę, 
że właśnie od tego aforyzmu 
„demokracja — plutokracja” ar- 
tykuł, rozwijający się ma dzie- 


sięciu  stromicach spokojnie i 
zajmująco, znczyna wyprawiać 
jakieś uebermensch'owskie ta- 
marce, naprzemian z kilkoma 
jeszcze bardzo słusznemi zdania- 
mi, — i w ten sposób dochodzi 


do nadpolskiego finału „integra!- 
nego“ © „sile ponad prawem '.— 
Zwykli Polacy, dajcie mu wo- 
dze! 

Wnioski końcowe artykułu p. 
Grabowskiego mnie są jakiemś 
zjawiskiem odosobnionem — z a- 
nalogicznemi objawami wciąż się 
spotykamy. Prawem reakcji mu- 
szą oqe rodzić takie wywtąpienia, 
jak artykuł kol. Bieńkowskiego 
„Nacjonalizm jako ideologja roz- 
kladu“, który w tem świetle zu- 
pełnie dobrze. rozumiemy — na- 
wet jeżeli kol. Bieńkowski nie 
czytał samego p. Grabowskiego.- 
Zastrzeżenia zaś moje budzi arty- 
kuł kol. Bieńkowskiego głównie 
wskutek sposobu ujęcia tematu, 
obeilętego w imie integralnej 
etyki, 

IA. Idea narodowa. 

Idea narodowa byla już w piś- 
mienaictwie polskiem omawiana 
dość obszernie i  wielostronnie; 
niejsden wszakże nowy tom jej 
poświęcony ujrzy jeszeze światło 
dzienne, zanim chociażby w war- 
stwie przodującej inteligencji t- 
stala sie jnż u nas pewne aksin- 


s 


na w śdeologjj harcerskiej, mto- 
dzież podpisała swą krwią wyku- 
te ideały na pobojow iskach Osse- 
wa, Borkowa i Płońska. 
Szalone odprężenie wywołane 


odzyskaniem Ojesyany i zwy- 
cięską wojną; nagle zdobych 


tych ideałów, które wydawały się 
viedościgtemi postawiły Harcez- 
stwo wobee dręczącego problenra 
tu ideologicznego, hamletowsikie- 
go. być albo nie być. Byliśmy ja- 
ko ten ślepiec, któremu zdjęto 
kataraktę i który nie wie jak 
stąpać po tym świecie, w którym 
się poruszał po ciemku. Część da- 
wnych kierowników pracy zapa- 
trzonych w przeszłość chelała na- 
dal zachować organizacji jej mi- 
litarystyczny kierunek z ostat- 
nich lat wojny. Ten kierunek nie 
cstat się. Część ludzi nie przy- 
stosowana do nowych warunków 
odeszla, u wielką szkodą dla ca- 
łości ruchu harcarskiego. 


Ludzie. którzy w tych przeło- 
mowy chwilach uniknęli służ- 
by w wojska i stali na czele 
Związku Harcerstwa Polskiego 
doszli do zgubnewo — zdaniem 
móim — wniosku, że jedyny ra- 


"tunek dla Harcerstwa w tej mo- 


wej epoce jego pracy jest w na- 
wrocie do prawzosów  angiel- 
skich, zapominając, że ruch skau- 
towy polski innemi płynął dro- 
gami. Przez tworzenie całego sze- 
regu instytucji kierowniczych 
złożonych z ludzi starszych vde- 
brano mu to eo stanowiło jego 


maty tak, jak się przyjęły u ma- 
rodów nie wstrzymywanych po-, 
dobnie naszemu w £Wwym rozwo- 
ju spoteczno - intelektualnym, 
kładąc wreszcie kros wielu jalo- 
wym sporom kazmistycznym, w 
których lekkomyślnie tyle mar- 
nujemy energji. — Ma się rogu- 
miećże mój podtytalik w odcin- 
ku dwutygodnika młodzieży a- 
kademiekiej nie wprowadza do 
jakiejś nowej dysertacji o idei na 
rodowej (wartoby próby takie pod 
jąć w szczupłych ramach prasy a- 
kademicekiej). Moim tu celem | 
wyszczególnienie trzech prądów, 
które tę ideą wciąż u was mącą, 
łożysko jej naturalne wypaczają, 
jej.siły twórcze marnuja; są to: 
doktryna nacjonalistyczna 'obo- 
zu nadpolskiemo (zwanego 
*wszechpolłskim ), doktryna so- 
cjalistyczna Orsz t. zw. „ideolo- 
gja centrowa“, 


Obóz „wszechpolski glosi swa 
haste: poza mną niemasz lepszej 
służby dla Poleki — tem matar- 
czywiej, im większe zaznacza się 
w nim obniżenie poziomu lub za- 
cieśnienie skali intelektualnej i 
energetycznej oraz rozluźniemie 
pojęć społeczno - etycznych (na 
rzecz demagogji lub też prawa 
pięści). Jeżeli jaskrawą prób- 
kę z współczesnego „Przeglądu 
Wszechpolskiego”, jaką jest oma- 
wiana powyżej publikacja p. Ok- 
szy Grabowskiego, zestawi się z 
jednym z artykułów J: In Po- 
pławskiego w tymże „Przeglą- 
dzie Wszechpolskim* z przed 
ćwiarćwiceczą, te już samo to Ze- 
stawienie będzie wystarczającą 
ilustracją tego kryzysu, który 
zresztą, być możę, u smayżów fs 

NPA u wdióko 


<p> 
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siłę życiową — samowychowaw= 
czość 1 samowystarczalność, z ru- 
chu muiodzieży uczyniono go Tu- 
chem dla młodzieży (wedlug 
słów mrzędowych przedstawicieli 
Z. H. P). Nie chodzi mi tu © 
krytykę form organizacyjnych 
aczkolwiek io ne przez swe cder- 
wanie od życia (zwłaszcza w Ha- 
czelnych instytucjach) znaczną 
ponoszą winę, ale o podkreślenie 
tej zasadniczej zmiany w samej 
istocie ruchu. 

W dalszym ciągu widzimy 
trwający do dziś dnia i jeszcze 
nie zakończony proces zastąpie- 
mia  oddolnych porywów i 
instynktów przez. z góry uplano- 
wane, w komisjach i przy biur- 
ku wykresy metodologiczne; 
trzeźwość synów Albionu ma za- 
stąpić zkytni romantyzm Pola- 
ków. 

Zmiana. frontu ideologięznego 
idzie dalej. Dawny duchi hareer- 
ski polski opierał się na patrjo- 
tyzmie mesjanistycznym, któryś- 
my przyjęli w spuściźmie daw- 
wnych rycerzy, konfederatów 
'Barskich i Wiłeńskich Filoma- 
tów, a zarazem ma głębokiej, mo- 
że panteistycznej religijności nie 


związanej sSspecjalmie z żadnym 
wyznaniem. Patrjotyzm angiel- 


ski przeciwnie nosi cechy wszech 
ŚW jatowego imperializeam; ich 
zaś religijność związaną jest sil- 
mie. z panującym w Anglji, pro- 
testantyzmem, Na naszym grun- 
cie patrjotyzm tak pojęty stać 
się raoże łatwo nacjonalizmem, 
zaś religijność wyznaniowością, 
która grozi wyrodzeniem się w 
klerykalizm. Że tak jest istotnie 
pozna każdy, kto przeczyta ofi- 
cjainego „Haremistrza“, „Ka- 
lenderz Harcerski na rok- 1924“ 
(powoływane w tym dzielku cy- 


go obozu mrołitycznego chwilę 
najkrytyczniejszą dziś już ma za 
sobą (?) — napewne jednak prze- 
żywa ją jeszcze w całej pełni w 
środowisku swych młodzieńczych 
adeptów. 


Daję poniżej, w trzech cytatach, 
streszczenie głównej osnowy ar- 
tykułu J. L. Popławskiego „Nasz 
patryotyzm i nasza taktyka“ 
(„Przegląd Wszechpolski“, 1899), 
które dla stworzenego przezeń 
kierunku politycznego byłyby o- 
becmie jeszcze bardziej aktualne 
i chlubniejsze od licznych enun- 
cjacyj nowych. jego heroldów. 
„istote patryotyzmu stanowi nietyl- 
ko żywe poczucie jedności, ale, i prze- 
dlewezygtkiem, Świadome «dążenie do 
utrwalenia i rozwoju naszej odrębno- 
bci, naszej indywidnalności narodowej, 
a wiee w działalneści politycznej — 
„lążonie do najszerszego rozwoju sił 
narodowych, do postępu, prowadzące- 
go za sobą pogłębienie treści i rozsze- 
rzenio zakresu życia narodowego". * 


I z calą dczą odwagi swych 
poglądów pisał Popławski dalej: 

„Nie zaprzeczamy bynajmniej — i z 
naciskiem fe zaznaczamy — że istnie 
je łączność międay AM'A.B.ŻĄ 
sprawą narodową a sprawą 
postępu społecznego t È 
dążeniem do reformy stesunków spo- 
łęcznych, że obrona naszych praw na- 
rodowych jest zarazem obroną zasad 
ludzkoś:i i sprawiedliwości. Występu- 


jemy tylko pizeeiw  przeinaczaniu 
właściwego znaczenia (tego związku, 
przeciw nadawaniu mu charakteru 


doktryny, uzajeżniającej naszą sprawą 
narodowa 6d sprawy postępu spolecz- 

70. W. pojmowaniu bowiem wuigar- 
nem- ta doklryna wyraża się tak: na- 
sza sprawa jast słuszną dlatego, że 
jest jednocześnie walką, majątą na ce- 
lu tryumf ideż kamanitarnych i demo- 
Kkratycznyeh. A gdyby tak nie by- 
ło, czy nasza sprawa stałaby 


NU 


taty rzweają jaskrawe światło na 
suzgetrowaną harcerstwu dideclo- 


sję) lub „Gawędy z drużyno- 
wym“ H, (łasa. r 
Ziazd Harcerski jaki sie odbe- 


dzie w dniach 26—28 kwietnia r. 
b. będzie zjazdem przedewszys| 
kiem ideęołogicznym. Na nim się 


rozstrzygną dalsze losy ruchu 
harcerskiego w Polsce. A roz- 


strzygnięcie będzie szczęśliwe Je 
dynie wówczas, gdy się 9p 
nie na zagranicznych w 
ale na tych rodzimych pierwias 
kach, które dały silę i rozpęd 
harcerstwa w pierwszej epoce jc- 
go istnienia. Musimy wiee sil- 
mie podkreślić znaczenie harcer- 
stwa jako ruchu nuodzieży, a 
ideologję jego oprzeć na trady- 
cjach mesjanizma i romantyzmu, 
na pairjołyzmnie humanitarnym, 
w przeciwieństwie do patrjotyz- 
mu naejonalistycznego j na. wie- 
rze, a nie na wyznaniewości, 
Władysław. Sieroszewski. 
Instruktor Z M. P., 

EIDE T OO OEE EO O A EE E L ODZZ. 

Zdobycie niepodległości mie powinno 
nas wyprowadzić z równowagi. Tylko 
mali ludzie wszedlszy nn szezyė dozna: 
ją zawrotu glowy. A zdobycie wlasne- 
go państwa nie jest nawet szczytem, 
może być tylko pierwszym etupem do 
wypełnienia form życia państwowego 
należytą treścią, godną wolnych, pelmią 
życia żyjących ludzi. Harcerstwo sko- 
ro może winno wiec odetchnąćD etl- 
ną piersią i czuć się zdrowo. 

Edward Muszalski, 


Jesteśmy ruchem młodzieży: należy- 
my do jej najaktywniejszej i przodują- 
cej części. Służymy tylko młodzieży 
samej i jej potrzebom, wolni od ubocz- 
nych wpływów, ponad ciasucemi rama- 
mi organizucyjnemi. Rudzimy młodzień- 
czy entuzjazm i zapał. Krzesimiy świę- 
tą wiarę i wolę walki o przetworzenie 
siebie i przetworzenie świała i łączy 
mas przyjaśń i bratersiwo Młodych. 

p Adam. Ciolkosz 


się mniej słuszną? *). Każdy 
*) (Zdanie to, jak również inne w 


naród, o ile ma świadomość swej in- 
dywidualmości, a nawet tylko poczucie 
swej odrębności, ma prawo do samo- 
dzielnego życia, do swobodnego rozwo- 
ju. Chociażby nasze walkt o niepodle- 
glość, n&sze dążenia narodowe nie mia- 
ły nie wspólnego z zasadami demokra- 
tycznemi i ideami humanitarneimi, z 
postępem społecznym, sprawa nasza 
byłaby równie jak dziś dobrą, prawo 
nasze równie Świętem, 

„Chcemy żyć i rozwijać swoją indy- 
widuałność narodowa i ta świadoma 
wela jest naszem prawem najwyższem, 
prawem przyrodzonem, podstawą na- 
szego patryotyzmu. Legitymowanie te- 
go patryotyznru, wymajdywamie mu 
koligacyj ideowych, poniża jego go- 
dność. Mamy tyle wiary w przyszłość, 
tyle siły w sobie i tyle dumy, że nie 
potrzebujemy wywodzić prawa do ży- 
cia zasługami przeszłości, ani solida- 
ryzowaniem naszej sprawy chociażby 


związku z ten — na początku cytatu, 
zostało podkreślone przezemnie)! Acz- 
kolwiek Popławski po tym maku za- 
pytania dał nań odpowiedź przeczącą, 
wołmo jednak mniemać, że, gdyby je- 
go światły umysł był wśród nas czyn- 
nym jeszcze w dobie obeenej, nie od- 
rzucijłby on zapewne następującego oO- 
mówienia, któreby w tem miejscu na- 
leżało wtrącić, rozwijając temat w in- 
nym teź kierunku: gdyby tak nie by- 
ło -—— Sprawa Rasa, pozostając Wpraw- 
dzie mwiemriej słuszną, stałaby się: je- 
dnak dalszą od kleału, sprawą o wet- 
szej racji bytu, zwłaszcza w zetknięciu 
z pewnym dorobkiem ideowym ludzko- 
ści czasu ostatniej wojny, który prze- 
cieć zaważył pozytywnie ma szali la- 
sów naszej pwistwowości. Sxądinąd. 
winniemy też sądzić, że gdyby mawot 
Popławski te przesłanki świadomie 
cheal tu pominąć, mógłby tak szymić 
celowo, by nie rozpraszać masadniczej 
myśli i tendencii swiego artykulu, prze- 
zmmaczonezo wszak do  bezpęśredniaza 


R "T 


Gzy. Barce 


„Pódruszająec to ważne dziś sp 
nas starszych harcerzy Z 
nienie, zdaję sobie  doskcn 
Sprav że ten szkicewo potrak- 
towany artykuł pS pierwsze nie 
wyczerpuje ony twa Ww Mint 
kwestyj, powtóre przedstawia 
nioże dość cedes bin Gia czobisto 
moje PORA w tej dziedzinie. 
Wydobycie jednak ug jaw tych 
tw ących sig dance poglacć 
w pas wszyć 
UW ZA, 
niezbędną. gdyż tylko g TUNLOW- 
ne przemyślenie i wspólne wy- 
pracowanie tych rzeczy pozwoli 
nam stworzyć podstawy ideowe 
ruchu etyczno - spolecznego, ja- 
kim powiano być: starsze har- 
cerstwo. 


rzec 


Harcerstwo, które istnieje już 
WE rok, zaczyna sobie 
reszcie zyskiwać prawo oby- 
watejstwa w życiu ideowem star- 


Aa młodzieży polskiej. "Fo, co 
zuwiemay dziś starsizem hareer- 


stwem jest wlaśnie próbą prze- 
tworzenią życia społecznego pod 
kątem dorobku, jaki uczestnicy 
tego ruchu wynieśli z pracy w 
szeregach harcerskich. 

I tutaj masuwa nam się to 
stereotypowe pytanie, czemże 
jest to harcerstwo, że chee nor- 
mować życie spoleczne według 
swoich kryterjów Czy jest ono 
w istocie 
ruchem ctyczne-spełecznym, czy 
też jest tylko pewną zamkniętą 

organizacją młodzieży 


spotęgcwania w narodzie świadomości e 


jego prawa do istotnego życia i dróg 
dojścia, jakie mu zalecał. 

z najwznioślejszemi dążeniami ducha 
ludzkiego, ani powoływaniem się na 
wielkie ideo i wygiaszaniem pgzumnie 
brzmiących frazesów“, 

Wreszeie, na zakończenie arty- 
küm, powtarzał Popławski tak 
stanowczą przestrogę: 

—,,..jaskrawość patryctyzmma nie jest 
rękojmią jego siły i szezerości, szało- 
wanie szumnymi frazesami i wiel- 


kiemi hasłami mie zabezpiecza spole- 
czeństwa od upadku dueha, od pre- 


stracji, od zawikezemnienia uczuć naro- 
dowych“, 


J. L. Popławski był twórcą 
stronnictwa polityeznego, które- 
go późniejsi wedzowie nie udźwig 
neli zupełnego po nim spadku. 
Nas tu na tem miejscu obehodzi 
zwlaszcza kierunek, jaki przyjęła 
tenażniejsza młodzież „wszech 
polska”, tak już daleka od umy- 
słowości Popławskiego a hołdu- 
jaca najświeższej próby „integra- 
lizmowi nacjonalistycznemu' za 
pomocą wiecowego frazesu i po- 
przez. całą obłudę miedawnego 
szyldu „jedności narodo- 
wej“; mamy tu do czynienia 
z, koterją. polityczną. Nie 
należy się też dziwić, że w 
szurze o Poepławskim, wydanej 
na Í5-lecie jego zgonu nakładem 
„Akademika“, organu tej keterji, 
nie znajdujemy ani jednego sa- 
modzielnego słudjum o jego 
twórczości pióra któregokolwiek 
z akademików „wszechpolskich, m 
ami jednego krytycznego wnikrię 
cia w bogatą treść jego publika- 
eyi i tylko kika ogólników o 
woli wielkości. 

W  ksutałtowaniu 
Palski. niepodległej, _ 


sig nowej 


tak þardzo 
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stwo możę być TRENEM 
-spoleczna 


lub nawet może jsdynie syste- 
mem wychowania młedzieży? 
> Odpowiedź na to prosta: Har- 
cerstwo, wzorowane ma skautin- 
gu an angielskim, przyszło do nas 
za: o pewien system wychowania 
młodzież ży. system, który w moż- 
liwie najszerszym, zakr esio wpro- 
wadzono pierwiastki samtowy- 
chowania, a za zadanie swoje ma 
harmonijny rozwój charakteru, 
zdrowia i lwnysiu człowiekg dro- 
gą speejalnych, wówczas dość 
rewolucyjnych nawet, metod. 
Jasnem jest, Iż jedyną formą u- 
jecia tego systemu jest tworze- 
nie pewnych jednostek organiza- 
cyjnych, które znowu zlewały 
się powoli w coraz to większą 
organizację harcerską. Ruchem 
harcerstwo bylo od zarania, by- 
ło tym połotem adrodzeńczym, 
ttóry nakazywał młodzieży świa 
domą pracę nad sobą i tękojmię 
dobra zbiorowego upatrywat w 
wartości etycznej wszystkich 
jednostek. Harcerstwo stalo się 
zatem ruchem cedrodzenią moral: 
nego wśród młodzieży, źśgdającć 
od niej bezwzględnej uczciwości 
czystości, karności i t. p. w, imię 
kaset Boea, Ojczyzny i slużby 
bliźnich (jak przyrzeczenie har. 


cerskie)., Dziś jednak gdy ħar- 
cerstwo skupia w sobie i mřo- 
dzież starszą, musimy zapytać, 


czy i po jakiej linji rozwoju ma 
iść ideologja harcerska: w: przy- 
stosowaniu dó potrzeb życia, w 
którem bierze udzial nasza star- 
szą młodzież. Czy te wartości — 


kskluzywny patentowany nacjo- 
nalizm źle służy idei narodowo- 
państwowej, na którą z drugie- 
go końca nacisk wypaczający 
wywierają doktryny socjalizmu. 
Pogląd „becucoup d'internatio- 
nalisme rapproche de la patrie“ 
(p. „Przypisy” do min. art. —N 4 
„Nurtu*) dostepny jest dla umy 
słowości Jauresów, ale nie dla 
szerszych kół wyznawców Mar- 
xja. 

Otóż w tych warunkach niema 
u nas, w ¿ytin polityezno - pań- 
stwowem, miejsca na to, cośmy 
poznali w okresie ostatnich wy- 
borów do Izb ustawodawczych 
pod dziwaczną nazwą „ideologii 
centrowej“ (nie mówiąc jūż o per- 
sonalnuych zlepkach oportuni- 
stycznych z grup o rozbieżnych 
kierunkach). Skoro idea twórcza 

narodowo - państwowa doznaje 
plag ed obu krańców wachlarza 
politycznego, a zwątpiło się w u- 
zdrowienie tego z nich, który tej 
idei oficjalnie hołduje,—nie dość 
jest wywiesić pośrodku szyld „ji- 
deologja centrowa”, gdyż to okre- 
ślenie nie konkretnego ogółowi! 
nie mówi: trzeba móc objąć istot- 
nym programem czynnym ea- 


- Fossé zagadnień narodowo-pań- * 


stwowego bytu i rozwoju. I być 

może, że dokonanie zadania tege 

w calej pełni jest kwestiją wy: 

chowania j wykształcenia do: 

piero pokolemiia młodszego 

od dzisiejszej młedzieży akade- 
iekiej. 


Ktokolwiek zaś treść udziału 
sawego w życiu społecznem widzi 
w służeniu idei narodowo - pań- 
stwowej, ten sobie musi uświado- 
mić, że (jak to formułuje p. 
Miecz, Szarer — „Idea narodowa! 


ra 
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oficjalnej, zawartej w prawie i 
przyrzeczeniu, |ddeologji harcer- 
skiej wystarczają, aby na ich 
podstawach można było przeba- 
dowywać życie społeczna? Czy 
hasła, które głoszą niektóre gru- 
py starszego harcerstwa, są rze- 
czywiście integralną częścią lub 
konsekwentna ewolucja ideologji 
harcerskiej, czy też są może 
„wypadkową poglądów grunują- 
cych się tam jednostek, 
"| oparcia swego powinny szukać 
nie w harcerstwie, a w jakiejłkol- 
wiek innej koncepcji ideowej. 
Rozstrzygnięcie tej kwestji, zor- 
jentowanie się z jakim dorob- 
kiem ideowym staje młodzież 
harcerską u progu życia społece- 
nego,—jest w tej chwili sprawą 
zasadniczą, jest kluczem do zro- 
zumienia ruchu starszego har- 
cerstwa ji harcerstwa wogóle. 
Zdaniem jednych harcerstwo 
spelnia calkowicie swoją rolę, o 
ile dostarcza społeczeństwu pew- 
ną sumę jednostek zdrowych fi- 
zycznie | moralnie, wdiożcnych 
ido pracy nad nurabianiem swego 
„własnego ja. Rzecz oczywista, że 
'wdyby na tem tylko polegalo 
harcerstwo, to, choć wnosiłoby 
dwie wartości do żyelą zbiorowe- 
go, nie mogloby zaslużyć na mia- 
no ruchu społecznego. Byłoby 
tylko dobrą szkołą mtłodzicźy, 
ale niczem więcej. Mojem zda- 
miem rzecz się ma inaczej, Nie 
negując wymienionego poprzed- 
mio dorobku, uważam, że mlo- 
«łzieź harcerska może ponadto 
wnieść do życia pewne wartości 
etyczno - spoleczne, zaczerpnięte 
z ideologji harcerskiej. Z u 
chwilą, gdy harcerze wychedza- 
ty z drużyn uświadomią sobie 
konieczność twórczego stosunku 


UZRA 


raw N 
do ideologji harcerskiej 
w celu stworzenia z niej pod- 


staw do swego światopoglądu i 
do normowania życia społeczne- 
go, z tą chwilą harcerstwo wyj- 
dzie z ram organizacji wycho- 
wawczej j stanie się rucheni c- 
tyczno - społecznym. » 
Postaram się teraz pod iym 
kątem widzenia rozpairzyć ideo- 
logje harcerską i wspoimniareso 
wyżej ruchu. Praca ta jest o ty- 
le smutną, że niestety »fovmuło- 
wanie słowne naszych podstaw 
ideowych (prawo i jego oliejai- 
ne interpretacje dla młodzieży) 


nie jest szczęśliwym okreśłe- 
niem üdeologji starszej mio- 
dzieży harcerskiej i zmiany w 
tym kierunku powiny  nastapić 
jaknajprędzej. 

Idelogja harcerska mieści się 
przedewszystkiem w  Słowącił 


przyrzeczenia, gdzie mówi sie o 
służbie Bogu, Ojczyźnie oraz o 
niegieniu pomocy bliźnim. Służ- 
ba Bogu wskazuje konieczność 
posiadania ideału, który byłby 
kryterjum naczelnem dla całej 
ideologji etyki harcerskiej. Ro- 
zumiem, iż słowo Bóg nie czna- 
eza lu takiego, czy inuego reli- 
gijnego ujęcia, a jest jedynie 
najogólniej sformulowanem po- 
jęciem, ideału, którego Miżej się 
mie precyzuje. Slowa to normnją 
stosunek człowieka do ideału 
jeszcze j w tym znaczeniu, że 
wymagają od jednostki ciaglej 
i ofiarvnej służby temu idealowi, 
któremu podporządkować nale- 
ży mne cele, jak dobro Ojczyzny, 
bliżatch i t. p. Stosunek do Indzi 
normują dalsze części, mówiace 
o służbie dla Ojczyzny i niesie- 


uin pomocy bliźnim. Slowa 
„bliźni” należy, na zasadzie TV 
prawa (harcerz w każdym widzi 


w socjologji i polityce”, str. 94— 
95): 

„Naród jest koncepcją demokratyez- 
nå.. Praca nad unarodowieniem” zmie- 
rzuć więc musi do wysuwania i utrwa- 
łania tych cech łącznikowych, które 
swłwściwe są jakna jwiększej ilości 
współżyjących, które przeto, powtarza- 
jąc się najcześciej, mogą stanowić naj- 
silniejsze spoidło.. Siad ten slale po- 
wtarzający się zwrot wszelkiego ru- 
chu narodowego do masy ludowej —- 
mie do wybitnych jednostek, któremi 
zbiorowość szczyci się skądinąd i któ- 
ae na innych polach wysuwa słusznie 
jako swych przedstawicieli, lecz wla- 
śnie do przeciętnej masy ludowej, w 
Którą, jak w caliznę ziemi, naród wpu- 
kcić musi swe fundamenty. Tak więc 
idea narodowa i idea demokratyczna 
ída jednym szlakiem“. 

Dla życia ideowo - stowarzy- 
szeniowego młodzieży akademie- 
kiej, w imie idei narodowo-pań- 
stwowej, należy przyjąć, że: 1) 
założenią wychowawezo - solida- 
rystyczne powinneby tu domino- 
wać, 2) amtagoniamy partyjno- 
polityczne musiałyby pozostać 
na uboczu ed wykonywania 
własnych zadań organizacyjnych 
iego środowiska, 8) etykę oportu- 
nistyczną należy tępić! 

JII. Perspektywa, w poglądach. 
„ Im donioślejsze, im bardziej 
złożone są rozważane przez nas 
zagadnienia, tem pilmiej winni- 
'śmy baczyć, by sobie zapewnić 
możliwie wszechstronne ich o- 
świetlenie, jaknajlepszą perspe- 
ktywę dla poglądu na mie. Temat 
główny, który byt przedmiotem 
niniejszego artykułu, dopóty po- 
zostaje zacieśniony w naszych po 
jęciach, póki go nie zbadamy 
chocia ażby pobieżnie przez pryž 
mat prawa j etyki, socjologji j; r 


historjozofji; wreszcie — j fto 
współcześnie świat caly czyni — 
również przez pryzmat interesów 
ekonomieznych, tu już jednak za- 
puścilibyśmy się w szczególnie od 
rębną dziedzinę. Dorzućmy tylko 
do powyższego szkicu jeden jesz- 
cze refleks jego tematu—ze świe- 
żych słów prof. St. Zakrzewskie- 
go („Historjografja polska wo- 
bee wskrzeszenia państwa”, str. 
20 i 28): 


„Zagadnienie Narodu i Państwa po- 
siada dla przyszłej naszej historjogra- 
fji podwójne znaczenie. W pierwszym 
rzędzie idzie o przedstawienie rozwoju 
stosunku idei państwowej polskicj do 
naszej idei narodowej, czyli stosunek 
istoty kultury państwowej do rdzen- 
nych cech naszej kullnry narodowej: 
podrugie musimy zastanowić sie nad 
zasadniczym stosunkiem idei państwa 
do zagadnień narodowych w naszych 
dmiejach.. Stworzyłiśmy dawniej pań- 
stwo o budowie już nie narodowej lecz 
niejako nadnaredowej. do której utrzy- 
mania okazały się za słabe nasze sily 
narodowe, spoistość duchowa samego 
narodu połskiego. Nie wynika jednak 
stąd by naród polski odzyskawszy 
swe państwo miał się wyprzeć idei 
swego państwa dlatego, że odnoś:)'ch 
zadań uło potrafiliśmy rozstrzygnąć“, 


Oto więc stoj przed pokoleniem 
naszem pytanie wielkie, na któ- 
re ma ono odpowiadać przez ca- 
łe swe życie społeczno-narodewe: 
jak potrafimy w domu i w świe- 
cie rozstrzygać zagadmenia Hl- 
szej czynnej i twórczej idei na- 
rodowo - państwowej? Jest to-py- 
tamie z zakresu samowychowa- 
nią narodowego. 


; Konrad Krupski 


bliźniego), odnieść do całej lud- 
ności, której dobro jest naszym 
celem, a dążenie do niego obo- 
wiązkiem. Trzecia wreszcie część 
przyrzeczenia, mowiącą 0. Oj- 
ezyźnie zajmuje stosunek czło- 
wieka do najbliższej mu groma- 
dy ludzkiej, której należyty roz- 
wój jest rękojmią dobra ludz- 
kości. Słowo „Ojczyzna jest 
również ujęciem ogólnem, przez 
które rozuniieć możia zarówno 
pojęcie narodu jak i państwa. 
Rozstrzygnięcie iego zagadnie- 
nia, wchodzącego już zresztą w 
dziedzinę polityki, harcerstwo 
pozostawia jednostkom i, nie 
precyzując bliżej tej sprawy, 
przesądza tylko 
konieczność połączenia służby Oj- 
czyżnie (tak czy inaczej pojętej) 
ze służbą Bogu i ludzkości, 
Przyrzeczenie zatem wykazuje 
nam wyraźnie, iż dobro społecz- 
ne jest celem harcerstwa i w 
konsekwencji swej wymaga od 
harcerzy czynnego stosuuku do 
Życia społecznego. Czy jednak 
kormy etyczne, jakie daje nam 
prawo hareerskie posiadają ja- 
kiekolwiak wartości społeczne. 
czy też obracają się tylko wkoło 
jednostki? Czy przemianę, życia 
zbiorowego ma się osiągnąć 
przez świadome ‘kształtowanie 
go ma podstawie pewnych maka- 
zów etyki społecznej, czy też tyl- 
ko przez podniesienie osobistego 
poziomu jednostek? W ideologji 
harcerskiej mamy sharmonizo- 
wanie tych obu czynników, gdyż 
choć podstawowe nasze założe- 
nią wymagają bezwaględnie roz- 
poczęcia całego ruchu etycznego 
od urabiania jednostki, ale na 
tem się nie ograniczają. I tak np. 
wymaganie bezwzględnej uczel- 
wości od ludzi nakazuje stwo- 
rzenie z niej podstawy w żydiu 
społecznem i dążenie de oparcia 
na niej wszelkich stosunków 
między ludźmi. To pociąga za 
sobą wzajemne zaufanie ludzi, 
co jedynie umożliwi twórczą 


współpracę w życiu zbiorowem.. 


Cały szereg dalszych zagad- 
nień etyki spolecznej ujmuje 


resztą praw harcerskich; nie mo- 
ge jednak w ramach tego szkicu 
dać całokształtu etyki harcer- 
skiej, jako syntezy prawa i dla- 


tego ogramiczyłam się tylko do 


Warszawskie Slargzą Harcerstwo -= . 
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przykładowego potraktowania 
jednej kwestji. - 

Reasumując to wszystko. co 
mówiłam 0 podstawach ideo- 
wych harcerstwa, twierdze że 
harcerstwo jest ruchem etyczno- 
społecznym, skupiającym w so- 
bie ludzi, którzy dążą do osiąg- 
nięcia dobra ludzkości i Ojezyz- 
ny jako części tej ludzkości, 
przez oparcie życia społecznego 
na podstawach etycznych, mają- 
cych swój wyraz w prawie hars 
cerskiem. À 

Stwierdzając jednak istnienie 
harcerstwa jako ruchu etyczno- 
społecznego, chcę w związku Z 
tem poruszyć jeszcze jedną spra- 
wę. 

Od harcerzy wymaga się prze- 
dewszystkiem służby Bogu, czyli 
temu najwyższemu  ideałowi, 
który ma być kryterjam naczel- 
nem wspomnianych wyżej da- 
żeń. Tu zatem jest mojem. zda- 
niem źródło możliwości zróżnicz- 
kowania rachów harcerskich w 
zależności od różnego ujęcia te- 
go ideału najwyższego. 

Czy zaten można mówić o jed- 
nym ruchu  cetyczne-spolecznym 
na podstawie ideologji karcer« 
skiej, i 

jest dla mnie rzeczą wątpliwą. 
Sądzę jednak, że wszelkie te po- 
czynania, stojące ściśle j korsek- 
wentnie na gruncie Hetiw ideo- 
logji harcerskiej, choć nieraz 
może różnące się między sobą, s4 
ruchem harcerskim į na te mia- 
no zasługują. (Nawiasowo na- 
pomnę, iż mojem zdaniem naz- 
wa „harcerski“ objąć winna 
wszelkie poczynania oparo na 
ideologji harcerskiej, choćby na- 
wet ugrupowania te nie były ze 
sobą związane organizacyjnie). 
Sądzę dalej, że wszyscy nczesin :- 
cy tego wielkiego, obejmującego 
różne grupy, ruchu harcerskie- 
go, pomimo różnie poglądów W 
wielu dziedzinach życia, dzięki 
pewnym wspólnym dążeniom 0- 
raz wzajemnemu zaufaniu Ww 
SZBZETOŚĆ swych intency j i ucz- 
ciwość metod, winiri i zmąleźć moż- 
ność zgodne i twórezej WSpółpra- 
cy na każdym terenie życia spo- 
łecznego. Osiągnięcie tego byłoby 
wielkim krokiem naprzód Ww roz- 
woju społecznego życia. h 

Wanda Prażmowska, 3 
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W przededniu połączenia. 


Na terenie Warszawy rozwija- 
ły od zeszłego roku akademie- 
kiego samodzielną działalmość 
dwie organizacje o ty pie starszo- 
harcerskim, a mianowieie Koło 
St. Har. oraz t. zw. Stowarzysze- 
mie Harcerskie stud. ucgelni wyż- 
szych (S. H. S.), utrzymujac zre- 
sztą ze sobą bardzo blizkie sto- 


sunki t z reguły występujące 
współnie na zewnątrz, zwłaszcza 
1a terenie akademickim. Wy- 


tworzył się przytem w historyci- 
nym rozwoju fakt niezrozumialy 
dla szerszego ogółu, że grupa kil- 
kunastu osób była jsdnocześnie 
członkami obu organwacyj. Róż- 
wie pomiędzy Kotem i 8. H. S-em 
nie było już estałnio faktycznie 
żadnych, wspólność zaś terenu 
działamią i niezmiernie szkodli- 
we dła ruchu rozproszenie sił już 
oddawna stwarasty petrzebę jak- 
majścistejszej współpracy i orga- 
miaacyjnego zespolenia, tombar- 
dziej, że szerokie koka harcerskie 
i akademickie były tym stanem 
MOCNO „zdezortentow: ane. Po dłu. 


gieh pertraktacjach, prowadzo- 
nych z przerwami: przez pięć błiz- 
ko miesięcy, Zarządy obu organi- 
zacji postanowiły ostatecznie nie- 
dawno przedłożyć swoim Wału. 
Zebranima do zatwierdzenia 
wniosek następujący: 

1) Warsz. Koło Starsa, Hare. t 
Stow. Here. S. U. W. łączą się 
pod wspólną nazwą na podstawie 
nast.: 

a) wspólmości ideologicznej; o> 
bie organizacje są zrzeszeniami 
o charakterze etyczno - społecz- 
nym, dążącemi do oparcia życia 
społecznego na zasadach etyki. 

b) wspólności terenu; obie są 
organizacjami akademiekiemi. 

Do celów swaiech zmierzają 
przez: 

a) pracy wewnętrznej, która 
dopomaga do pogłęhienią j kry- 
stalizowania poglądów  etycz- 
nych. 

b) pracy społecznejsna terenig 
AE i poza akademie- 
«rm, 


_Rok T 


e) wytworzenia Srodowiska 
współżyciu zbiorowego. 

Od ezłonków swoich wymaga- 
ją wysokiego poziomu etyki og0- 
bistej, bez której wszelka działal- 
mość społeczna jest niemożliwa. 

Projekt ten, aktualizujący 
ny reszcie doniosłe zagadnienie po- 
jączenia, jest oparty na uchwa- 
łach ostatniego zjazdu Starszego 
Harcerstwa w Wierzbnie (listo- 
pad 1928), uznających równorzed 
nosé pracy wewnetrznej i zew- 


nętrznej St H. ok stwierdza- 
jących, że St. jest dalszym 
ciągiem = w  Drużynach 


harcerskich i ma ua celu niesie- 
nie droga czynu ideologji har- 
tcerskiej w szeregi spoleezeństwa. 

W dnia 27-ym marca odbyło 
się W. Zebr. Koła Starsz. Hare., 
które przyjęło wniosek o połącze- 
mie znaczną większością głosów. 


U 


W S. H. S-ie sprawia jesi jeszcze 
w trakcie załatwiania, ale przy- 
puszczalnie nie wywoła żadnych 
zasadniczych sprzeciwów. 

Zupełnie niezależnie od Koła i 
S. H. S-u zawiązała sie w gru- 
dniu r. ub, odrębne zrzeszenie 
starszo-harcerskie na S. G. G. W., 
ale jeszcze w końcu lutego wstą- 
piło w całości. do S. H. S-u. 

Pałączone Starsze Harcerstwo 
stolicy liezyć będzie obecnie z gó 
rą 150-u członków, a jego sklad 
personalny i dotychczasowa pra- 
ca zapewniają mu przodownicze 
stanowisko w ruchu starszo-har- 
cerskim i otwierają perspektywy 
pomyślnego rozwoju. 

Na zbliżającej się Ogólno-Har- 
cerski zjazd Walny — St H. wy- 
suwa szereg daleko idących po- 
stulatów, | 

a 


Walny Zjazd Związku Harzestwa Palsxigge. 


W dniach % i 2 kwietnia ». b. w 
Tublimie odbędzie się JV Zjazd Walny 
Związku Harcerstwa Pulskiego. Oprócz 
„sprawozdań i wyboru władz porządek 
dzienny przewiduje referaty: o star- 
szyźnie hancerzkiej (instruktorach) i 0 
pracy wśród starszej młodzieży harcer- 
skiej, oba te tematy są obeeme w har- 
cerstwie nadzwyczaj aktualne, ze wzglę 
duna liczne głosy, żadajace większych 
prac organizacyjnych dla begpcśrol- 
„rich kierowników drużyn, którzy o ile 
nie aa mianowanymi jastraktorami 
(podharenistraami) sa pozbawieni na 
zjeździe głosu czynnego, oraz ze wzgię- 
ilu na palącą konicezność jasnego eda- 
nia sobie sprawy z form i zadań pra- 
ty -starszych chłopców w drużynach, 
którzy niezawsze obecnie znajdują od- 


„ które 


powiednie nmmicjętne kierownictwo. Na 
porządku dziennym będą również spra- 
wy związane zo siarszem Hfarcerstwem 
jednocześnie ma odbyć swój 
Zjazd Walny. 


Stosownie do uchwaly ostatniego 
Zjazdu Walnego w zeszłym roku, w lip- 


en r. b. odbądzie się pod Warszawą 
pierwszy ogólao-polski złot harcerski 
a udziałem reprezentacji 'skautowych 


zagranicznych. Będzie to wielki prze- 
glad sił Z. H. P-u, do czego przygoto- 
wania są w pełnym biegu. Spodziewać 
się należy, że tegoroczny Zjazd Walny 
również wywrze na te przygotowania 
znaczny wpływ, a lo przez ostatnie 
przedzilotowe zetknięcie się instruktq: 
rów z całej Polski. 


Co to jest 


Pod tym tydułon pojawiła się w 
diuinch ostatnich w Krakowie ulotka 
joformacyjna, wydana przez krakow- 
skie Kobo Chrześciiańskiego Związku 
Akademików, którą dln uapoznania 
<czytebmrików T urm“ z lą orgamizacją 
w całości przytroszniy. 

Red. 

Ch. Z. A. czyli Chrześcijański 
Związek «Akademików jest ru- 
chem istniejącym od lai trzech, 
liczące od czasu, gdy w czterech 
środowiskach uniwersyteckich 
(Kraków, Lwów, Poznań, War- 
szawa) zebrały się grupki ludzi, 
pragnących służyć Ojczyźnie TX 
Lnudzzości przez wprowadzanie w 
czyn etyki chrześcijańskiej. Na 
pierwszym Zjeździe w Goleszo- 
wie w lipcu 1921 grspy ie pota- 
czyły się w jeden Pelski Źwią- 
zek pod wyżej przyloczoną na- 
zwą. określiły swą ideologję i 
metody pracy, zaznaczając chęć 
najściślejsze; iączności duchowej 

zala dotychczasowa „polską tra- ' 
Ją odrodzeńczą. Toteż obok 
waikanta w życie i naukę Chry- 
stusa drogą Jaknajdoktadniejsze- 
go zapcznawanig się ze wskaza- 
mieni atycznemi Ewan zelji, dru- 
giem źródłem paz zych rozwa- 
zań jest zgiębianie dzieł wiesz- 
czów i myślicieli połskich. 

Związek łączy skademików pol 
sich bez względu na ich prze- 
konania polityczna, Dążeniem na- 
szem jest Wartościowanie moral- 
me objawów żywią ubiorowego, 
wniesienie ducha miłości i spra- 
wiodliwości w pracę społeczną i 
rozwiązywanie kwestyj społecz. 
mych na podstawie eliyki chrze- 
Ścijańskiej. 

Nie bierzemy za punkt wyjścia 
przynałleżrości w yzmaniowej, jak 
drum śirony, mie chcemy 
wkraczić w fsiedzine życią ka. 


RO 
La 


Ch. Z. A? 


ściałnego, nie zajmujemy się roz- 
ważaniem kwestvj dogmeatycz- 
nych, starając się jedynie © po- 
giębienie życia religijnego każ- 
dego w jego własnem wyznaniu 
È przekonanim, o ile da się cna 
poniieścić w obrebie natki Chry- 
slusowej. 

Pragniemy też 5 wszystkiemi 
jednosikani czy też ozganizacja- 
nii tak krajowenmi, jak i zagra- 
nieznemi utrzyniać stosunki przy 
jaźni i wspólnej pracy ku jedne- 
mu celowi: cdnowienią świata w 
tiehu Chrystusa. 

Związek nasz jest ruchem, któ- 
rego zarodkową komórką sa kól- 
ku etyczne į spoleczne, liczące za- 
zwyczaj około 10—15 osób. Kolej- 
no czionkowietkierują niemi, pra- 
ca jednak ułożona jest planowo 
w szereg łączących się z Sobą te 
maiów. proponowanych przez 
= pań a wpływających z po- 

rzeb czasu. Dla orientacji wy- 
ke tu kilka: „Rehgja i re- 
ligijność”, „Fałsz i szezerość”, 
„Modlitwa, „Godność esobista a 
peświęcenie'. „Radość“, „Zaga- 
dnienia seksualnie", „Osm Błogo- 
sławieństw", „Demokracja na 
Zachodzie, „Dobrobyt a moral- 
ność”, „Praca jako probięmat e- 
tyczny', Nacjonalizm jako za- 
gadnienie etyczne”. „Bityka iy- 
dowska“, „Mai erjalizm a etyka, 
„Uniwersytet Ludowy”. 

Ponieważ na pierwszem miej- 
se stawiamy pogłębianie życia 
etycznego wśród młedzieży aka- 
demickiej, więc jeśli chodzi o pra 
ce społeczną, staramy się raczej d 
przyjść z pomocą placówkom już 
istniejącym: tak zatem urządza- 
liśmy odczyty dla sług i robotnice, 
pomagaliśmy w T. S. L. i; Uni- 
wersytecie Ludowym, pracujemy 


R T 


w klubach mtodzieży, tworzymy 
Þibljoteczke szpitalną iad: 

Co roku odbywa się zjazd, na 
którym przeprowadzamy dykto- 
wane doświadczeniem zmiany, 
poprawki, projekty oraz  zacieś- 
niamy związek między poszcze- 
gólnemi kołami. Związek nasz 
jest korporacją, a więc obejmuje 
i tych, którzy już wyszli z uni- 
wersytetłu, a z którymi zawsze u- 
trzymujemy kontakt przez ko- 
respondencję okrężną. Na czele 
związku ‘ogólno - polskiego stol 
Rada Naczelna (siedzibą Kra- 
ków), której prezesem jest prot. 
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Rubezyúski, sekretarka general- 
na kol. Bastgenówna. 


_ Fundusze Związku E 
dobrowolne składki członków w 


wysokości minimum 1 proc. do 
chodów rocznych lub kosztów 
utrzymania, dochody z oszczęd- 
mości i nądprogramowej pracy, 
zarobkowej, z imprez dochodo- 
wych i „tygodnia budżetowego, 
wreszcie podatek czlonków'na po 
sadach. Wydatkami najważmiej: 
szemi jest zakupne książek kom: 
pletujących podreczne bibljotecz- 
ki oraz zasiłki koleżeńskie, opła- 
ty lokalu, wydawnictwa j t. d. 


W przededniu międzynaroćcwsgo Zjazdu 
chrześciiańskica Związków mioczieży Akad, 
Ww Zakozanem. 


Wywiad specjalny „Nurtu” z sekretarzem general- 
nym Chrz. Zw. Akad. w Polsce, koi. Zofją Bastgenówna. 


Totem ptaka obiegła akademie 
ki Kraków wiadomość, że ter- 
min, zdawna zapowiadanego w 
Polsce, Kongresu Wszechświato- 
wej Federacji Akademików 
Chrześcijan został ostatecznie u- 
staloty na czas od 1—8 maja b. 
r. i że prace nad jego przygoto- 
waniem znajdują się w pelnym 
toku. Na miejsce Zjazdu wybra- 
no Zakopane. Tu mają się zje- 
chać delegaci chrześcijańskich 1 
Związków. z kilkanastu krajów, 
tu mają się toczyć dyskusje i na- 
rady, których celem wzajemne 
zbliżenie się i mprzeniknięcie e- 
tyczno - religijnych ruchów rc- 
prezeniowanych przez różne na- 
rody. 

Zaraz po sprawdzeniu ta; wia- 
domości z" się Wasz Konad 
pondent do kol, £ofji Bastgenów- 
nejsekretarza generalnego Chrze 
ścijańskiego Związku Akademi- 
ków w Polsce, z prośbą o bliższe 
szczegóły w tej sprawie, Ch. Z. 
A. bowiem siłą fekim odegra na 
Zjeździe rolę OE na ję- 
go barkach też leży techniczne 
zorgi nizowanie ZAC, e od- 
będzie się w Polsce na jego za- 
preszenie, za jego inicjatywa. 

— Jaki będzie charaliter Kon- 


gresu? — rzucamy pierwsze py- 
tanie. 
= Zjazd w Zakopanem — od- 


powiada moja interlokutorka — 
odbędzie się pod egidą Wszech- 
światowej Federacji Akad. Chrz. 
Niemniej nie jest on Zjazdem 
Woderacji w dosłownem tego sto- 
wa znaczeniu. Zaproszone są nań 
bowiem głównie Związki, które 
jeszcze formalnie w -skład Fade- 
racji nie wchodzą, niemniej są 
do niej ideowo zbliżone. Zjazd 
ma na calu przedew Powie 
zbliżenie się tych organizacji do 
siebie, zapoznainie się ich dokład- 
niejsze ze sobą. Ma dać im moż- 


neść przedstawienia duchowego 
dorobku, jaki każdy z narodo- 


wych ruchów wnosi do ogółno- 
ludzkiej skarbnicy, mą być łe- 
dnym krokiem dalej na drodze 
zespoienia  codrodzeńczych prą- 
dów, jakie idą falami przez 
a SZ) ystkie kraje į wszystkie naro- 

. W przesłanych na Zjazd za- 
oraaa Komitet Organiza- 
cyjny zaznacza ponadto, że 
„Zjazd ma być sposobnością zet- 
knięcia sią fadzi g różnych kra- 
jów. pracujących dła tych sa- 


Kraków, 24 marca. 


mych ideałów wśród trudnych 
nieraz a nawet zniechęcających 
warunków, aby w zrozumieniu 
wzajemnem, współpracy i mo- 
dlitwie mogli zaczerpnąć NOW: 

energję i nadzieję'. Należy tutaj 
zaznaczyć, że Zjazd w Zakopa- 

nem będzie czwartym z cyklu po 
rozumiewawczych Zjazdów, zāl- 


niejowanych po wojnie przez% 
Wszaechśw. Fed. Akad. Chrze. 


Mam na myśli miedzynarodowe 
konfereneje w  Sentangsbergu 
(Austrja), Ceskiej Kubiecy, Wy- 
szogrodzie (Wegry). W wszyst- 
kich brał udział i Chrz, Zw, Ak, 
w Polsce *). 

-— Jakie Związki będa 
zentowane w Zakopanem? 

— Zapowiedzieli swój przyjazd 
przedstawieiele Węgier, Czech, 
Jugosławii, Bułgarji, Grecji, Ru- 
manji, Łotwy, Estonji, Austrii, 
Niemiee, » : Szwajearji, Francję 
Anghji i t. d. Przybędą też przed- 
stawiciele emigraeji rosyjskiej. 
Wszystki je te Związki, noszące 
nieraz różne nazwy, mają dość 
różnorakie ideologiczne oblicza. 
choć jednoczy je wspólny cęi i 
wspólny duch, który m są owiane. 
Niektóre z nich mają wyznanio: 
wy charakter, inne otwierają 
wstęp dla «wszelkich wyznam 
chrześcijańskich, oraz dla dmdzi 
którzy już czy jeszeze pozytyw- 
nego W yzmania nie mają a chcą 
pracować nad wyrobieniem we- 
wnętrznem i realizować nauke 
Chrystusa tak w życiu jednost- 
kowem jak zbiorowem. Jedne 2 
tych związków msidą za sobą dłu- 
gie lata owocnej pracy (ap. Fe 
deracja angielska, czy francus- 
ka) tak czysto wąwnętrznej jak 
i pracy społecznej na szerszej 


repre- 


Światowej arenie. Akademikom 
polskim dobrze jest znana 4 
swych ofiarnych ji wydajnych 
działań  „Pumoe  Koleżeńska” 
(Students Relief)", stanowiąca 
wiaśnie posterunek pracy tych 
organizacyj, pracy. opartej ne 


dobrowolnej ofierze w myśl przy 
kazania miłości bliżutego. Inne 
związki są miodemi organizacja: 
mi: reprezentacją próby, jakia 
czyni młodzież danego narodu w 
kierunku znalezienia własnej. 

«) Niema tu mowy o czysło federa 
cyjnych Zjazdach jak w Hazgow (188 
r.) w Pezimie (1508), w których brali 
udział przedstawiciele Ch. 4. A, jedy- 
nie jako goście i sluchaczą 


firogi rozwoju. Totóż liczba człon 
ków poszczególnych związków 
waha się od kilkudziesięciu (£a- 
twa, Estonja) do kilkudziestęetu 
tysiecy (Anglja, Danja). Metody 
ich praey t formy  ideologji 
przedstawiają przebogatą róższo- 
rodmość typów, z któremi każdy 
chętny może, jako gość Zjazdm 
zapoznać , się po uprzednim zgło- 
szeniu się do. Sekretarjatu Chrz. 
Zw. Akad. Związek nasz wysyła 
na Zjazd trzech  ©ofiejalnych 
przedstawicieli, nie lieząe tych 
członków, którzy w charakterze 
gospodarzy Zyazdu będą .podej- 
mować zagraniczną młodzież i 
tych. którzy jako goście zechcą 
na Zjazd zawitać. 

— Jaki będzie program  Zjae- 
du? 

— Na to pytanie nie mogę 
dać Wam dokładnej cedpowiedzi. 
ponieważ nie otrzymaliśmy jesz- 
czę od Komitetu Organizacyjne- 
go Ścisłych informacyj w tej 
mierze. Każdy dzień Zjazdu roz- 
pocznie się od t. rannych 
rozmyślań, które zagajać będą 
kolejao przedstawiciele. różnych 
Związków. Wyliezę dla przykła- 
du kilka projektowanych tema- 
tów: „O modlitwie”, „Wiara w 
Chrystusa", „Rola Pisma św. w 
życiu” s „Chrześcijaństwo, jako 0- 
bowiązek społeczny” i t. p. Je- 
dea zi tych tematów będzie za- 
rezerwowany dla Połski. Później 
sze godziny przeznaczone sa dla 
czterech kół etycznych, na któ- 
re Zjazd się rozdzieli dla tem o- 
woeniejszej pracy, oraz trzech 
komisji:  ddeołogicznej, metod 
pracy ifinansowej. Popołudnio- 
„we godziny zajmą wspólne wy- 
cieczki i rózmaitę towarzyskie 
imprezy dla tem lepszego zbliże- 


nia się członków Zjazdu: wieczór 
zaś jest zarezerwowany dia re- 
feratów o treści ególnej i tafor- 
macyjnej. Obrady będą prowa- 
dzone we franeaskim i niemiee- 
kim języku. 

— Zjazd zatem ma charakter 
przedsięwzięcia zakrojonego na 
obbrzymią skałę — wtrącam tu- 
taj uwagę. 

-— NiewątpMwie. Prócz kilku- 
dziesięcia delegatów różnych 
Związków, zjedzie niechybnie sze 
reg starszych działaczy Federa- 
cji Ze swej strony zaprosiliśmy 
na Ajazd kilku profesorów Uni- 
weisytetu, sympatyznjących z 
waszym ruchem, którzy będą 
hrać udział w obradaeh Kongre- 
su. „Musimy się też liczyć z przy- 
ciem większaj ilości gości, boć 
Zjazd jest otwarty dla wszyst- 
kich. Łatwo zrozumiałą jest rze- 
czą, że wytiężamy wszystkie siły, 
by technicznie najlepiej Zjazd 
przygotować, dostarczyć wszyst- 
kim kwater i wykalkulować naj- 
miżej „koszta utrzymania , tak 
aby te nikomu, kto chce Zjazd od 
wiedzić, nie stały na przeszko- 
dzie. Nie brak nam wszakże za- 
wału j chęei do pracy, tak że nie 
potrzebujemy się lękać, by Zjazd 
w Zakopanem stał niżej pod 
względem orgamizacyjnej spraw- 
nosei, ed międzynarodowych Zja - 
zalów, w których braliśmy udział, 


W zwiazku z międzynarodowym 
Zżazdem w Zakopanem Sekretarjat Ge- 
neralny Ch. Z. A. prosi nas o zazna- 
ezemite, że osoby ehcące brać udział w 
Zjeźduie w ehararterze gości winny się 
zawczasu zgłosić listownie lub osobi- 
ście pod adresem: Zofja Mastgenówna, 
Kraków, Tarłowska. 4 I p., celem za- 
pewrienia im kwater. 


Krakowskie Koło Chrześcijańskiego Zw. Akadem. 


Od począlku roku akademickiego 
Aozwija na krakowskim 
«izo ożywioną działalność tutejsze Ko- 
do Chrz. Zw. Akad. Na tygodniowych 
zuchraniach dyskusyjnych, które gro- 
miadzą zawsze sporą ilość członków 
wygłoszeno następujące odczyty: Si- 
ła a chrześcijaństwo“ dr. A. Sta- 
wareki, „O tolerancji" — kol. L. Ozar- 
Kkowiska, „O radości* — kol. kol. Solec- 
ka i Bastgęenówna, „Fiałsz i swezerość** 
»n— kol. Czarkowski, „Chrześcijaństwo a 


terenie bar- 


kwestja społeczna“ — kol. Pastgenów- 
ma. Ponańito Ch. Z. A. prowadzi ro- 
ryweze pracę na terenie iutejszych szpi 
tali, dostarczając chorym pism i ksiąg- 
ek, oraz na terenie Uniw. Ludowego, 
poroagając mu w organizowaniu bi- 
błjotesi, W ostatnich czasach Krakow- 
skie Koła krząta się energicznie około 
praygotowania miedzynarodowego Kon 
grau Was. Fed. Ak. Ohaz. w Zakopa- 
bem, 


Klub Akademicki „Polskiej Y. M. CZA.” 


Pod tą nazwą zawiązało się na tere- 
mie Krakowa Y. M. ©. A. (przy 
ml. Retoryka Œ) Koło, “w skład 
którego wehodzą członkowie i wezest- 
nicy lej ongamizacji, rekrutujący się z 
pośród akademickiej młodzieży. Celem 
Klabu jest praca nad rozwojem du- 
chowym i intelektualnym eałenków 
w myśl ideologji i programu Y.MCIA. 
"W programie Kilnbu leży organizo- 
wanie wieczorów dyskusyjnych, i to- 
marzyskich oraz praca społecema na 
feregóe ogniska. Da. 22 marca odbylo 
się inauguracyjne zehramie nowage 


Ls 


zrzeszenia, ma któren przyjęło regula- 
min oraz dokonano wyboru zarząlu, 
poczeża. wę: K. Bieńkowski wy głosił 
odczyt p. t „Ideologja Y. M. C. A&A“ 
dając w zwięzłym rzucie zarys żej ti- 
jozoficznych przesłanek. 

W skład zarządu Klubu weszli kol. 
kol. Głutt (prezes), Hofman (sekretarz), 
eraz Lisiecki (z ramienia zarządu ©- 
gnislk). Jako kurator Klubu ze strony 
Eady Zarządzającej Y. M. ©. A. został 
dełegawany praf. U. J. Boman Py- 
Bowski. „Nowy Ekib“ liery namazie ge 
koko $0 ezłomków. 


DR ZA ZECGrIE 


0 miłości"i.przyjaźni: 


Niedaskongłość, natury fudzkiej st 
kladom jaj Woskonalenia Gaby 
wszyscy ludzie rodzai sią doskonadymi 
pany w iydiu wie hyło tego, co je angmi 
wiabtie promionnam: Każda pray- 


i*każla miłość jest użemarajią w 


weż imienin lecz wydaje Wwwiaży. 


a dw A 
sali mię lepszym od tego Z kim się 


przyjaźni, afha miłuje, jem nedznem i 
'Gamelabnam osmątwam. Gteje się har 
dem , dażeniem,, by kogo a a- 
czynić aobie jak Sajywycolhiojii w 


imię dego własnega. tbra. Lepiej. nie 
więawiać ani w siebie samego, ani: w 
kogoś drugiego, że sią go chca szcze- 
rze usmczeńliwić tem. czego on weale 

mię dhee ż czem się zgoła mie cieszy. 
ka umoralnia szczęście, a nie 
mieszenęście. Emdzi lączy radość, którą 
współmia przeżywają, a mia ból, który 
note sadada, i który idh rozdziela. Je- 
dan qómiech, jeki się wywoła wa twa- 
tiy ukochanej istoty, ma więcej zasła- 
"A '. skudaczkości moralnej, niż poto- 
i kæ, wyciśniątych. w imię samakub- 


s (Warszawa). 


grupy pełitycmej, 


7 powodu trudnożśeż postawionych w 
ostatniej chwili przez środowisko Kra- 


kowskie, zapowiedziany jazd Kół 
Nankowych (Rady Związku Kół Nau- 


kowych P. M. A.) odbył się w Waursza- 
wie w dn. $8—%5 marca b. m. 

iPerwsze plenarne posiedzenie w rie- 
dziele 23 b. m. © godz. 8 pp. w aud. ILI 
Univ. Warsz, zagaił prezes Związku 
kol. Sławiński, proponując na przewo- 
dniczącego kol. Zbigniewa Jeżewskiego 
Kandydaturę przyjęto 
przez. aklamacj. 

Przewodniczący do p:Pydjam powo- 
łał kol. Pileha z Krakowa i 
z Pozieawia. 

Ww PORA Uniwersytetu Zjazd powi- 
tal zego Mazn. Pau Rektor M. Ignacy 
Kosehembvahr-Lyskowski, potzemi prze- 
mówił kal. Bąkowaeki, zaś w imienia 


Związka Eratnich Pomocy kel, Z. Bo- 
niocki, w imieniu Warsz. Centrali Bw. 


Pom. kol. Danielewiez,. 

Po gorącem przemówieniąę kol. Tom. 
Piskorskiego przyjęto wulosek matej- 
szości Konwentu seajorów (kol. B. Ze- 
wadzkiego) przyzwający Kolom Nau- 
kowym W. B. P. prawo rzeczywistych 
eztomków Związku, peszem kol, Stawiń- 
ski złożył sprawozdanie z działalności 
ustępujacege Zarządu. 

Il-gi dzień Zjazdu. 
przeszedł na obradach Sekeyj fran- 
nyh) i Komtayj (popołndniowyeł!:). 

Obradowaty Sdkeje: Prawnicza, Teo- 
logiczna, Wedyczna,  Przyredmiezą, 
Handlowa i Połno-ogrodmiczo-le$aa. 

Sekcja Humapisżyceoa rozpadła się 
na 4 podsekcje: polonistyczną, klasycz- 
mą, historyczną i historyków sztuki, z 
których każda powzięła uchwale że z 
sekcji Humanistycznej (występuje i 
tworzy Związek niezateżny. 

Komisje obradowaly cztery: organi- 
zacyjwa (nad zmianami statutu i reor- 
ganioacją Związku), pracy naukowej 
(uchwalono szereg dezyderatów do 
władz w sprawie studjów na wyższych 
uczelniach, i w szkołach srednich), 
spraw zagnaniecnych (wymitena  ksią- 
Żek studentów i wycieczki) i budżeto- 
wa. 


3-go dnia Zjazdu (25.3 b. r.) 
ma posiedzeniu plenarnem uchwalono 
wanieski Sekcyj, przyjmujące do wiado- 
mrości oświadczenia o utworzeniu się 
nowych Związków (Sekcyj): fizyke- 
matematycznego, litozofji klasycznej i 
polonistyczmego, fiłozofji klasycznej i 
wnioski Komisyj spraw zagranieząyh. 
(postulaty w sprawie wymiany Este 
žek, studentów i zorganizowania wycie- 
> rek zagranicznych w szezególnoćci ra 
wystawę Brytyjską w Londynie, budźe- 
towej (roczna składka od Koła w wy- 
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życie naukowe. - 
artani Gad Kół reei. 


sokości 1% groszy od członka} i pracy 
nasikowaj (dazyderaty do watu w spra 
wie przediwżenia terminu niesbowiązy- 
wania egzaminów magistrachieh ną 


wydz. filozoficznym, w sprawie ksd 
wadzonia dwóch Bawożytnych Wer- 


ków obowiązujących w sukojach śred- 
wich, założenia na terezie b. Kongre- 
sówki gimmazjnaa typu klasycznego, 
powiększenia liczby godzia manuczarmią 
języka łącińskiego w szkałąch kreduuch 
typu humanistycznego i t. p. 

Na pestedwenia mapałudniowem u- 
chwałona waioski Komisji Orzamiza- 
cyjnej (zef. kol. Rogowicz) zamieniając 
orgamiuzcję Związku w duehu szeroko 
pojętej dezentiralizacji, a mien, piera- 
jąc ją na Związkach ZER Kół 
sobie pokrewnych. 

W myśl tych zmian p zostań y 
zniesione dsotychezasywo rebrezeniacja 
środerwiskowe a odpowiednikami daw- 
nych seksyj, stały wawiązame nieduwaa 
Związki fachowe 

Stosunek do N. E. A. 

Z ramienia ustępującego Zarzgdu zo- 
stał postawiony waiesek do Ñ 3 Statutu 
Zw. Kót Naukowych irei następują- 
cej: 

Preps Zwięącku Kół Naukowych P. 
E. A. wchadzi do N, K. A.: w razie us 
| Age ze mie przestając być pre- 

sea Związku. 

= wnioskiom epowiedziało się 8-in 
cdusków Komisji Organizacyjnej, po- 
zeskałych -iu cztonków zał.ożyło prae- 
ciwko uehwałe votum separatam. 


Na plonum stanowisko wickszości 
Komisji roferowal kol: Skarzyr 


stanowisko maiejszości kol. Żebrowski. 

Zebrani mad obu wmo:kami pyzeczli 
do gomzsądku dziennego 30 grosammi prze- 
ciwiko 0-em, 'W ton sposób state sią 
jasne, że uwiązck kół naukowych N. 
K. A. nic uznaje, 

O godz. 6 m, 80 wiocz. przystąpiono 
do 

wyborów Zarządu. 

Na prezesa przedstawiono 2 kandy- 
datary: kol. A. Fiedlera i kol. Fogowi- 
cza. W głosowaniu kol. A. Fiedler 
otrzymał 22 głosy, kol. Rogowicz 10 
glosów. 

Pozostaki członkowie Zarządu zostali 
wybrani w skladzie w składzie maste- 


pujący m: 

Wicepwezesi: kol. T. Piskorski (W. 
W. P.) 

i kol. Rezowicz (U. W.). 
W kol. Borowska (S. G. G. 


Skarbnik: kol. Ivanka (W. S. E.). 

Kierownik Komisji spraw zagranitcz- 
nych kol. Heinrich (U. W.). 

iKiorownik Komisji spraw wewnętrze 
nych kol Gichowicz (U, W.) 


arte dai w kole prowników SNM. 


Słuszność zwycięża demagogję. 


Zaledwie miesiąc upłynął cd dnia 12 
łutego r. b. Kiedy to wybrany na wal- 
pom Zebraniu Koła Pewa. S U. W. 
Zarat z prezesem kol K. Sokotowskim 
na ezełe, podjął owna pracę nad pod- 
fiegieniem poziomu koła — gdy wtało 
się ono terenem „gabinetowego przesi- 
Jonia“. W lutym zarząd wybrany zestal 
pod hasłem t. zw. „kompromisu i fa- 
chowości, które to zasady niestety myl- 
mie zostały pojete przez kolegów 
'wszechpołaków, posiadających w nim 
więkazość. Za przykład w jaki sposób 
koledzy ci tmaktowakh swojo obowiązki 
miech posłuży fakt, że jedenzmich wy- 
raje stwierdził, że wszedł do Za- 
wządu w iawiemiu Młodzieży 'Wezechpol- 


„.ąkiej Togo rodzaju ujmowanie spraw 


koła Baabtowczo z pumktu widzenia 
pociągnęło też za 
Baba, Joki  Pedstiawę do meydentu 
dał BAWRŻOSZCZONY w m nymerze „Nur- 
iłu” artykuł pióra kol. Sokołowskiego 


poddający rzeczowej krytyce działal- 
ność kierowmietwa koła z roku 19%, a 
zgiłoszony do Redakcji jeszcze przed 
wyborąqm kol. Sekstowskiezo na pre- 
zesa. MKoiedzy. którzy malei się w 
Zarządzie kol. S. w imieniu młodz. 
wszechpolskiej, miezdolni rozróżnić co 
jest interesem koka, a co interesem ich 
grupy, postawili: autorowi, jako preze- 
gowi Zarządu szerog zarzutów Z puwo- 
du napisania tego artykulu, stając 
przez to faktycznie w obronżę swoich 
ideowych współwyzeawców, którzy 
przez mieudolne kierowanie kołem, 
nrzyczymili się do upadku wydajzośej: 
ige pracy. Incydett ua. tem ile wszczę- 
ty; zuaskazł sweje właściwe eświetlemie 
na dwóch nadzwyczajnych wałnych ze- 
pkraagiach koła, a epilog jego rozegrał 
się za sebraniu drugiena w dx.26 b. m. 
Zebranie zagaił opiekun kasa p. deie- 
kaz Wydz. Prawą, prof. Jarra, pod- 
kreślająż owocieść piae natenulscŃyn 
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marządu i prosząc o peważne rozwiąza- 
mie sprawy wvwuętrznych tarć w kole 
i 

powierzenie jego kierownictwa w fa- 

chowe rece. 

To teź mabrama modes prawnicza W 
pełni zrozumienia słów p. dziekana, nie 
dała się uwieść demazogicznej rabocio. 
fWybierając ponownie kol Sokołow- 
skieze, wyurownie dowiodła, że wyżej 
ceni dobro koła, niż ambicje poszcze- 
gólmych grup politycznych. Kontrkan- 
dydatem ma prezesa był kol Budka, do 
nieławana prezes „Odrodzenie, orgami- 
zacji, która w ustępującym Zareyków, 
mio miała „swoich“ ludzi, a przez to 
nie brała udziału w „rorhijaniu* za- 
rządu. Upadek tej ze wszech miar god- 
nej poważania. kandydatury, nałeży u- 
patrywać w  mieodstępowsaniu ezgółu 
młodzieży od yaz powziętej oceny zma- 
czenia prac kol S. dla Kola Prawników 
który jak dawał, tak i nadał dawać 
będzie gwarancję fachowej i twórczej 
działalmości. 

Bo zamądu weszli zelAro].: Rakowski 
Janmsy, Różycki Jerzy, Kostecki Pran- 
ciszek, Jackowski Tadeusz, Siemieńeki 
Stefan i SŚzałoweki Tademsz Prawica 
akadaniaka odszumąła się od udpowie- 
dzialności za prace w kole wycofując 
zgłoszemia kandydatury na członków 

, Zarządu. Podkreślić tutaj należy mało 
poważne zachowamie sią niektórych lu- 
dzi z tej strony, a.uyłaszanie z myślę 
szykamy namwisk o brzmieniu żydowt 
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hee stra 


skiem ma kandydatury do Zarządu í 
skladanie wniosków, o odzmówiemiu po- 
parcia Zarządowi kol. Sokołowsktego 
„przez ogół młodzieży”, gdy poparcie to 
wyrarida się już w wyniku głosowania. 
zwracać uwagę nawet kol. Kaczorow- 
ski. 

Tak wiąc słuszmość i właściwe-poglą- 
dy ma Dobro Koła zwyciężyły demar 
gosję, dając nową kompromitację obo- 
zowi politycznemu. 


Z innych spraw, jak'e znalazły «się 
na porządku dziennym Walnego Ze- 
brania wymienić należy referat kol. 
Kantorowiecza „O reformie organiza- 
cji studiów”. Jedaak ze względu na to, 
że nio był on przewisłziany uprzednio, 
a zostal wysunięty dzięki odpowiedniej 
zmianie przez zebranych porządku 
dziennego jakcteż — że wysunięte przez 
kol. Kantorowicza myśli, ze wzgłędu 
wa swą uwagą nie meyły być rospatry- 
wane natychmiast — dyskusja nad me- 
ritam referatu nio odbyła się. Przzjie- 
to natomiast wnicsek, nakazujący no- 
wowybranymu Zarządowi wołanie w 
terminie do 15 maja zebrania ogółu 
młodzicży prawniczej dla przedyscuto- 
wania tych spraw. Na Zebrania wy- 
płynał także dobrze many wpiosek 
„antyżydowski', jednak zabrakło BAL 
1 i dw$óeh trzecich głosu do kwalifiko- 
wanej większości dwóch trzecich gło- 
sujących, 7 

_k 


Eri. 


Nowe Związki fiaukówe. 


Związek Kół prawsiiczgcekonamicznych= 


Dnia 25 marca b. r. nmbworzony ©0- 
stat Związek Kół Prawniczp-ekon omficz- 
nych Pólskiej Młodzieży Akademickiej, 
W zebraniu organizacyjnem wzięli t- 
dział reprezentanci Koła Prawników 
U. W. kol. Borowski, Rogowicz i Ska- 
rzymski, Koła Prawników U. J. kot. 
Pilch, Koła Ekonomistów W. Ś. H. kol. 
Tvadka. (W. W. P. kol. Piskorski, Un. 
MWiłońskiego kol. Samowicz oraz dele- 
gaci Kół Prawników Un. Poznańskiego 
i Lubelskiego. Reprezeniacja WRTSZ. 
Koła Prawników zgłosiła projckt Sta- 
tutu, który też zostal uchwalony. Wia- 
dze Kwiązku starowi Rada (złożona Z 
prezydjaum oraz prerasów poszezogól- 
nych kót) waz Walne Zgromadzenie. 


Jako pierwsze prezydjum wybrano kol 
Rogowicza (U. W.) prezesem, kol. Bo- 
rowskiego (U. W.) wice-prezesem i kol. 
Wołskiego (U. W.) sekretarzem. Drezy- 
djum dokona 7alegałizowamie statutu 
oraz w przeciągu dwóch tygodni rozpi- 
sze ankietę po wszystkich wyższych 
uczelniach pofiskich celem wyspudowa- 
mia opinji co do programu stadjów. Z 
końcem kwietnia odbędzie się l-szy 
zjasd Rady w Krakowie. 

Pedkreśłić naiety nadzwyczajną har- 
monje, jaka panowsła wśród uczestni- 
ków zjazdu oraz zrozumienie doniosło- 
ści przedsięwziętej pracy, wtóre umożli- 
wiło tak szybkia zorganizowanie się 
Związku. 


Związek Kół polonistycznych, 


Doais Hgo marca b. r. w Warszawie 
paromat delegaci Kół Polonistyez- 
mych środowisk: Warszawskiego, Kra- 
kowskiego, Wileńskiego, Lwowskiego i 
Lubalaziego w imienin reprezeatowa- 
mych przen mobie stowarzyszeń zawią- 
zai sie w organizację pod nazwą 
„Związek Kół Połenistyczmych P. M. 
A“, mający na celu skoordynowanie 
pracy naukowej w poszczególbych Ko- 
łach Połoniatyczaych, podejmowanie 


wiaspólmych 'prme w  daiedzinde połani- 
styki i reprezentowanie  uułodzieży 


zrzeszonej”we Korach Związku, 

Celem zwołaria Zjazdu Qgómnego dla 
ukonstytuowania Władz Związku f-o- 
mówienia progrinin pracy, delągaci 
wyrniemionych Kół pawałak Komitet 
Onganizacyjny, który to Komitet, jak 
się doewiadujawy Tamizą  zmaład | 
Zjazd Ogólny Kół Polonistycmuch do 
Lwowa w koien meja b. £, 


Koło Filozoficzne- S. U. W, 


Najstarsze z kół naukowych na Uni- 
wersy tecie Warszawskim założone W T. 
3915. Koło Tiłozośiczne S. U. W. ma na 
ma celu, jak bazmią odpowiednie para- 
graty statutu: pobudzanie swych 
ezłoaków do samodzielnej pracy nA 
polu filezotji, krzewienie wiedzy: fibozo- 
ticzmej wóród ogóżn, slachaczów #0, „W. 
oraz udwielanie “pomocy naukowej w 
zakresie studjów filozofiji, Koło, omaga 
cel swój przez: referaty członków, 7e- 
branie dyskusyjne, 


proszanych, tworzedie gckeji dla, BCI6-. 
łejszej współpeasy nad. pownamę za- 
sadnieniami, 


preaunemtą „ipowiednieie ,tzagopism, 
i w miare potrzeby 


Driatakaaśćią Bola „wb. r. ala. 
je znrzad w składnie: k.k. — BR. 
wadzki — przewodniczący, A. Bański— 
wice-przew., A. Mieperówna —  sókne- 
tarka, I. Baszyńśke — sieni, D. 
Sleżniertanks — tdbłiotekasdci: „0d po 


po 


czątku lisbeņpada r. z. do ekrwili obec- 
nej wygłoszone następ. referaty: „Pod- 
stawy teoretyczne <psychkoanałizy Frea- 
daps roli sadów fałszywych w neuce 


na podstawie H. ner „Die 
Philosgphie das Als Ob“, „Kietodolozja 
prof. L. Petrażyckiego*, „Psychało- 


giczna terja emocyj prof. L. +Petrażye- 
kiego“, „Prożlem zadania fitozofji w 
systemie Wundia", zagejenie dyskusji 


„na ;femat: „Co ta Jest. „styżę*, „O wyjnó- 
odczyty osób za- 


misiu w uanfach ma modstawie. 
Meyersona *. Najbliższe wiecnory ; 
Koła wypełnią referaty poświęcone 


i żeorji gestów. 
Posietzenin  maukowe odbywają „się 
ce dwa tygodnie gromajjząc z 
80. —:40' osób nE stanowi: gr 
w.porównayki z iamogód 


ogółm, ezłoBiiów 640% — Pa 
ERRI r 


Rząd wa 
SIUCRACZA 


u 
rohiiekiury. 


Wywiad z Ministrem Reit Publicznych Rybczęństim. 


Podniesione w zeszłym  zeszy= 
cie „Nurtu* anomalje i nie- 
porządki prawne, które stały się 
przyczyną trzydniewsgo strajku 
protestacyjncgo wszystkich w 
Polsce słuchaczów  arckhiiektury, 
są przedmisiem egółnego zainte- 
regsewania, Redakcja „NWaurtu* 
chcąc choć w skromnym sfo- 
puiu przyśpieszyć rozwiązanie 
tego palącego zagadnienia, a 
przynajmniej zapośredniezyć mię 

kełegami architektami a 
kompetemtnem w tej mierse Mi- 
nisierstwema Robót Publicznych, 
zasięgnęła w tej sprawie wywia- 
du u kierownika Ministerstwa p. 
inż. Rybezyńskiego. 

P. Minister Rybczyński przy- 
stał nader chętmie na wyjaśnie 
nie dla nżytku „Nurtu* swego 
zdania w sprawie ustawodawstwa 
budłewłanezo w Polsce, 

Fo krótkiem „określeniu różnie, 
dzielących w tej. dziedzinie 
wszystkie trzy byłe zabory, jako 
zupełnie różnie problem BrAW- 
ny budewnietwa rozwiązujące, 
przeszedł p. Minister do stwier- 
eenia, że 
ingerencja Rządu jest tu utrud- 

niona 
przez to, że sprawa dotyczy sto- 
sumków między wsinemi ZAWO- 
Gami, Władze mega. tu czynić 
starania o usunięcie różnie usia- 
wówych, jakie zachodzą między 
poszezególnemi ziemiami Pa 
tylko WÓWCZAS, gdy” stromy Eper- 
ne wyraźnie sobie * tego życzą, 
jak również 
tylko w pełnem z nimi porosi- 
mieniu, . 

Cheąe taki charakter swyek- 
atarań Wirz paepnawadzi- 
ło „ankiety, któ 
re jednak raz jeszcze wykazały 
cala rozbieżność zdań. Najskraj- 
niejsze stanowisko zająi b. zabór 
anairjaski żądając tworzenia O- 
gólnych izb inżynierskiću. Sta- 
nowiska*tego nie ' nznalińcy za 


Sej 

a zwa o c | 
nie spraw zawadowych estrei A'u- 
"= Zagadnienie to bylo więc. 
szym vagu -STZAŃALWOM 


Tak np. zajmował się niem 
Zjazd techników, odbyży we 
wrześniu 1923 r. w Warszawie, 
jednakże i tym razem bez kom 
kretnego PAT 

Tymezasem jednak pewne ko. 
ła imiynierskie, a mianowicie 
miernicze osiągnęły porozumie- 
nie, owecem czego jest wniesio- 
na do Sejmu odpowiednia usta- 
wa. Perządkuje ona choć w tym 
szemuplym i specjalnym zakresiy 
ustawodawstwo 

w sensie jego unifikacji. 

Posłużyłe te nam za przykład, 
że najprędzej rozwiążemy pro- 
biem, regułująe ustawodawstwo 
budowlane w poszczególnych dzia 
łach w każdym z osobna, gdzie ` 


skoro tylko się te dą przeprowa. 


dzić, 

Za WwzareRI POWYŻSZYM. poszły. 
już koła architektoniczne. 

Doszło j już do pewnego uzgodnie 
nia stanowisk architektów dwóch 
b. zaborów. Stwierdzono potrzebę 
załeżenta, izb archiiektomicznych, 
jednakowoż bez łączenia ich w 
ogólne izby inżynierskie. Izby 
takie będą skupiały wszystkich 
architektów uprawnionych do 
wykonywanie budowy po przeby: 
ciu ckrostonej praktyki i zdaniu 
egzaminu ze zmajonyości ustawo- 
dawstwa budowlanego. 

Fak więc — kończył p. Mini- 
ster sprawa postąpiła już 
w kierunku uregulowania. Byle 
była traktowana oddzielnie, znaj: 
dzie wreszcie rozwiązanie. Osta: 
teczne, badania prowadzi w tej 
porawie departament budowłany, 
/ą jeżeli nie zajdzie nieprzewidzia- 
na przeszkoda, jeżeli zgoda i po. 
a ienie — a 2) tylko 

ekszońei, e nie całości —mosta- 
nę utrzymane, będziemy mogli 

warieść eb» Sejmu osobną ustawę. 

— Kiedy można się jej spodzie- 
wać? — zapytaliśmy kończąc roz 
MOW. 

— Eweniualnic jeszcze W cią: 
gu 1 obecnego roka“, 

Tak więc — jak z powyższego 


widać — małeży się spodziewać 


„nej dziedziny, tak jak tego zgod. 
nie bez względu Ra róćnice dziel. 
niowre, domagał sie w swych me 
morjażach słuchacze architekti 
ry. m 


Wykład prof, W. Makewsaieco. 


Duia 14 marca b. r. odbył się w zali 
U..W. wykiad prof. Wacawa Makow- 
skiego , 0 środkach karnych w projek- 
taeh Komisji Kodyfikacyjaej Bzeczy- 
pespolitej (Polskiej ma tle newych prae 
ustawodawezych państw europejskich“. 
Był on pierwszym s cyklu wykładów 
(poświęconych  przedewszystkiem - ak- 
tualnym zagadnieniem prawnym i B 
komomicesnym), które odbywać się bq- 
dą staraniem koła prawiików D. W. 
, micjatywie Koła życzyćtnależy jeknaj- 
większego: sukcQs1u. 

. Makowski muwzedebawii wil- 


prowadzanie bAiti „podstawowym uzanadnieniom, estetyki’ ką- swolnoją, którą qiezeszie prawo KaT- 
ne. zby wroce, — 
kotak moski, — 


woi w czymi awwy 


nitRtr 
atiis dA 


organizacj społecznej. Indywidualnośł 
wrzesiępcy mie będzie wównieżź kkcewa: 
żona, bo właśnie dlatego ustanawia ko- 
deks wieka maść Środków  sabszpię 
czenia, ktore. 
swmobaednie rozpeorzędzać. Projekt Ko- 
migi Kodyfikacyjnej Ra. P. etajo ~ 
śładem projektów w innych państwach 
suarapcjskich, — na «tamowisku. kom- 

promksowem: zatrzymuje pojgis kary 
leca wprowadza znacznie większą ilqśd 
Środków karnych, ni teiczyniły prasi: 
<rojenne kodóksy. A brak śmiałości 
przy wprowadzaniu nowych zagad 
znajduję wytłomaczepie w obawie, by, 
slozzemie zasady uiskaraRia przeste $ 
mie przyczyniło aię «ło osłabienia—i ti ( 
joi słabogo — pocmota prawa w BA. 
cqygacpolitej Polsktej. 

a wyëlsdrie byti obecni J. 
Rakior Prof. J. K. byskowski, dziekas 
wydziału nrawnepo prot. E.Jarra, pro 
iózorówia AJEW., świat sądowy, palegtra: 
Sra licznie zrromadzona młodzieł. — 


"a wadamać SA uż. 


sędzia będzie mógi | 
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Wyższa Szkoła Handlowa 
w Warszawie 


Zdobyła prawa szkół 


akademickich. 


Dn. 29 lutego b.«. w Nr. 19 „Dzienni- 
a Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej" 
została ogłoszona nast. ustawa z dn:a 
33 lutego 1924 r. w przedniocie przy- 
unania Wyższej, Szkole Handlowej w 
Warszawie praw szkół akademickich 
państwowych. 
Art. lLWyższej Szkole Handlowej w 
Warszawie, utrzymywanej przez To- 
warzystwo Wyższej Szkoły Handlowej, 
przyznaje się na czas istnienia warun- 
ków, wjszezezólnionych pod purkta- 
wi 1, 2,8, i 4 art. 109 ustawy z dnia 13 
lipca 1920 r. o szkolach akadeinickich 
(Dz. U. R. P. N. 72. poz. 434), cvaz pod 
warunkiem przestrzegania statutu, Za- 
twierdzonego przez Ministra Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego, 
następujące prawa, przysługujące pań- 
stwowym. szkołom akademickim: 
a) Wyższa Szkola Handlowa podlega 
wladzy nadzorczej Ministra Wyznań 
Religiinych i Oświecenia Publicznego 
bez pośrednictwa modległych Ministro- 
wi władz szkolnych. 
T b) każdy profesor i docent Wyższej 
"Szkoły Handlowej ma prawo w gravi- 

rach programu studjów, zatwierdzone- 
go na zasadzie statutu szkoły przez Mi- 
aistra Wyznań Religijnych i Oświece- 


mia Publicznego, podawać i oświetlać 
z katedry według swego naukowego 
przekonania, sposcbem naukowym, 


wszelkie zagadnienia, wchodzące w za- 
kres gałęzi wiedzy, którym się poświę- 
ca, oraz ma swobodę w wyborze me- 
tol wykładów i ćwiczeń. 

e) prawo wykładania uzyskane W 
Wyższej Szkole Handlowej, zgodnie z 
zatwierdzonym przez Ministra Wyznań 
Religimych i Oświecenia Publicznego 
sliatutem, może być uznane zh ważne W 
państwowych szkolach akademickich, 
obejmujących odpowicdnie gałęzie na- 
wki, narówni z prawem wykładania, 
uzyskanem w państwowych szkołach 
akademiekich. 

d) Wyższa Szkoła Handlowa może 
„nadawać stopnie naukowe magistra i 
doktora nauk ekonomicznych na wa- 
runkach, określonych w  zatwierdzo- 
nym przez Ministra Wyznań Religij- 
mych i Oświecenia Pubiicznego statu- 
cie i regulaminie. 

Stopnie le doznają ochrony prawa 
narówni ze stopniami  nadawaneni 
przez pańsbwowe szkoły akademickie. 

c) Uczniowie Wyższej Szkeły Han- 
dlowej noszą nazwę studentów, przyj- 
mmowani są do szkoły za pomocą imma- 
trykulacji, są pod względem prawa sto- 
"warzyszenia i zgromadzenia się oraz 
innych praw, usiawami poręczonych, 
wreszcie pod względem kar dyscypłi- 
narnych, zrównani ze studentami pań- 
stwowych szkół akademiekich. 

f) Do dyplomów Wyższej Szkoły 
Handlowej przywiązane są pod wzglę- 
dem przyjecia do służby państwowej 
i wykonywania wolnych zawedów, od- 
powiadających zakresowi stud jów, 
Wyższej Szkoły Handlowej, te shame 
prawa, co do dyplomów państwowych 
szkół akademickich. 

Art. 2. Kwalifikacje naukowo ciala 
nauczycielskiego, zatrudnionego w 
Wyższej Szkole Handlowej w chwili 
wejścia w życie niniejszej ustawy, be- 
dą poddane ocenie osobnej Komisji, 
którą powoła w tym eelu Minister Wy- 
znań Religijnych i Oświecenia Pnblicz- 
nogo z pośród profesorów państwo- 
wych szkół akademickich, nadając jej 
równocześnie regulamin czynności. 

Na wniosek toj komisji Minister Wy- 


smań Religijnych «i Oświecenia Pu- 
blicznego poweźmie postanowienie co 


do ustalenia składu profesorów Wyż- 
szej Szkoły Handlowej. 

Art. 3. Wykonanie niniejsżej ustawy 
należy do Ministra Wyznań  lieligij- 
nych i Oświecenia Publicznego. 

Art. 4. Ustawa niniejsza wclodzi w 
Życie z dniem ogłosenia, 

Prezyneni Rzeczypospolitej 
S. Wojciechowski 
Prezes Rady Ministrów 
Š IF. Grabski 
-" Minister Wyznań Religijnych i O- 
świecenia Publicznego: 
= Aiklaszewski, 


N gU 


Samop 
alia Pondi 


Raal, 


A. W Warsawie. 


Jest wzorem pracy twórczej i zgodnej, 


Diria Al marca b. r. odbyło się w 
wielkiej suli Pałacu Staszica — Walne 
Zgromadzenie członków Bratmiej To- 
mocy- Wyższej Szkoły Handl, w War- 
szawie (w H-gim terminie). Porządek 
obrad obejmował sprawozdanie 
władz ustepujących T-wa, wybór no- 
wych, oraz różne wnioski ustępują- 
cych władz, a między temi ji pewne 
zmiany statutowe. Obradom groma- 
dzenia, które przeciągnęły się do godz. 
3 rano — przewodniczył slary praktyk 
kol. Ciszewski. 

Sprawozdanie z działalności ustępu- 
jącego Zarządu, (które w całej osnowie 
ogłosimy w nast. N-me „Nurtu”), zdzt- 
wali kolejno przewodniczący poszcze- 
gólnych Sekcji Zarządu, a więc z ek- 
cji Nankowej — kol. Świderski, Finan- 
sowej-- kol. Grabiński, Pośredneiwa 
Pracy — kol. Jasiuk, Kwalitikacyjnej 
— kol. Modrzewski i Gospodarczej — 
kol. Olechowski, poczem ogólny pogląd 

<harzskterystykę pracy Zarządu — 
dał jeszcze prezes Zarządu kol. Nara- 
jewski. 

Ocenie działalności i pracy Zarządu ze 
strony Komisii Rewizyjnej — złożył 
Zgrcuadzeniu jej przewodniczący 
kol. Czerniawski, a zcharakteryzowa- 


wszy ją jako ze wszech miu dodatnią. 


i korzystną dla Bratniej Pomocy — 
postawił imieniem Komisji Rewizyjnej 
wniosek o udzielanie ustępującemu Za- 
rządowi ceałkowitezo absolutorjum, o- 
raz wyrażenie podziękowania za OWwoe- 
mą pracę. Po krótkiej dyskusji na 'te- 
mat działalności Zarządu, w której 
między innemi podniesiono z uznaniam 
absolutna neutralność Zarządu w aka- 
demickich sprawach  poliiycznych o- 
statniej doby 
wniosek Komisji Rewizyjnej o absolu- 
torjum zostal jednomyślnie uchwalony. 


W dalszej kolci porządku  cebra 
złożyli Zgromadzeniu sprawowmdanie % 


delegacji do Centrali Ak. Br. Pom. — 
kol. Choloński, oraz. z działaląości Są- 
dn Koleżeńskiego — kol. Izdobski, któ- 
ry w imieniu Sądu zgłosił wiosek o 
kreowanie w łonie T-wa imsltylucji pro- 
kuratora Bratniej Pomocy, na wzór u- 
tworzonej już przy Bratniej Pomocy 


Uniwersytetu Warszawskiego. Przyją- 
wszy zasadę — Walne Zgromadzenie 


poleciło Zarządowi opracowanie regula 
minu dla tego urzęduyi włączenie go do 
statutu. 

Z wmiosków ustępującego Zarządu 
przyjęto przez aklamacją —  wniesek 
ponownego nadania godności Kuratora 
Bratniej Pomocy — p. Mimistrowi O- 
światy Dr. S. Miklaszewskiemu, dalej 
wnioski o nadaniu godności członków— 
protektorów T-wa — poslano do Sej- 
mu p. Zofji Sokolniekiej, oraz p. sena- 
toerowi Kalinowskiemu, Rektorowi Wol 
mej Wszechnicy.jazo dowód wdzięczno- 
ści za pracę i trudy, pomiesione sh 


rzecz ustawy, przyznającej Wyższ 
Szko'e Handlowej Wszystkie mraws 


Szkół akademickich państwowych. oraz 
wnioski natury ególno-organizacyjaej, 
a między temi o obowiązkowym 0m0- 
datkowaniu wszystkich członków Brat- 
niej Pomocy w wysokości 1 złp. ma 
glowe, na fundusz akcyj Panku Pol- 
skiego, co zebrani również przyjęli z 
gorącym aplauzem i bez dyskusji. 
horąca dyskusję za to spowodował 
następny punkt porządku dziemmego, 
który przewidywał pewne zmiany w 
statacie, Wprawdzie temat tych zmian, 
dążący do siworzemia silniejszej łącz- 
ności z Kołem b. Wychowańców W. 
S. H. — przeszedł jako poprawka ol- 
nośmemo paragratu bez żadnej dysku- 
sji, ale wywołala ją reklamacja kol. 
Hoidziceha, wniesiona przy  drskusji 
mad drziałalneścia Zarządu, kwestjonu- 
jaca wiarycedność redakeji 13 par. 
Statutu, jeko samowolnie przem. Za- 
rzgd skompletowaną, a przez to nie- 
prawmię dopuszczającą przyjęcia na 
członków nadzwyczajnych — kolegów- 


żydów. Po rzeczowych wyjaśnieniach 
opartych na protokule Walnego Zgro- 
madzenia z dn. 6 grudnia ub. r. udzie- 
łonych przez kol. Cezrniawskiego, ja- 
ko jednego z redaktorów Statutu — 
sprawa została formalnie wyczerpaną, 
eo potwierdziło Walne Zgromadzenie, 
tchwaliwszy przyjąć jego wyjaśnienia 
do wiadomości. 

Mimo io kol. Heidzich postawił wnio 
sek o skreślenie z par. 13-go zdania, 
które wyraża 
prawo przyjęcia do bratniej Pomocy 
W. S. H. kolegów wyznania mojżeszo- 
wego w charakterze człontów nadzwy- 

czajnych. 

Po żywem i szerokiem wypowiedze- 
niu się szeregu kolegów na tamat owe- 
go wniosku — przewodniczący Zgro- 
madzenia poddał go pod głosowanie: 
w głosowaniu przez drzwi — wniosek 
upadł, uzyskał bowiem tylko 199 gło- 
gów przeciw 159, gdy kwalifikowana 
większość winna dać 252 głosów t. j. 
dwie trzecie na 258 głosujących. 

Z innych poprawek przyjęto wato- 
sek Komisji Rewizyjnej o mniamie pro- 
centi spisywania z zysków wa kapitał 
żelazny z 20 proc. na 5 proe. Wreszcie 
po załatwienin tych spraw przystą- 
piono już okolo godz. 2-giej w ncey do 
wyborów nowego Zarządu, oraz iunych 
wladz T-wa i w wyniku tych 

zostali wybrani: 
Do Zarządu: 

Prezes — Rutkiewicz Tadeusz, T wi- 
ce-prezes — Perkowski Stefan, II wi- 
ce-prezes — Pawłowski Stanisław, sc- 
kreiarz generalny — Krug Czesław. 

Przewodniczący Sek cji Naukowej — 
kol. lmieauiński Wacław, Przew. Sok. 
jan, Przew. Sek, Gospodarezejw d dpm 
Pośrednieciwa Pracy — kol. Krogni:ki 
Juljan, Przew. Sek. Gospodarczej 
kol. Janiszewski Sianistaw, Przew. 
Sek. Finansowej — kol. Lewicki Kazi- 
mierz, Przew. Sek. Kwalifikacyjnej — 
kol. Pałkoń Jan. 

Delegaci do Centrali Rr. 
Kol. kol. Czerniawski 
Drozdowicz Stamisław, 
Edwart, Reratkiewicz 

kowski Stefan. 

Lista powyższa — z wyjątkiem 2 
lub 3 nazwisk, wystawiona przez b. 
Zarząd. Jeżeji chodzi o charakterysty- 
kę i opinję nowego Zarządu, oraz `n- 
mych włulz Br. Pom. W. 8. H. to 
jest ona powszechnie jedną, że w dal- 
szym ciągu utrzymują one tradycją i 
obowiązek bezwzelędnej apolityczzości. 
Gwarancją te daje w pierwszym Tze- 
dzie kol. Tadeusz Revuikiewicz — ja- 
ko prezes, chdarzony lakim zaułaniem 
czacxyków Er. Pom., że wybór jego u- 
chwalono niemal przez aklamacje, ale 

Ło też przyznać należy, że jnż trzeci 
rok poświeea swa prazo dla BryMniej 
; Pomocy, wykonując ją z powszechneu 
uznaniem. 

Tą 

bezwzględną apolitycznościa, 
która i w tem się wyraża, że wcsoć 
sporów, jakie igtnicją na temat N. K. 
A, — poprzedni Zarząd nietylko, że nie 
przyjął roli Komisarza wyborczego do 
M. K. A., alo nawet nie otworzy? zapi- 
sów na livtę częenków N. K. A. jak 
również wstrzymał się od wszelkiej 
akcii W stosunku do Rad Środowisko- 
wych — łą bezwzgledną apolityczne- 
ścią — stoi nasza Bratnia Pomoce i do- 
póki utezynia tą HMnję — to nadał i za- 
wsze będzie taką zwartą i silną jak 0- 
pece. A że tak balzie pewien jestem, 
bo nawet w stosunku do poprzednich 
wyborów znać poprawą w opinii na 
korzyść zupełnej apoliiycznońci, o ile 
bowiem w ubiegłym roku wyhory od- 
bywały się pod znakiem list „naredo“ 
wych, ósemek i dwójek — o tyle w 
tym roku hasła te zupełnie znikły, a 


Pom. = 
Emil Jerzy, 

Drożriek 
'Tudcusz, Per- 


jedynie wzęled na rękojmie, prace i 
waztcać osobiste Jszędrdn= — hyt 


„Rok I 


moc akademicka. 


jedynym argumentem i jedyną formą 
agitacji. Były coprawda ukryte cele w 
wystawieniu pewnych kandydatur na 


delegatów do ©. A. B, P. i ta argu- 
mertem był zamiar wprowadzenis 


Brainiej Pomocy W. 8. H. w orbite 
działania N. K. A. poprzez Centrałę, 
ale snać ogół kolegów znakomicie W 
tej grze się zorjentował i wydał swą 
opinję zupełnio zdecydowanie, bo 
wszystkie te  kandydaiury Walne 
Zzgramadzenie odrzuciło bez Żadnej 
dyskusji i bez głosowania, en bloe 
przyjmująe tę listę, którą wystawił 
b. Zarząd. 

Teki oto jest wynik Walnego Zgro- 
madzenia Br. Pom. Wyższej Szkoły 
Handl. — Dowodzi to niezbicie, że ża- 
due prądy polityczne nie mogą być na- 
rumcone. tam, gdzie rozsądek, trzeźwość 
i poczucie ładu, górmią nad ułągłością 
krzykactwu  partyjnemu; koledzy 7% 
Wyższej Szkoły  Jlandluowej dobrze 
zdałi swój egzamia ze zrozumienia idei 
Brataich Pomocy, którą jest także idea 
bratniej zgody. 

Precz więc z polityką w Eraimich 
Pomocach! 

E. J. Czerniawski. 


Bratnia Pomoc S.G.G.W' 


Doroczne Walne Zebranie Br. Pam. 
G. W. cdbyło się dnia 143% r. b. 

Po szimunie i ostoaiacyjnie złożonej 
przez kol. Kurowskiego rezolucji: „Wal 
ne zchramie mchwała obradować pol 
kažon pracy i apolitycznościł, Tov- 
rocząl ustępujący prezes kol. Radliń- 
sxi swoje rprawezdanie. Należy podkre- 
ścić, Że eCe w dziedzinie zaapro- 
widowania niezanużnych kolegów Za- 
vzad wytężył wszystkie siły,by Się Wy- 


wiązać z zadamia. To też wniosek o 
wyrażanie absolutorium usiępującenm 
Zamadowi złożył kol. Szafrański, któ- 


ry swego czasu był kontrkandyduten 
kol. Radlińskiego na prezesa. 
Fok zebrawia byl naogół spokojny. 
Zdnarzyły się jednak dwa incylcniy 
nie będące bez znaczenia dla charak- 
terystyki Fratniaka 8. O. G. W. Kie- 


dy kol. Radliński zgłosił wniosek o 
wyrażenie goracego  modziękowaniiu 
ziemiankom pow. sochaczewskiego i 


mławskiego, cześć zycsztą znikoma ze- 
branych głosowania przeciw, a kol. iza 
fnański złożył. oświadczemie, iż powc- 
dem głosowania przeciw „było siwipr- 
dzonia przez kol. Radlióskiego na ofi- 
cjalaaj konferencji, że produkty spo- 
zyweze cd ziemianok otrzymywał om 
nic jako prezes T-wa Bratnia Po- 
INZBE 

Kiedy zgodnie z rezolucją zzłoszoną 
przez kol. Kurowskiogo czionka ustę- 
pnjącege Zarządu, kol. Albrecht wy- 
sunął wniosek polweający Zarządowi 
zajęcie stanowiska neutralnego wegic- 
don N. K. A. i Rad Środowiskowych, 
jako reprezentacji politycznych. Kol. 
Radliński z najwiekszym społtojem po- 
stawił wniosek o przejście nad tąspra- 


AEG) PO rządku dziennego dowcdząe 
w do biaknpm przemówieniu, 
że właśnie przyjęcie lukiego wniosku 


byłoby aktem pułilycznym. Naprawdę 
że w tej oslafniej sprawie nie wyka- 
zał kol. Radliński ani krzly zdrowego 
poglądu — a może to był tylko ma- 
ucewr, by N. K. A. nadal mógł się po- 
wolywać nauzuawanie gr przez orga- 
nizacje tak „apolilyczną* jak Bratnia 
Pomoce $, G. G. W. i iej „apolilyczno- 
endeckiego"* prezesa kol. Radlińskiego? 
Mimo goracego przemówienia kol. 
Sieroszewskiego, kóry żądał odrznee- 
nia niesłychamogo wniosku kol. Ra- 
Mitsk:czo 
przy wybitnym współudziale 
MY. Wszechpolskiej 
zmajdużących się na sati kol. RadQliń- 
ski dopiął swego t. j... obronił „apo- 


członkó:v 


litycznezo* chlicza Bratniej Poniocy. 
W wyhorach do Żarzaądn przeszii 
prawie ci sami koledzy eo i polezas 


zeszłej kadomeji. 

Jako nowość należy podkreślić wy- 
bó? kol. Szafrańskiemo do Rom. Rewi- 
zyjnej a kol. Siercezewskiego ido Sądu 
Kolożeńskiego. 

Mówią o zwołaniu wiccu w colu u- 
dema ctczunzu do N. EK, A, 


_RokI 


Centrala Akad. Brat. Pom. 
w Warszawie. 


Dnia 17 marca odbyło sią w War- 
szawie zwyczajne zebranie Rady Cen- 
drałi wobec licznie zebranych człon- 
ków Rady i zaproszonych gości. Na 
zebraniu tem oczekiwano powszechnie 
sprawozdania Wydziału Wykonawcze- 
go za caly ubiegły rok pracy, Tymczą- 
sem dyrektor Centrali zdał sprawę tyl- 
ko za 3 ostatnie iniesiące. Sprawozda- 
nie to uzupełnione zostało cyframi hbi- 
lansowemi, jednakże tak miezdawnie i 
mętnie zestawionemi, że niepodobień- 
siwem było wyrobić sobie z nich wła- 
ściwy pogląd ma akcję Centrali w po- 
szczególnych dziedzinach (domy, kuech- 
nie etc.) nawet za ten krótki czas. 

Nie miejsce dokładnie strzeszczać 
sprawozdanie kol. Kokełego. Działal- 
mością Centrali zajmowaliśmy się już 
poprzednio, wykazując jak na dłoni w 
rzeczowych wywodach, że obecni kie- 
rownicy Centrali A, B. P. nie dorośli 
do wysokości wymaganej. Możemy tyl 
ko stwierdzić, że przebieg zebrania, 
tok dyskusji, duch jaki wśród przewa- 
żującej ilości obecnych panował ntwier 
dziły nas tylko w tym krytycznym 
względem Centrali stosunku. 

Wyrazić należy tylko żdziwienie z 


powodu  nieśortunnych  fermalności, 
Wprost... nadużywanych ze stro- 
ny prezydjum tak zebrania z 17 


anarca jak i dalszej jego części, odby- 
tej kilka dni później. Sprawily one ty- 
Je, że dyskusja nad działalnością Cen- 
iali była nader utrudnioną, i wygla- 
dała jak istny taniec wśród mieczów... 
regulaminowych. Ucieto ja W coraz 
<zeżciej praktykowany, bardzo niewła- 
ciwy, wprost niedopuszczalny kposób: 
po kilku przemówieniach wiernych 
przyjaciół dotychczasowych ikieęrowni- 
ków Centrali, gdy tylko zgłoszony 20- 
stał jeden sprzeciw, dyskusję „brzer- 
wano“ z powodu... spóźnionej pory! 

Kol. Zmaczyński, delegat Centrali 
do komitetu budowy domów akade- 
mickich. przedstawił stan obecny *bu- 
dowy kolonji akademickiej przy ul. 
Grójeckiej. Wobec ukończenia murów 
i wykończenia dachu pierwszego pawi- 
lonu, przystąpiono już do robót we- 

* wnętrznych, przedewszystkiem wiee do 
robót stolarskich i centralnego ogrze- 
wania. Fundusze, jakiemi komitet roz- 
porządza, są niewystarczsjące. 

W dalszym ciągu zarządzono wybo- 
ry nowego prezydjum Rady; na miej- 
eo ustepującezo kol. Jefewskiego, 
wybrano kol. Danielewicza (S. (+ G. 
'W.), na wiceprezesa kol. Słupeckiego 
(U. W.). na sekretarza kol, Sieradukie- 
go (Pol, W.. 

Pozaten dokonano 
fji administracyjnej, regulaminowo- 
crganizacyinej, finansowo-budżetowej 
i rewizyjnej oraz delcgatów do komi- 
tetu stołeczno-wojewódzkiego pomocy 
polskiej młodzieży akademickiej i do 
komitetu budowy domów  akadeinie- 
kich (kol. kol. Jeżowski i Zmaczyński). 
Wydział wykonawczy centrali pozostał 
ten sam. 

W głosowaniu kol. kol. Jeżewskiemu, 

= prezesowi rady, i Zmaczyjskiemu wy- 
Tagono podziękowanie za owoeną pra- 
cc; Galej przez aklamację mprzyjcto 
wnuieżex 0 Wyrażenie podziekowania 
p sekretarzowi uniwersytetu, A, Ja- 
płorekienm, za jego pracę w komite- 
cie budowy domów, 


wyborów komi- 


Rada Nadzarcza T-wa „Bratnia 
Pomoc” S. U. W. 


Daia J5 marca odbyło się konstylu- 
cyjne ranie Rady Nadzorczej. Preze 
«cm został wybrany kol. Stefan Sru- 
peki. wiegprezesami kol. Micczysław 
Srokowski i Władysław Padacz, sekre- 
turzem kol. Piotr Krupa. 

Na tenże zebraniu ustalono skład 
personalny komisji: balotującej, fi- 
rangurwo - budżetowej, administracyj- 
mej i rezujaminowej. Rada zobo- 
więzala wszystkich Rwycr człon- 
-ków (l9 wniesienia po 4 zip. na zaku- 
pienie ] akcji Danku Polskiego. Prze- 
ciw wyuioskowi głosowało paru kornó- 
*antów, 


N U 


R _T 
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Walka o apoliiyczyoćć Erainiej Pomocy w Wilnie 


została uwieńczona zwycięstwem. 


Dn. I marca odbyło się w Wil- 
nie nadzwyczajne Waluc Zebra- 
nie Bratniej Pomocy studentów 
finiwersytetu Stefana Datorego. 

'Treści:: obrad byta sprawa sto- 
sumku do t. zw. Naczelacgo Jo- 
miteiu Akademickiego, Prezes 
Br. Pomocy kol. Mohl zreferował 
sprawe, wskazując, że N. K. A. 
zaproponował Zarządowi Br. Po- 

mocy: 

1) aby jej przedstwiciel wszedł 
do komisji wyborczej, przygoto- 
wującej wybory do t. zw. Miej- 
scowego Komitetu Akademickie- 
go. 

2) aby prezes Br. Pom. wszedt 
z urzędu do M. K. A., 

3) aby Bratnia Pomoc zajęła 
się rejestracją członków „Związ- 
k Narodowego: Polskiej Młodzie- 
ży Akademickiej“ i e Tra 
składek na rzecz N. K. A 

Zarząd Br. Pom. w tych spra- 
wach postanowił odwolać sie do 
decyzji Walnego zgromadzenia. 

W imieniu grup prawicy aka- 
demickicj wystąpił ks. Rogowski 
(„Odrodzenie“), który w przemó- 
wieniu wybitnie  politycznem 
oświadczył się za poparciem Na 
K. A. i zgłosił nastepujący wnio- 
sek formalny: 

„Walne zebranie 
Bratniej Pomocy uchwala wej- 
ście prezesa tej instytuteji do 
Miejscowego Komitetu Akade- 
miekiego jako wirylistyć. 

Rezolucję popierał kol. Leczyc- 
ki jeden z niedobitków 't. zw. Nie- 
zależnej Młodzieży Narodowej. 
Argumenty obu mówców staran- 

nie mijały kwestje, 
jaki wpływ wywrze przyjęcie 
stanowis ka grup prawicowych 
na rozwój B.r Pomocy. Głównym 


członków 


motywem przemówień była t. 
ZE 

zw. „praworządność”. - 

Ze strony lewiey odpowiadali 


Koledzy: Kamiński į Wściekliea 
(O. M. N.), którzy podali w wąlp 
liwość „praworządny” charakter 
IN KS przyczem stwierdzili, 


2r uzależnienie Br. Pomocy od N. 


A. wprowadzi na jej teren 
| polityczne 3 wpłynie fatal- 
mie na jej działalność. 

W głogswaniu większością 93 glo- 

sów przeciwko 48 przy 6 wstuzy- 

mujących się przyjęto następują- 

cą rezelucje, zamrepsnowaną przez 
kol. Wściekliee: 

„Nadzwyczajne walne zebra- 
nie Bratniej Powcey stwierdza, 

wyzraśnie wypływający z par. 


2 Statutu, apolityczny charakter 

Bratniej Pomocy. 

Zebranie poleca Zarządowi 
zachowanie neutralnego stano- 
wiska wobec istniejących re- 
prezentacji młodzieży, w szeze- 
zólneści poleca: 

1) Aby delegat Zarządu nie 
wchodził do organów wybor- 
czych powołujących reprezenta- 
eje młodzieży, 

2) Aby przedstawiciel Brat- 
niej Pomocy nie wchodził z u- 
rzędu do żadnych reprezentacji, 

3) Aby Bratnia Pomoc nie 
brała na siebie pośrednictwa w 
jakiejkolwiek akcji przedsię- 
nvzietej przez reprezentację. 

W myśl powyższego Walne 
Zebranie przechodzi do perząd- 
ku dziennego nad wnioskami 
w sprawie stosunku do Naczel- 
nego Komitetu Akademiekiego 
i powołanych przezeń Organów 
lokalnych“. 

Rezultaty głosowania przyjęto 
burzliwemi oklaskami. 

Wobec odrzucenia rezolucji 
prawicy prezes zarząd kol. Mohl 
oświadczył, że zgłasza ustąpienie 
ze swego stanowiska. 

Referent wniosku kol. Wściek- 
lica oświadczył, że rezolucja nie 
stanowi © votum nieufności pre- 
zesowii Br. oPm, i w imieniu jej 
inicjatorów prosił, by prezes Br. 
Pom. dla dobra instytucji: pozo- 
stał na stanowisku. Wówczas 
kol. Mohl stwierdził, że motywem 
jego ustąpienia jest osobisty je- 
go stosunek do N. K. A. i grup, 
poza nim pg 

z 3 

Wyniki glosowania na zebra- 
niu Br. Pom. są charakterystycz- 
vym przyczynkiem do 
zmiany nastrojów na Uniwerky= 

tecie. 
Żywioły lewicowe i umiarkowane, 
w okresie akcji wyborczej do Wi- 
leńskiej Rady Akademickiej 
skomunikowały się pod hasłem 
walki o podniesienie etyki w ży- 
cyj akademickich. Żywioły te 
mości samopomocowych instytu- 
cji akademiekich. Żywioły te 
stanowią dziś zwarty obóz, prze- 
ważnie skupiający liezbę akade- 
mików, stojących zdala od życia 
ideowego. Obóz ten wzrasta w si- 
ię i występuje z konkretnym pro- 


gramem. znajdując poparcie 
wśród najszerszego ogólu akade- 
miekiego. 


Tempora mutantur! 


IOWA Olentywa żywiełów  polliycznych 


w Centrali A. S. 


Zaledwie mieliśmy możność sygnali- 
mować, że na terenie Centrali A. 8. S. 
krakowskiej zrobiono wreszcie z upar- 
dymi politykomanami „porządek“, a 
już dziś, z obowiązku informacyjnego 
jesteśmy zmuszeni donieść, że sympa- 
tyczne te żywioiy ruszyły z ponowną 
ofensywą... 

Oto dn. 25 marca odbyło się w Kra- 
kowie zebranie Rady. ©. A. 8. S.o na 
którem kol. Michniewicz zazwastjono- 
wał prawomocność wyboru kol. Wae- 
glowskiego na prezesa C.AS.S. i pod- 
dał swoistej i nader oryginalnej inter- 
protacji gtatut craz regulamin Rady. 
Najważniejszym „brakiem“ formalnym 
wyboru było, że dokonano go na tem 
samiem posiedzeniu, na którem poprzed 
mikowi kal. Węgzlowskiego wyrażono 
volum nienfności. Dałej, że przewodni- 
czył na zmohramiu kolega, powołany ad 


S. w Krakowie. 


hoc uchwałą Rady, nie zaś z urzędu 
wiceprezesa. 

Ile są warte te zarzuty dosadnie obja 
nia fakt, że właśnie nie kto inny, jak 
kol. Michniewicz zebraniu temu prze- 
wodniczył, i że przez owe eale zebra- 
nie ani razu mie przyszło mu na myśl 
zakwestjonować prawomocność i zebra- 
nia i wyboru ma miem dokonanego. 

Do jego wywodów przyłączyło się 
jeszcze paru „samapomocowców* mo- 
wej daty, którym innowacje zawsze 
Bię podobają. Naturalnie, że ci wezy- 
scy, którzy pracują w Centrali, by 
przy wspólnym wysiłku możliwie naj- 
skuteczniej zaradzić ciężkiemu położe- 
miu studjującej młodzieży, nie mogli 
zgodzić się na tego rodzaju burzyciel- 
ską „robote“, 

Nie pomogly jednak argumenty, 

a potem i protesty. (Większość byłą 


„murowana. [Wówczas 
puściła salę obrad. 
Wysz!i więe delegaci '[-wa Wzajem- 
na oPmoe S. U. J., T-wa Studentók 
„Jedność“, T-wa Bratniej Pomocy A- 
kademji Sztuk Pieknych, - oraz. prezeg 
T-wa  Bratniej Pomocy Medyków. 
Wszyscy oni zgromadzili się w osobnej 
sali, i przystąpili natychmiast do pe- 
ważnych, wolnych od swarów narad 
nad sposobami zużytkowania feryż 
świątecznych dla akcji samopomoco- 
wej. Zdecydowano przeprowadzić zbió! 
kę na rzesz budowy Domu Medyków » 
II domu Akademickiego (T-wa Wzaj. 
Pomocy S. U. J.). W związku z tem oba 
komitety budowy ustaliły wspólny 
plan dziatania jak również postanowi: 


mniejszość 0s 


ły oddać rozdział ze zbiórki uzyska- 
mych funduszów „Komitetowi Trzech, 


który stanowią: I. M. Rektor U. J., o- 
raz kuratorzy T-wa Biblj. i Bratniej 
Pomocy. Medyków oraz T-wa Wzajem- 
nej Pomocy S$. U. J. 

Wypadki ostatnie zaszłe na terenie 
Rady Centrali wywołały wśród szero- 
kich mas studenckich niemale 

rozgoryczenie. 

O nastroju świadczy przebieg posic+ 
dzenia delegatów i prezesów Kół pro- 
winejonalnych z dn. 27 marca, na któ- 
rem zapadła uchwała, na mocy któwej 
delegaci Zrzeszenia do Rady A. 6. B. 
zostałi odwołani aż do definitywnego 
zalatwienia zatargu, wynikłego na tla 
wyboru kol. Węglowskiego. 

Należy przypuszczać, że zostanie on 
rychło zlikwidowany. Że też koledzy ei 
mie widzą, że wszelkie walki i spory 
polityczne na terenie samopoamocowym 
są nietylko sprzeczne m ideą bratniośc! 
pomocy, ale iż niesłychanie utrudnia: 
ją, wprost paraliżują twórezą i owoc 
ną pracę dla dobra potrzebujących kov 
legów! . 

A 


Spółdzielczość. 
ETZ RIOT OO LORE TE S ZET KTW 


Walne Zebranie Gzłonków 
Spółdzielni Rhademickiej 
w Warszawie, 


Walne Zebranie Członków Spółdzielł 
mi Akademiekiej odbyło się w Pałacu 
Staszica dnia 17 marea b. r. 

Sprawozdanie Zasządu i Rady Nad-. 
zorczej wykazało, że rok 1923 był dla 
Spółdzielni z jednej strony ze względu 
na ogrommą dewaluację marki polski ej 
bardzo cięńki, z drugiej zaś strony. 
przejście na ceny rynkowe pozwoliło 
nietylko całkowicie pokryć dewaluacją 
funduszu udziałowego i społecznego, 
ale zamknąć rok sprawozdawczy pewną 
nadwyżką. 

W dalszym ciągu zatwierdzono bi“ 
lans za r. 1928, zamknięty sumą mkp. 
8.157.248.000.— i wykazujący nadwyżką 
inkp. 5.910.247.000. 

W sprawie udziałów powzięto naste- 
mującą uchwałę: udział wynosi 5złp. 
wpisowe 1 złp.; przy zapisie członek 
wpłaca 1 złp. jako wpisowe i il złp. ty- 
tulem 1-ej raty udziału, następnie zaś 
4 złp. w czterech ratach kwartalnych; 
dla dawnych członków ostateczny ter- 
min dopłaty do 5 złp. — 1 stycznia 1824 
+. ze azczególnom uwzględnieniem bos 
nifikat od suin wpłaconych zo towary. 


Następnie wybrano radę nadzorczą 
M mastępującym składzie: Czarnocka 

„ Rozwadowski A., Gloksim H., Pień- 
ad E., KrzyczkóWski J., Niep 
rowicz J., Tomaszewski P., Paczes, To- 
miszewski T., Zagrodziński W.. Jamioł- 
kowski J., Biernacki T., Wiśniewska 
8., Hera E, Iwaszkiewicz, Krzywicki 
L., Korzeniowski, Kryński. 


Na dalszym punkcie porządku obrać 
uchwalono reorgamizację Kasy Oszczę- 
dności w tym sensie, aby odtąd przyj- 
mowa wkłady w zlot. polskich. Wresa 
cie uchwalono mastępujący podział 
nadwyżki: po opłaceniu podatkm: 2076 
ma fundusz społeczny, 10% na fundust 
zapasowy, 160 złp. na udzial w wysta< 
wie gandawskiej, a resztę na zwroty 
od zakupów (dywidondę). 
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Akademicka Gielda pracy. 


(W tej rubryce podawać będziemy 
wszystkie zgloszone przez Bratnie 
Pomoce poszczególnych wyższych u- 
czelni wykazy i kwalifikacje kolegów 
„poszukujących zarobku). 

e 


"SEKCJA POŚREDNICTWA 
PRACY BE. POM. ST WYŻ. 
SZK. HANDL, W WARSZAWIE 
KOSZYKROWA 9. 
(Tel. 45-84, godz, 11—1 i 5—0) 
polega wykwalitfikowanych kan- 
dydatów na: 


Wosady ogólne 42 
sa handiowo-kankowe 26 
$ popełudnitowe 4 
5 w zakresie spóldz. 1 

Korepetycje w zakresie glmn. 

' (Bk) 7 


Korepetycje w zakresie gimn. 
(4 kl.) 

Korepetycje w zakresie szkół 
kandi. 1 


28 


akademicki. 


Zagadnienia budżetowe 
akademickich Związków 
Sportowych. 


Miebywałemu rozmachowi i rozrosto- 
twi, jaki dostrzec się daje w czysto 
sportowej działakmości naszych A. Z. 
6-5w, nie towareyszy niestety odpowia- 
dająca mu moabudowa podataw finan- 
wowych tych związków. Nawet najstar- 
sza i najtopiej zocrganwowano A. Z. 
Sy, odczewają bardzo piemiecźna teud- 
mości budżetowe, cóż zaś mówić o tych, 
które powstały niedawwo i dziś z naj- 
większym wysiłkiem powadzą walkę 
pod hasłem „być albo nie być”, 

fstoinie, ak: 

ł sytuacja jest trudna 
| Akademik nasz nie opływa w  do- 
ktatńki, nadto zaś odczewa on powiem 
rodzaj fizycznego wstrętu do płacenia 


składek (mogą coś o tem powicdzieć 
koledzy ~ studenci že wszystkie: na- 
szych  imstytucyj). Położenie skarbu 


jest krytycmie, polityka oszczędnościo- 
wa przeprowadzoma do ostatnich gra- 
mic; imprezy wsneśkie bardzo reyk ow- 
me w związku m wysokiemi kosztami 
wynajmu sali, muzyki, podańkmni ea- 
morządewemi i t. p.; publiczność wo- 
góle dość nicrmehliw®a a w ezezególne- 
ści scsptycanie usposołriona w siosun- 
tu do sportu i jego pońrzeb. 
Tymesasem potrzeby są wielkie i na- 
głące. Żadnego sportu miepodobna u- 
krawiać bez właśctwego spraet, w je- 
dmej water droższage, w innej tańsze- 
go, ale zawsze niezbędnego. Mie moż- 
ua sobie absolutnie wyobrazić zkiko- 
atlety bez pantofli: oszczepu i dysku), 
piłkarza baz butów, wioślarza bez 
wiaseł i łodzi — lecz pocóż „samożyć 
przyłełady, ekoro rzeca sama. „dest /aż 
nazbyt oczywista. Gerzej, mówię to z 
punktu obciążenie naszych budźótów-, 
gorzej śe rozwój A. Z. S%ów porta- 
pił tak dałeko iż niotbedne się stają 
dla mich odrębre tereny.klla uprawia- 
nia sportu, a więc przystanie, boiska, 


bieżnie, korty i t. p'u już nasz akn- 
demik zaczyna z PLK spoglądać 
37m ewą dziure w kieszeni. 


Czy jast wyjście z tego pota? 
Naszem zdaniem jest; a deg" 


SUMRODOMOC, Í 


N U 


" Powinniśmy ją posunąć tak daleko, 


jak się tylko da. A wiee: składki 
członkowskie muszą być jeśli nie po- 
więkezone nawet, na razie, to w każ- 
dym "razie zbierane regularnie, wprost 
pedanteryjnie. Dalej koszt sprzętu któ- 
ry związany jest Suite z osobą zawod- 
nika, a wiece bmty i nakolanniki foot- 
bałisty, pantofle lekfcoatlety, narty 
narciarza, muszą być wyjęte z ogólne- 
go fudźelu WIARE: Pazykiad dał 
mam tu A. Z. S. Warszawa, Uchwa- 
lają Że ma PR tego sprzętu 
człorwkowie otrzymywać będą diugoter- 
minowe pożyczki. Zaznaczamy nawia- 
sem, iż takie postawienie kwestji wy- 
daje “nam sie dużo bardziej amator- 
kie, niż powszechnie praktykowane ku- 
powanie zawodnikom ekwipunku do- 
ęrowadzające niekiedy do forsiamego 
licytowamia się poszczególnych klu- 
bów. 

Tam, gdzie w grę wchodzi robociz= 
ra, jak, przy budowie boisk i przysta- 
ni Śmiało można jeszcze uciec «lą do 
„robót przymusowych eztonków na 
wzór budowy domów akademickich: 

W reszcie ełcialbym omówić sprawę 
najpoważmiejszą, megąca przydać 
najszersze razmiary — i dotyczące o- 
gólu akademików, mietylko snortow- 
ców. Jest to sprawa 
dodatku do czesnego na cele sportowe. 

iPoedwiesioną przez A. Z. 8, Lisów, 
mie doczekała się dotychczas pozytyw- 
nego załatwienia mimo poparcia czei- 
godnego kuratora, prof. Niemczyckie- 
mo. A jest to sprawa, obliczona Tra 
wiska miarę. Weżwy dla przykładu 
Srodowiska stołeczne. 23408  akadonri- 
ków tutaj studjniacsch, wpłacając 
przy czeżngem came W grmuocie rzeczy 
miewielką — 2 «l. p. —— dałoby w. ca- 
łożoi 50,600 złotych, a więc cztery ta- 
zy wiięcej niż wynosi cały budżet zwy- 


czajny A, Z. 8. Warszawa. Dopiero 
roporzedzając taką sumą, możtaby 
pomyśleć o racjomaluyen mamprawdę 


postawieniu sportu, o boiskach, treze 
rach i t. d. Nie ulerga też wątpliwości, 
że nie byłcby wtedy akademika spor- 
towca, który pazostawatby poza na- 
mami swej organizacji. « 
Powie kto może, iż jest rzeczą nielo- 
pamezalng, aby obciążać ogół akade- 
nników na rzecz jakichś 5 — 10 proc. 
którym chce się uprawiać sport. Z gő- 
ty aarztń ten odpieramy. Primo, jeśli 
nawet niekażdy akademik sport mpra- 
wia, tó jednak czynić tò każdy moče 
i powinien. Becuado — pobieramy ad 
wszygtkieh daniny na domy akademis- 
kie. gdy z góry wiadomo, że mieszkać 
w nich będzie załedwie imniejszość 0- 
gółnej liczby. Tertio wreszcie, musimy 
wierzyć. że nie jest odierłą chwila, 
gdy — jak dziś w uuiwersytetach arme- 
rykańskich, student i spantowiee bedą 
niemal synonimami. Dziś już myśleć 
musimy, aby ehwila ta nie zastała RAS 
nieprzygotowanymi. 


J. W. Nieświska. 


` Kronika. 


Okres obocmy ztawia mas m wróż se- 
zona wiesonnago. Spóźniona zima Prat- 
ciągaęła bardzo chwilę wyjścia na boj- 
sko maszych piłkarzy. Rezsograno już 
jednak kilka moczy, z małym niestety, 
eukcesem naszyth akademików. Tak 
więc: A. Z. 8. Poznań — T. K. 8.4 :2 


i A Z. S, (Pozn. — Posnania 1 : 4; 
A. Z. S. Warszawa — Lezja Ą : 4 i 
b: 8. 

Dryna piłki koszykowej A. Z. S. 


Warszawa rozegrała rówrież ze zmien- 
nem wmczęściem szereg zawodów, ostat- 
nie były nastepujące: A. Z. S. — Po- 
Bolstwo W. S. A. 25 : 18,.A. Z. 8. — Y. 
M.C. A. 8 :0, A. Z. 8. — È. K. 8. 


H : 15 Pieokma ta gra sportowa zysku- 
je w Warmawie coraz liczniejszych 
zwołennikó w. 


Cułonkowie A, Z.S. Warszawa brali 
udział w kilku: zawodach hokasyskich. 
aa odbyło się walne zobranio A. 
Z. B. Ewów. Na prezesa wybrano leol. 
Liebhandia. ma wioe - prez. kol. kol. 

Rini i Niędzwiodzklago. 
A. Z, B. armea Ra: nadzwyczaj: 
ak Bąk uchwslił podnieść 
gzłenkoweście ifnąłeżyć daninę 
Róktorn 


% “iy. L Bi koshida: nowcidno R 


SA W, Ne. 


„staw życia akademickiego. I c 


RT 


t Rok T 


W attędedniu Ziarda Polskioj Młodzieży Akademickiej, 


W dniach 12,18 j 14 b. m. ma 
się odbyć w Warszawie Zjazd P. 


dno z ogniw organizacji kultu- 
ralrej narodu polskiego mającej 


M. A., grupujacej się przy [ta-<doniosłe znaczenie dla przyszłe- 


dach Akademickich. Będzie ta 

dalszy etap na drodze budowy 
praworządnej Rzeczypospali tej 
Akadem.. a zarazem jeszcze je- 
dna manifestacja coraz bardziej 
krzesnącej sity tzwartości derzo- 
kratycznego obozu mtodzieży. Je- 
śli uprzytommimy sobiejak enert- 
gicznie i sprawnie byia przebza 
wadzona akcja twczzenia Ra 
Akademickich, mimo dużej róż- 
nicy poglądów ©9 do podstaw 
ordynacii wyborczej, jak szybko 
objęła wszystkiie środowiska aka- 


demickie Rzpřitej, jak duży 
"wreszeie procent młodzieży a- 
kadem. pociągnęła za sob a, to 


śmiało możemy przypuszczać, że 
i pracami Zjazdu kierować be- 
dzie pozytywna myśl twórcza, 
znajdująca swe źródło w silnej 
woli budowania trwałych ped- 
dia- 
tego nie groźne nem sig wydaj ją 
różnice w WAB IRBA dnień 
konstytneyjnych Zw. P. M. A— 
różniee, jakie bezwatpienia na 
Zjeździe się ujawnia. Ustąpić 0- 
ne winny wspólnej wszystkim 
uezestnikom Zjazdu 'tresce o u- 
stalenie form najwyższej repre 
zentacji polskiej młodzieży. 
Wśród prac Zjazdu na pier wsze 


miejsce wysuwa się przyjęcie 
statutu Zw. P. M. A, Należy 


przewidywać, iż zarysują się tu 
dwa poglądy, dotyczące członko- 
stwa Związku. Organizacje t. zw. 
lewicy akademickiej wysuwają 
pogled, iż do Związku powinni z 
zasady należeć wszyscy akade- 
micy, studjujący w Polsce, bez 
różnicy narodowości. Stanowi- 
sko przeciwne sprowadza się do 
nadania polskiego- charakteru 
Związkowi przez ograniczenie je- 
ge składu do akademików-pola- 
ków. Jedynym argumentem, z ja- 
kim dotychczas się spotykałem 
u przedstawicieli pierwszego po- 
glądu był ten, iż ograniezenia 
narodowe sprzeciwiają się zasa- 
dom demokracji. 
zdaniem, argument zgoła mylny, 
polegający na nieporozumieniu. 
co do charakteru mającego się 
organizować Związku. Gdy- 
by Związek  rościl pretensje 
do, reprezentowania ogółu mlo- 
dzieży, studjującej w ' Połsce, a 
jednocześnie nie dopuszczał do 
siebie studentów nie-polaków, to 
oczywiście łamałby zasady de- 
mokracji. Lecz pretensji takich 
Związek mieć nie będzie, stojące 
wyraźnie na gruncie reprezento- v 
wania młodzieży polskiej, co 
zresztą znalazłoby swój wyraz w 


nazwie (Ore. Zw. Polskiej -MI 
Akad.). Tworzenie zaś związków 
narodowych oczywiście nie stol 


w sprzeczności z zasadami demo- 
kracji. I napewno ci, którzy kon- 
cspcji tworzenia Związku Naro- 
dowego Polskiego stawiają za- 
rzut niedemokratyczności, nie 
widzieliby mie zdrożnego w two- 
rzenia się Związków studentów 
grup narodoweściowych zadniesz 
kujących Państwo Polskie. 
Nawet przeciwnie, — zupelnie s 
słusznie mogliby występować 
przeciwko zwakzającym por 
bne związki i mieliby za swój 
RTgILMCD% ten. właśmie, że Gemo- z 
kratysm nie znasi+ograniczeń Co 
do s yk organizowania 
się na pódstawie narodowej. Awo 
łennicy pełskisgo <pisiązku akad. 
„ohoa.w_iastrtnoji tat widzieć. je- 


„Jest to, moim 


go rozwoju przedującej narode- 
wi warstwy inteligencji. Oczy- 
wiście, iż z tym poglądem nie 
zgodzą się ci, dla których idea 
narodowa nie przedstawia pozy- 
tywnych wartości. Lecz połemi- 
ka m nielicznymi zresztą wśród 
młodzieży przedstawieleji kosmo- 
polityzmu nie mogłaby się roz- 
wijać w szezupiych stosunkowo 
ramach zagadnień konstytecyj- 
nych społeczności akademickiej. 

7 wywodów powyższych by- 
najuniej nie wynika jakas nie- 
chęć w stosunku de siudentów 
obcych narodowo, a studjują- 
cych w polskich uczelniach, Sto- 
sunki między ich reprezentacja- 
mi (o ile takie .powstaną), a 
Związkiem P. M. A. bedą wyma- 
gały szezcgółowego rozpatrzenia. 
Przedewszystkiem jednak należy, 
utworzyć j jeden ogólny Zw. P.M, 
A. go i żak nie pójdzie zbyt ła- 
two ze względu na istniejący od 
cząsa Zjazdu we Lwowie, rozłam. 
wśród młodzieży potskiej, I tu 
wchodzimy w zagadnienie o po- 
ważnem znaczeniu, zagadnienie 
— które Zjazd kwietniowy be- 
dzie musial rozważyć, Chodzić 
bedzie o zlikwidowanie obecnej 
dwoistości reprezentacji akade- 
Tuiekich na rzecz jednego Związ- 


ku ogólnego. 


Tendencje w tym kierunku da- 


ją się zauważyć u stron obu, Trze 
ba będzie tylko, ażeby poczucie 
dobra ogółu młodzieży polskiej 
wzięło górę nad, zrozumiałą 
zresztą, ' wzajemną uiechęcią 
zwaleczająeych się od dłuższego 
czasu obozów. Obóz damokratycz 
ny wykazał wiele dobrej woii już 
przez to, że, mimo szerokich pod- 
staw wyborczych Rad Akadem,, 
nie dał im firmy reprezentacji 
ogólnych, a przeciwnie, lieząc 
się z abstynencja młodzieży pra- 
wicowej przy wyborach uczynił 
z nich reprezentacje częściowe. 
Jeśli chodzi o trudności jakie 
trzeba będzie przezwyciężyć mna 
drodze do utworzenia Związku 
ogólnego, obejmującego cała mło 
dyież polską bez różnicy przeko- 
nań polityeznych, to dadzą sie 
one podzielić na 2 grupy w zależ- 
ości od tego czy wynikają x 
różnych poglądów ma budowę 
zwiazku (członkostwo, ordynacje 
wyborcze na Zjazdy, skład, kom- 
peteucji i sposób powoływania 
organizaeji wykonawczych i t. 
P.), czy też na sposób zlikwido- 
wania ober ego sianu rzeczy. 
Wśród pierwszych Spraw na 
pian, pierwszy wysunie sie uzgexl 


nienie pogladów ma ordynacje 
wyborczą do władz mustawodaw- 
czych Związku, Jak wiadomo 


Zjazd Lwowski opierał sie na or- 
dynscji większościowej, uchwa- 
lony zes- ną nim statut przewidy- 
wał na przyszłość ordynację w 
zasadzie 5 przym., sprowadzają- 
cą się jednak w praktyce (przez 
ograniczenie propareżonalności) 
również do ordyn. większościo- 
wej. Trudpo byłoby analećć uza. 
saqfnienie ideowe dlatego rodza- 
ja ordynacji, gwaleącej w Spo 
- SÓD” jaskrawy zesady : eprawiedli- 
wośsi wyborczej i pacząsy myśl 

zasadniczą Związku, który ma 
1eprezentówać ©osół młodzieży, 
m nie jeden z jej adiarzów; który- 
by się w. danym okreaia wybor- 
czym zaajżował w większości. 
Na wiecu odbytym w Warszawie 


„Rok I 


przed Zjazdem Lwowskim) jeden 
z przedstwieieli t. zw. bloku na- 
rodowego motywował swe, stano- 
wisko rzekomą niemożliwością 
techniczną przeprowadzenie po- 
wszechnych i proporcjonalnych 
wyborów. Jednak argument ten 
w chwili obecnej nie może mieć 
żadnego znaczenia wobec faktu 
zupełnego powodzenia wyborów 
do Rad Akad., które właśnie 
ma 5 przym. ordynacji się opie- 
rały. 

Należy więc przypuszczać, . że 
demokratyczna forma ordyn. wy- 
borczej, stanowiąca dla obozu 
Rad Akad. conditio sine quo. Ron 
tworzenia ogólnego związku, Z0- 
stanie przyjęte również i przez 
stronę przeciwną. ! 

Brak miejsca nie pozwala mi 


ma rozpatrzenie szeregu innych 
zagadnień, które sią  wysuną 
utwa- 


przy omawianiu sprawy i 
rzenia jednego Związku ogólne- 


go P. M. A. Pragnę tylko zwró, 
cić uwagę na formy, W jakiej 


będzie się mogła edbyć likwida- 
cja etanu rzeczy. Formą ta mo- 
że być tylko jedna, t. J. uznanie 
przez obie ' strony istniejącego 
stanu faktycznego, polegającego 
ma tem, Że zarówno Źwiązek 
lwowski, jak i Związek mający 
powstać ma Zjeździe Warszaw- 
skim manają się za reprezenta- 
cje częściowe j za pośrednictwem 
swych organów wykonawczych 
zwołają wspólnie Zjazd ogólny. 
Szybkie połączenie się obu 
związków leży bezwarunkowo w 
interesie polskiej mł. akad. prze- 
dewszystkiem ze względu na 
zbliżający się Kongres Międzyn. 


Konfed. Studentów, mający się 
odbyć w Warszawie. i 
, M. Z. 


ltztoń (, Sokoła 12.4. 


-9) Ukonstytuowanie się klubów 
2) Posiedzenie konwentu senjorów 

zwołane przez Wydz. Wyk. z mastepu- 
jącym porządkiem Uziennyn: 

1) zgłoszenie kluhów 

g) ustułenie sty delegatów i stwier 
dzenie mandatów. 

8) regulamin obrad Zjazdu 

4) ustalenie porządku dziennego 
obrad Zjazdu, 


Dzizń H, Niodziela I.da ga fl ro 


I Uroczyste posiedzenie Zjazdu z nastę- 
wuijącym porządkiem dziennym. 

1) otwarcie Zjazdu przez prezesa W. 
w. W. Ret. 

2) przemówienie powitalne. 

6) odczytanie listy delegatów 

4) przyjęcie regulaminu obrad Zjazdu 
4 rregrzmu, praponowamego proez kon- 
went genjorów. 

5) wybór prezydjama 

6) deklaracio klubów 

7) wybór komisji. 
IT W godzinach popołudniowych po- 
eicdzenie komisji: 


Bzisń Hi, Poniedziałek, 15.4. 


Posiedzenie Komisji oraz IL i MI ple 
narve pustedzenic Zjazdu. 
Wydz. Wys. proponnie umieścić na po- 
rządka odzieanyinm Zjazdu Sprawy na 
ktapujące: 

1) sprawa stosunint do t. zw. 
LA: 

È) koneiyiacia Mzeczypospolitej aka- 
domnie ej. 

CJ spra wy 
vgeh 


ME 


piucuw:ków międzynaroda- 


AWR T 


Liga Akademicki wonge potrzeb nałbiej demokracji 


Demokracja polska doniosłe 
dzisiaj spełnić musi zadanie, 
aby życie Narodu wyzwolić z 


pet płytkich doktryn i wową je 
wypełnić treścią. Dziś, może bar- 
dziej niż kiedykolwiek, potrzeba 
nam programu dla organicznej 
pracy, bo w bardziej trudnych 
ma się ona odbyć warunkach. 
Trzeba najpierw wykarczować 
glebę, powyrywać chwasty, jakie 
wzrosły się szeroko i przygoto- 
wać ją pod zawiązki nowych 
twórczych wartości społecznych. 
Sięgnąć należy po odpowiedzia|- 
ność za losy Państwa, uksztal- 
cić dusze obywateli tak, by da- 
wały one gwarancję pomyślne- 
go jutra Polski. Jakie prace pro- 
wadzimy pod tym względem? 
Powiedzmy to sobie szczerze: 
demokracja polska jako całość 
nie doszła jeszcze do należytego 


uświądomienia sobie wytycz 
nych ideologji, jaka  ożywiać 


wiana jej polityczne prace. W 
walce z kierunkami, jakie narzu- 


cić pragną młodemu państwu 
płytkie programy, ograniczamy 


się nieraz do samej negacji; do- 
sirzegając zjawiska, budzące w 
nas objawy wewnętrznego bun- 
tu, staramy się zwalczać poszeze- 
gólne fakty, zamiast dążenia na- 
sze ująć w systemat nowych 
dróg i haseł, 

Mamy ideologje socjalistyczne 


peowiackie, „ludowe, działamy * 
każdy w swoim kółku, ale spo- 


łem nie uświadamiamy sobie 
podstaw, mogących skupić orga- 
mizacje różnych odcieni w zbio- 
rowym wysiłku pracy nad u- 
chwaleniem w Polsce demokracji. 
Co więcej: rozbijamy się wobee 
kwestji ideologicznie spornych, 
wyszukujemy stoonowiska róż- 
me. zamiast odnaleźć wspólne — 
i uchylamy się od współpracy. 


Zbyt wielką wagę przywiązu- 
jemy do systemów politycznych 
jakie stanowią dla nas wyznanie 
wiary, a zbyt mało zwracamy 
uwagi ma podjęcie zbiorowej 
walk o duszę ludu. 


To jest stan, który należy co- 
rychlej naprawić. Niech nikt nie 
podtrzymuje stanu luźnego 
dzinignia. 

Nasjiowalizm podważa fundamen- 
ty erganizacyjne siły polskiego 
społeczeństwa: 

Zaoguiajac antagomżzmy kla- 
sowe stwarza obozy wrogie i 
bezwzełedne. Wślad za tezą „na- 
rodowego egoizmu“ i prześwied- 
czeniem, że wszelkie drogi są do- 
bro o ile prowadzą do celu -= po- 
szedł zanik podslawowych po- 
jęć o etyce praworządności. Nie 
sposób tu wylicząć wszystkich 
skutków wyęhawawezego dzinlia- 
nią tego programu, którego 
slusznie z natury rzeczy zamie- 
awenią więcz przeciwne przyjro- 
szą owoce i godzą w istotę dento- 
kracji — w stosunki zgodnej 


wspólpracy wszystkich obywa- 
teli, 
Prozramowi tylko program 


przeciwstawić można i wykrze- 
szé go musi cały demokratycz- 
ny obóz. Wśród tych. powszech- 
nych dążeń ku rzeczywistości in- 
nej niż dzisiejeza, niepęślednia 
rog cdegrać może mżodzież ska- 
Gemicka. Powcłująe pod pesta- 
cią Rad środowiskowych szw ięz- 
ki Grgarizgcyjnej jedwości. 
dziś — roznoczełe dzicto dopreo- 


wadzić musi do końca na zwoła- 
nym na dn. 2. 18. 14 kwietnia 
zjeździe demokratycznej mio- 
dzieży w Warszawie. 


Wierzymy, że Zjazd nie 
ograniczy się *'do negacji, że 


nies. poprzestanie ma przeciwsta- 
wieniu instytucjom nacjonali- 
stycznym własnej instytucji 
ate że wyznaczy dla ogółu łożys- 
ko programtowej pracy, że zmaj- 
dzie dla wszystkich grup takie 
podstawy, które umożliwią na- 
dal kontynuowanie i spotęgowa- 
nie zbiorowego wysiłku. Bez- 
sprzecznie najważniejszą kwe- 
stje w kreśleniu jego programu 
będzie kwestja ram, zakresu i 
charakteru naszej pracy. Wysu- 
ną się zapewne dwa różne pogla- 
dy jakie najpoważniej nas dzi- 
siaj dzielą: polskość czy pow- 
wszechność związku. Nie wąlpi- 
my jednak, że zwycięży zasada 


acazi 


polskości, licząca się realnie za 
stale ©obserwowanemi zjawiska- 
mi psychiewmego związania na 
rodowego — ponad spekulatyw. 
ne teorje bezwzględnej równości 
i międzynarodowych fikcyj. Ona 
dostarczy nam ram dla pracy, 
która wypełni się treścią, opartą 
na wzorach postępu I denwkracji. 
Czas wykazać masom, otuma- 
nionym nacjonalistyczną dema- 
googla, Że można reprezentować 
panstwowo - narodową ideologją 
nie należąc do stronniciw Ósem- 
ki. ideclogję która utworzy 
z Polski czymnik postepu, a nie 
wewnętrznego rozbicia. 

Program masz będzie progra- 
mem dla Polski silnej, Świado- 


mej swych społecznych i poli- 
tycznych celów? Tylko, umiej- 


my dać wyraz wspólnym dąża- 


niom. 
Janusz Rakowski. 


4 tosiędzenie Rady Warszawskiej 


z dn. 18 marca 1924 r. 


Na pomadkn obrad było: 

1) Odezytanie protokółu 314 posc- 
dzenja Rady. 

2) Wybór gekrelarza W. R. A. 

6) Sprawozdanie Komisji zewnetrz- 
nej w sprawie reasumpeji głosowania 
nad wnioskami dotyczącemi ograni- 
czeń statutowych w Br. Pom. $. U. w. 

4) Sprawozdanie Kom. regnlainino- 


wej. 

5) Sprawozdanie Wydziaia Wyko- 
NAaWCZOg0. 

6) Nagłe wnioski. 

(Przed przejściem do 2 m. porządku 
dziennego kol. Dubois odezytuje list 


cd Rady Akad. m. Poznania, w któ- 

rym zwraca się ono do Rady Warsz. 

z wezwaniem zwołania Zjazdu na po- 

czątek kwietnia. i 

Sprawozdanie Komisji zewnętrznej wy- 
głasza kol. Zaleski 

Komisja wprowadziła pewne popraw- 
ki do wniosku. 

Reasumpcja głosowania obejmuje 
wszystkie 3 wnioski w tej sprawie. w 
głosowaniu przyjęto wniosek Komisji 
i sprawozdanie Komisji rogmiaminowej 
— w sprawie regulaminu obrad. Re- 
gulamin zawiera 51 punktów w tym 48 
z poprzedniego projektu, a 8 nowe. w 
dyskusji postawiono kilka poprawek 
zZ których poprawki kol. Janiszowskie- 
go do $ 7 i kąl. Sieroszewskiego Wł. 
do $ 5 Rada aedi w 2-im czytaniu. 

"W dalszym ciągu kol. Garlicki (Z. 
M. N. S.) referuje projekt przedsta- 
wionego przez Wydz. Wyk. klucza wy- 
boręgego. Według projektu środowiska 
akal. w stosunku do swej liczebności, 
wysyłają ną Zjazd: w Warszawie dele- 
gatów w ilości: Warszawskie %, 
Lwọwskie 17, Krakowskie 12, Poznań- 
skio 8, Wileńskie 7, Krakowskie 4. 

Miarodajne są wymiki wyborów do 
Rad Akad. Jośli w danym środowisku 
była zgłoszona jedna lista. to delega- 
tami na Zjazd są kandydaci tej listy 
w przewidzianej liczbie, O ile było kH- 
ka list, rozdziela się mandaty w stosu- 
ku do iłości głosów otrzymanych przy 
wyborach do Rad Akad. Delegat mo- 
że posiadać mie więcej nad 2 głosy. 

Nad projektem wywiązała się oży- 
wiona dyskusja, w której zabierali 
głos kol. kol. Wyszyński (O; M. N.), 
Babski (A. Mł L.), Cohn (Ż. N. M. 8,, 
Sierószewski Wł. (0. M. N.) Wójcieki 
(0. M. N), Łypaczewicz (A. Z. M. P) 
i Rakowski (A. 4 MH. P.. 

Kal. Rakowski stawia wmiosek, by 
wazystkie Rady zjechały się o pełnym 
składzie prócz Poznanis któremu ze 
wazłędu na wielki dzielnik wybory 
dodaje śe 8 manday. 

Kal. Sieraszewski Wł. stawia wnio- 
sak by wa Zjazd przybyłi delegaci wa 


brani przez Środowiska od 1 do 500 
studentów, według ofiejalnych danych 
sekretarjatu uczelni. 

Kol. Wyszyński polemiaujo z obu 
wnioskodaweami i przeciwstawia siq 
ich projektom Jedfmie słuszne jest u- 
stauowienie dzielnika więkscego dlo 
większych, mmiejszego dla mniojszych, 
bo jeden dzielnik dla wszystkich $rodo- 
wisk jest niesprawiedliwy i majoryzu- 
ja muuejsze okręgi. Prócz tego Wydz. 
Wyk. epierał się na zasadzie, źe Zjazd 
kwietniowy jest Zjaziem Młodzieży 
Polskiej, a nie Rad Środowiskowych, 
Kol. Garlivki przypomina uchwałą R. 
A. że Zjazd mię będzie ziaadom Rad. 
W głosowaniu przyjęto wniosek kom. 
regulaminowej dotyczący klucza wy 
borczego. Wnioski kol. kol. Rakow- 
skiego i Sieroszewskiego Wł. mpadły. 

Kol. Garlicki w imieniu kom. regu- 
laminowej zgłasza jaszcze wnioski: 

1) o przemianowanie Komisji Admi- 
nistracyjnej na wewnętrzną. 

2) oraz referuje wmiosek kol. Stero< 
szewskiego Wł aby każdy członek Ra- 
dy musial przejąć poleconą mu przeł 
Radę funkcję, o ile nie pełni już 4 
funkcji. W eżywionej dyskusji zabic- 
rali głos kol. kol. Szampliński, Piskor- 
ski, Dickman. Zawadzki, Rabski i Ra- 
kowski. Wniosek kol. Sieroszawskiego 
upadł jednym głosem większości. 

Przystąpiono do wyboru sekretarza. 

Kol. Rakowski (A. Z. M. P.) zgłasza 
waiiosek o utworzenie stanowiska sev 
kretarza generalnego i 2 pomocników 
z poza Rady. Rada wniosek przyjeta, 
ale z powodu braku quorum nie zyskał 
on ważności. 

Sprawozdanie Wydziaiu Wykonaw= 
czego składa ka. Wyszyński. Nie 
zmiernie doniosłe znaczenie posiada 
dła nas sprawa nożyfikacji Rad. Ta 
rzeczy są jnż na ukończeniu i ostatecm 
mie załatwione bedą w tym tygodniu. 
Memorjały będą wręczone p. Ministro< 
wi Oświaty, p. Przewodniczącomu Rm 
dy Rektorów, prof. Lyskowskiemu, ( 
rektorom wyższych uuzelni w Warsza‘ 
wie oraz rozesłane będą listy notyfti 
kacyjne. Kol. Cohn w imieniu Wydz 
Wyk. stawia wniosek w sprawie pro 
gramu Zjazdu. Wniosek przyjęto. (Po- 
rządek podajemy na oddzisinem miej; 
scu). Na wniosek kol. Sieroszewskieg 
Wł. Rada uchwaliła przesłać delegacją 
R. A. do Marszałka Piłsudskiego z żył 
czeałami w dniu imienin. Z powodu t= 
stąpiania kol. Plismomyńskiego Czesła: 
wa z Wydz. Wyk. Wybrano ma jega 
31460 kol. Łypacoewicza St (A. Z. M, 
e.) :4 
"Następne posiedzomie ustałosona dn 
31-3 13% g. 8 w. Przewodniczył kol. Du- 
bois i kol. Raezkowski. Posiedzenie 
skeritawyło się o g., Ii m. 30 -w. 
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Wiadze polski 
i 


e nie uznają N.K.A. 
rorenlatję młodieiy. 


Bówiadczenie Ministra BialaszewskieGo. 


Dnia 27 marca przedstawiciele 
Wydziału Wykonawczego i Pre- 
zydjum Warszawskiej Rady A- 
Kkademiekiej w osobach kol. kol. 
Wójciekiego Kazimierza i Siero- 
szewskiego Stanislawa byti przy- 


jęci na posłuchaniu u p. Mini- 
„Btra W. R. i ©. P. prof. Mikla- 
„szewskiogo, któremu złożyli ob- 
Amrny memerjał w przedmiocie 

„vładz  rcprezantaeyjaych Pol- 
„kiej Młodzieży Akademickiej. 


Memorijal ten przedstawia histo- 
ryczny bieg wypadków na tere- 
mie akademickim i wykazuje cal- 
"kowita bezprawność do uzurpo- 
wania sobie przez Zjazd lwowski 
młodzieży prawicowej jak i przez 
władze, na zjeździe tym wyłonie- 
me, tytułu i praw reprezentacji 
całej młodzicży studenekiej. Z 
druglej strony memorjał stwier- 
dza, że „Rady Akademickie nie 
nie zamierzają iść śladami ueze- 
stników Zjezdu lwowskiego i u- 
zurpować sobie praw i tytułu re- 
prezentacji ogólno - akademie- 
kiej“ i podkreśla że do czasu po- 
wstania władz powszechnych mło 
dzieży — Rady mają prawo do 
reprezentowania młodzieży przy- 
najmniej narówni z Komitetem", 
Memorijal w konklezji prosi 

- Pana Ministra o 1) nieuznawanie 


naczelnogo komitetu akademi ig- 
kicge, wybranego na zjeździe 


Awówskium jako ogólno - polskiej 
reprezentacji młodzi eży, 2) uzna- 
nie DIY wz A Nio p 


go W. R. A. do reprezentowania 
młodzieży akademickiej narówni 
z Nacz. Kom, Akad.. 


ODPOWIEDŻ MINISTRA. 


Pan Minister po wysluckaniu 
szeregu uzupełniających inferma- 
eyj, zadal przedstawicielom mło- 
dzieży szereg pytań, które wska- 
zują, że p. Minister interesuje się 
życiem akadomiekiem i orientuje 
znakomicie w jego przejawach. 
W sprawie uznawania przez wla- 
dze polskie instytucji t. zw. N. K. 
A. za jedyna reprezentację mło- 
dzieży, p. Minister oświadczył co 
nast. (niemal dosłownie): 

Nie moge źłdną miarą nakazać 
młodzieży akademickiej dekre- 
tem aby należała do tego lub in- 
nego Związku Akademickiego. 
(Mowa tu o t. zw. Zw. P. M. A. i 
Radach Akad.; P. R). 

Z chwilą gdy związek Polskiej 
Młodzieży Akademiekicj nie gku- 
pia całości młodzieży, władza Mi- 
nisterjam nie mogą go uznać za 
ogólno - akademieki. 

Co innego, jeżeli te dwa Związ- 
ki doida do porozumienia i poja- 
CZA, się w jeden. My nie możemy 
się do życia akademickiego wira- 
eać i w jakimkolwiek stopniu in- 
gerować. Stoimy na gruncie auto- 
nomii życia studenekicgo“, 

Pozatem p. Minister obiecał od- 
dać memerjal do bliższego rozpa- 
trzenia i załatwienia dyr. depar- 


p. 


tamentu IV, p. Zawidzkiemu. 


ileńska Rada Akademicka. 


„Da. 2 marca w Auli Kołumnowej U- 
niwensytotn Stelana Batorego odbyło 
się publiczno zebranie Konstytucyjne 
srHońskie Rady Akademickiej. 

Na wstępio przewodniczący Komitetu 
Wykonawczego Wiecu Polskiej Mło- 
dzieży Demokratycznej kol. Wścieklica 
złożył sprawozdanie ogólne z działalno- 
ści K. W. Śprawozdanio kasowe ziożył 
siearbnik kol. Walewski. Sprawozdanie 
kasowe stwierdziło, że dość znaczme 
koszta akeji wyborezej pokryte zosta- 
ły ze składek, płynących od najszensze- 
go ogółu akademickiego. 

Sprawozdanie z akcji wyborczej zło- 
Żył główny komisarz wyborczy 
Kamiński, który wręczył mandat ezłon- 
kom Rady. 

Przewodnicząry K. W. ogłosił nie- 
pwłoczaio Wiłeńską Radę Akademiaką 
ta iatnicjącą, poczem przystąpiono do 

ayboru Wydaau Wykonawczego. 

Do W. W. wybarami zostali: kol. Wście 
klica (przewodniczący), kol. Śt. Szma- 
miowiłyz (wice - przewodniczący), kol. 
kuonowiez (sekretara). 

Przemówienia powitalne z 
mkonstytuowania się W. R. wyzłosili: 
kol Erakowski w imieniu grupy Wi- 
lońskiej O. M. N. oraz inż. Witold Czyt 
ww hnierti Tow.. Uniworsyteiu Rokot- 
miczego. Ten ostatni szczególniej ser- 
dloczuie witał wyłonienia się reprezen- 
tacji P. M. A. podkreślając w  szezo- 
„:ólmości momenty otyczne w walce o 
reprezentacje. . 

W. R. A. psizyjęła przez aklamację 
wniosek wysłania dwuch depesz do 
tych, którzy szczególmiej zasłużyli się 
dla Uniwersytetu Wilońskiogo. 

Bramią one: 

„Marszalek Józef Piłsudski 
Sudejówek. 

Pierwsaa powsiała z powszeełmych 
„wyborów reprezentacja młodzieży Wi- 
leńska 


powodu 


koi 


Rada Akademicka przesyła (W, R 


uwshkrzesicielowi naszego Unżiwersytelu 
wyrazy hołdu i wdzięczności aa jego 
dzielo“. 


„Profesor Michal Sicdlecki, 
Kraków. 

Pierwszemu Rektorowi  Odrodzonej 
Wszechnicy wyrazy głębokiej czei i u- 
znunia przesyła z okazji swego zebra- 
mia konstytucyjnego 

Wileńska Rada Akademicka". 

Nastepmie zebranie przyjęło wniosek 
następującej treści dotyczący spraw 
bieżących wyjątkowej wagi: „Wileńska 
Rada Akademicka upoważnia War- 
szawską Radę Akademicką do zwolamia 
Zjazdu P. M. dA. w Wurszawie' 
zZennykająe zebranie przewodniczący 
W. R. A. podkreśli, że instytucja ta, 
wbrew obyczajowi przeciwników, "nie 
będzie nigdy wystepowała w  imioniu 
tych, którzy sobie tego mie życzą. Re- 
prezentuje jednak już mia kierunki ide- 
owce tyko zwartą rzeszę akademicką, 
wśród której czynniki apolityczne, sta- 
nowia część b „znaczną. 

Zasadą działań będzie jawność, którą 
zapoczątkowano publicznemi posiedze- 
miami i złożeałjem szczegółowych spra- 
wozdań, co przez istmiejące reprezen- 
dacie nigdy dostalteczmie przestrzegane 
nie było. 

W. R. A. dążyć będzie do utrzytny- 
wania ŚSeiałego kontaktu z życiem po- 
szczezólnych wydziałów Uniwersytetu, 
rozrzawanych po mipście. 

Tą drogą W. R. A, dążyć będzie do 
zyskania 

> pozytywnych rezultatów 
w swych zamierzeniach, wśród których 
ma pierwszyni miejscu stoi przygoło- 
wanie sią do zjazdu P. M. A. w War- 
wawie a dalej cały szereg postulatów, 
mainiujących młodzież akademicką i 
gtunowiąsych hasło akeji wyborocaj do 


i rk 


p 


Rok ©” 


hwogska bada Akademicka 


Dnia 8 b. m. odbyło się w. dużej sali 
Uniwersytetu Ludowego uroczyste ina- 
uguracyjne posiedzenie Lwowskiej Ba- 
dy Akademickiej. Uroczystość zaszczy- 
cili swą obecnością licznie przybyli 
protesorowie wyższych uczelni lwow- 
skich oraz iłumnie zebrana młodzież 
demokratyczna. 

Posiedzenie zagaił imieniem Komite- 
tn Wyborezego przew. kol. Ochman, 
przedstawiając pokrótce gezcze pow- 
stania Rady. 

Wybory przeprowadzono ua skulek 
inicjatywy 4. Pol. Ak. MI. Ludowej 
Z. N. M. „Kuźnica“ i Z. N. M.S „Ży- 
cio“, Zgłoszono list pięć, z których je- 
dną wycofano w przeddzień wyborów 
z powodu zawarcia bloku. Udział iieczny 


kolegów w wyborach w środowi- 
sku, gdzio z powodu klauznli naro- 
dowościowej w ordynacji wyborczej du- 


ża ilość kolegów do wyborów stanąć 


nie miału prawa, udowodnił szerokie 
zrozumiegie znaczenia własnej repre- 


zeniacji dia idei demokratyzacji życiu 
akadeiniexiego. Na 16 mandatów vtrzy- 
mała lista Nr. 1 (MI Niexz.)--$, listu 
Nr. 2 (MŁ Lud.)—6, lista Nr. 3 (blok Z. 
N. M. Ś. i „Zjednoczenie — 7 man- 
datów. 

Po objęciu przewodnictwa tymczaso- 
wego przez najstarszego wiakiom człon- 
ka Rady kol Gerlacha uchwalono tym- 
czasowy regulamin oraz przystąpiono 
do 

wyboru przewodniczącego 

(10-0iu głosami przeciwko 5-ciu wy- 
brany został kol. Oelunan, który obją- 
wszy przewodnietwo przedstawił w 
głównych zarysach warnaki, wśród ja- 
a: wypadnie Radzie działać: 

Zyjomy 'wścód okoliczności wiołco 
niekorzystnych dla normalnego rozwo- 
ju ideologicznego młodzieży akaxteinie- 
kiej. A równowagi w dażonin do peste- 
pu wytwąciły młodzież wypadki wojen- 
ne, kiedy itealy cnęstoknoć ściśle na- 
cjonajistycane, o które zamaaszoną była 
walczyć bez różnicy przekonań z ibro- 
nią w ręku, przyćmiły w miej lub 
wręcz zatarły ideały społeczno. Jedna k- 


że zm psylrozy wojemnej otr samy sie, 
czego dowodem najwalniejszym jest 


miewątpliwo stałe wzrastanie szerogów 
niodzieży lewicowej. Coraz to szersza 
kręgi załaczająca domokraltyzaeja S19- 
łeczeństw sięgnęła i do życia akade- 
mickiogo. Wyrazom lego jest Rada, 
która, bedac cmanacją, będzie również 
spełniała jedso z głównych zadań 
przedstaw icielstw demwik ratycznych: 
będzie polną świadomością woli mło- 
dzieży, a jednocześnie wpływem 5wo- 
im będzie promiesiowała na rzesza a- 
kademiekie, "stwarwając atmosferę 
prawdziwej demokracji, wśród której, 
jedynie możltwem jest swobodne piele- 
gnowanio naiszezyiwiejszyech  i<lealów, 
Zwalezać zatem będziemy stanowczo 
kempromiku jąca metody kołegó w z pra- 
wicy. Odnośnie do życia naukowego 
wystąpimy z postulatem przyzuania 
młodzioży wpływu na program i tok 
nauki w wyższych Uczelnach. W dzie- 


Rakowska Rada Graten 


Kra- 
0 go- 


Tiorwsze posiedzenie Rady 
kowskiej odhyło 22 marca 
azimie l rano w Coll. Novhum 
przy udziale licznego grona pp. profe- 
sorów oraz zgromadzonej mdłalzieży 
Zebrania tzaga!ł kol. Liekorobiee, pre 
zes Komitetu Wykenaw. W krótkości 
scharakleryzował sytuację społecznego 
Życia młodzieży akademickiej mocno 
podkreślając konieczność wyłowienia 
faktyczuoj reprezentacji środowiska, 


sia 
SLĘ 


Sprawozdanie Głównej Kom. Wybor- 
czej wygłosił kol. J. Gawlik, zaznacza- 
jąc w końcu, że w miejsce kol. Żyły w 
Radzie wchodzi pierwszy zastąpcea kil. 
J. Dąbrowa. Pod przowodnietwamn naj- 
starszego z radnych, kol. Kraczka, wy- 
lenio prozydjużn rady w nasiępują- 
cym skladzie: prozos — kal. kKiugenjusz 
Mikołajczyk, I wiceprezos — Jan Kiu- 
kik, H — Stanisław Kunicki, sekrotarz 
Jan Malinowski, 

Eal MBeniutnzyk, obejmując powie- 


"stawicielstwo bedziemy 


dzimie samopomocowej stać bedziemy 
twardo na dotychczasowym stanowisku 
apołHyczności Bratnich Pomocy. l 

Z kolei dokonano . 
wyboru dalszych czionków Prezydjum 

I wiegpr. kol. Gerlach (P. A. M. L), 
II wicepr. kol. Debrucki (N. M.), I se- 
kretarz kolKołedziej (P. A. M. L.), IL 
sekretarz kol. Schipper (N. M. 8S.) 
Frakcje ukonstytuowały sią mastępują- 
co: frakcja N, M, 6.: Kol. kel. Janicki 


- (przew.) Diamard, Dzięgała, Dziurzyń- 


ski Rozeublum, Sehippar. Frakcja P. 
A. M. L. kol. kol. Gerlach (przeńw.), Du- 


czymiński, Kołodziej Przepióru, Sta- 
chyra, Zdąbłasz; Frakcja N. M. kol. 


kol, Dobrucki (przew.), Dreszer, Pilat. 
Oświadczenia. 

Kol. Dobrucki imieniem swojej frak- 
cji przedstawił stosunek tejże do Rady: 
wie pod każdym względem można prze- 
prowadzaó acalogje miedzy cudamierai. 
Rady a cal parlamen sdaenych | DATA 
brak przedewszystkńem egzekuly wy. 
Nie należy też pojmować ingtytucję tę, 
jako role do popisów politycznych, dla 


których oetworeut Stoi kala partiu 
starszezo społeczeństwa, Rada wiwa 


Staś się czynnikiem 
dla rzesz akademickich, przyzwyczaja- 
jąc je do obywatelakiej współpracy za 
wszystbiemi grupami społecznemi, je- 
żeli te stoją na gruncie etyki i demo- 
kracji. 

Imieniem frakcji ludowej kol. Koto- 
dziej zaznaczył wybitną role, jaką ma 
do snełnienia wzgledem mas włościań- 
skich inteligencja ludowa, kwra juk 
w życiu nuiwersyteokim winna spel- 
niać swoje zadania szermierzy idei 
bodniegienia warstw włościańskich i 
zapewnienia im należylego stanowiska 
w demoxrulycznem Państwie polskioni. 

Imieniem frakcji socjatistycznej głos 
zabrał kol. Janicki. 

Po tyca przemówieniach, wysłueha- 
nych z Żywem zażnieresowanion, obii- 
dy zakończono wśrósl nioawykle pal- 
zijosłego mastroju. 

X ggk 


posiedzenie lwowskiej Rady 


wychowawczym 


Drugie 


odbyło się 16 h, m. Uchwalono wwró+ 
cić się do iunych Środowisk z propo- 


zyoją zwoania na 28 b. m. konferencji 
porozmmiewawczaj przewodniczących 
Rad środowiskowych celem omówieniu 
organizacji projestownnogo owólnago 
zjazdu Rad. W tym wzżiedzie wyj adżo- 
wo cały szerez dezyderałów na Wspotnt= 
niany konferencję. 

Wybrano 8 Komisje: rogalaminowo- 
konstytucyjną (przew. kal.  Gerlneh), 
adlmnuistracyjno - wewnętrzną (przew. 


kol. Dziurzyńszi), ogólną (przew, kot. 
Dobrucki). 
Wpłynęły wnioski nagłe: kol. Dzię- 


gały i tow. 
uezamia, kol. 


w Fpraw.e bezpłatnego na- 

Jawiekiego i tow. w spra- 
wie uniwersytetu ukruińskiego, kol. 
Rozesbluna i tow. w sprawie stano- 
wiska młodzieży demokratycznej wo- 
beoe korporacji. Po uchwalenin naglo- 
ści odesłano do Konisji. 


LE RA, 


rzone mu stanowisko, w 
jędrizem przemówieniu przedstawił ze- 
hranym szereg problemów. Xtórych 
rozwiązaniem wiana zająć się Rada 
Akad. Dalej stwierdził, że Rada obee- 
a jost tyniczasową, prawdsiwe praed- 
mieli wtedy, 
jeżeli będzie ona wyrazma wszystkiech 
kierunkow ideowych, nurtujących w 
spoieczności akademiekiej, 

Ponieważ lago dnia miała micjzce i- 
roczynwta Akedomja ku caci Marszułka 
Pilsudskiego z racji jego imienin, ma 
waiesek kol. Kunickiego wystosowano 
depeszę Ha solcaizantu Z wyruzami 
cuci i oddania. Wniesek przyjeto przez 
aklansac je. 


krówkiom m 


W zakończeniu kol. prezee podziąko- 
vul za przybycie Dp. profesorom i ko- 


legcin, wyrażając przeświadlezonie, ża 
liczna obceność goo: dedaje oiuchy 


Radzio w jej przyszicj pracy. 


IRKI 


N 
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fu tai Józefa Pilwdskieg 


T 


Uroczysta Akademja młodzieży akademicki:j w Warszawie. 


"Dzień 19 marca, jako dzień 
patrona Józefa Piłsudskiego, był 
dla młodzieży akademickiej 
szczególnie ważny. i odświętny. 
Dorocznym zwyczajem święcila 
ona wi dniu tym obchód, upamięt- 
niający  wiekepomne zasługi 
twórcy Legjonów i Armji Pol- 
skiej, Pierwszegńo Naczelnika 
Państwa. 

Tegoroczna uroczystość ku czei 
Piłsudskiego nebala nader 
podniosły charakter i odzwiereia- 
dliła ona jak bardzo przybiera. fa- 
la wyznawców idei Komendanta i 
jak z dmiem każdym olbrzymieją 
szeregi obozu demokratycznego. 

Dnia tego młodzież zorganizo- 
wana ea złożyła, życzenia 
imieninowe komendantowi przez 
usta swoich przedstawicieli. W 
Sulejówku cdwiedzili Go przed- 
stawicicle: Rady Akademickiej, 
Komitetu Wykonawczego Rady 
i przeróżnych organizacji ideo- 
wych. Pilsudski witał delegatów 
młodzieży nader serdecznie. 

Wieczerem ma wezwanie Aka- 
demickiej Polskiej Organizacji 
(Wolności zapełniła się rozległa 


sala Towarzystwa  Hygienicz- 
nago przy ulicy Karowej 
miezliczoneimi szeregami akade- 


mickiemi. Nie były one jednak- 
że odosobnione. Jawili się Ticz- 
mie przedstawiciele świata nau- 
kowego i pedagogicznego, dając 
tem wyraz wspólności idei, oży- 
wiającej oba pakolenia Polski. 

w kikka już minut po 6-cj 
sala wypełmiiia się po brzegi, roz- 
poczęto obchód swoistą manife- 


. Z Poznania. 


Sprawa nadużyć w Bratniaku post- 
nela się o keok naprzód. Niefortunmy 
press, dwnkrotmie wybierany i już 
po ujawnieniu nadużyć gowąco bronio- 
ny przez jego mocodawców, znalazł 
sia wreszcie za kratą. Dawny Zarząd 
pomimo, że otrzymał od Walnego 
Zgromadzenia votum uieulności, urzę- 
duje dalej i wzbrawia się oddać urzę- 
dowanie nowemu zarządowi, który zo- 
stał wybrany (pod hasłem reform, 

Pian tych refomn w życia samopomo0- 
cowem, opierający eig przedewszyst- 
kiem na nienaruszorej zasadzie apoli- 
tyczaości, jest dziełem Ak. Kom. Re- 
form Samopomocowych. Pregram ten 
punkt po punkcie krytykuje działal- 
ność dotychczasowego zarządu i jogo 
i jego agemd, a zarazem wskazuje 
właściwe drogi postępowania. Komi- 
tot uważa za Kkemieceną likwidację 
przedziębiorstw, nie dających spodzie- 
wanyeh zysków. Miedzy innemi pro- 
gram A. K. R. S. porusza jako pilną 
sprawą uzdrowienie stosunków w Do- 
mu Zdrowia w Zakopanem. 

Cdezwa A. K. R. 8. , zawierająca po- 
mytywny program działalmości kończy 
się słowami: „Hasiem naszem niechaj 
będzie dobro Bratniej Pomocy“ i do- 
bro ogółu". 

Wychodzący w Pormaniu jako doda- 
lek do „Przeglądu Porannego" dwu- 
tygodnik „Życie Uniwersyleckie* pi- 
sze o zbieranych w Poznania ofiarach 
ma mniwersyteż lubelski i zaznacza, że 
niestety względy mpolityczno - partyj- 
ne odzrywać mają w tej kwestji nie- 
male znaczenie. Pomoc spoleczna przy- 
dalaby -Me także uniwersytetowi po- 
mańskiemu, to też z wielkiem zadowo- 
lemiemi, pisze „Życie Uniwersyteckie”, 
tcdzie przyjęta wiadomość, że tworzy 
kię towarzystwo przyjaciół uniwersy- 

, tetu noznańskiego. i 


$ 


stacją, jaką było huczne i ży wio- 
lowo obwołamie przewodniezą- 
cym akademjij Wacława Siero- 
szewskiego. 


Do prezydjum zaproszeni Z0- 
stali: J. M. Rektor i senator Ka- 
linowski, prof. Mikułóowski - Po- 
merski, Artur Śliwiński, prof. 
Woyno, prof. Mierzejewski, prof. 
Pożarowski, prof. Bavdouin de 
Courtenay, prof. Mazurkiewicz, 
prof. Handelsman, prof. W. Ma 
kowski, prof. W. Krzyw EE 
prof. Kotoski, red. Skwarczyń- 
ski, prof. Wałek. 


Pierwszy głos zabrał prezes a- 
kad. P. O. W. kol. Szymon Sza- 
frański, który w zwięzłem prze- 
mówieniu naszkicował postać 
Piłsudskiego na tle mroczmej 
niewoli jako promieniejącego 
natchnieniem ideowem i samoza- 
parciem wieczaego bojowca z ca- 
ratem, twórcę „Robotnika“, wo- 
dza rewolucji w 1905 roku i więź- 
nia Sybiru. Prelegent zastana- 
wiał się w ciekawych wywodach 
nad wpły wem, jaki ma poźniej- © 
szego Wodza i Bohatera Narodo- 
dowego wywarła epoka konspi- 
nacyjnej wałki o wolność į socja- 
lizm, i wiele pierwiastku szeze- 
rze narodowego wnióst Piłsud- 
skéðo rewolucji z 1905 roku. 

Mówca drugi kol. Stanisław 
Sieroszewski Przy wrócił pam 'ię- 
Gi zebranych okropne warunki 
psychiczne į polityczne; w jakich 
Piłsudski odważył się na ożyn 


zbrojny legjonowy. który póź- 
niej z żelazną, iście madludzką 


WYDZIAŁ 


| Słuch. | 
prawno aea 
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lekarski 


Słuch. 
rzecz, 
fiłozeliczny” 


Słuch. 


rolniczo-| | rzecz. 


leśny 


Wyznanie 


enerzją realizował, mimo pie- 
irzących się trudności, wbrew i 
naprzeciw Niemcom, przeciw 
Rosji... 

—- 

Plastyczmie i prawdżiewie ry- 
sowała się sylwetka olbrzyma - 
twórcy egjonów, wskrzesiciela i- 
mienia polskiegolu wobec zagra- 
nicy. 

Nakoniec kol. Stefan 
długim i szozególwwym 
- dzie  seharakteryzował zasługi 
i prace Piłsudskiego jako Na- 
czelmika Państwa i Naczelnego 
Wodza. 

Przemówienie te pokrywała 
skupiona publiczność frenetyez- 
nemi oklaskami, Wybuchły one 
ze szczególnie żywiołową siłą 
gdy głos zabrał Waclaw Siero- 
szewski, który w  przejmująco 
prostych słowach zelektryzował 
salę podkreśleniem wagi narodo- 
wej tej akademji. Kończąc, 
wzniósł Sieroszewski okrzyk na 
cześć Piłsudskiego, który obecni 
Pm dlug sro niemilknącemi 

oklaskami i okrzyk ami entuzjaz- 
mu i uniesienia. 
sienia. 

Uczestnicy  podniosłej 
mji rozchodzili się pod sinen 
wrażeniem deklamacji artysty 
dram. Szeletyńskiego mk 
tego wiersza Lechonia o Piłsud- 
skim. , 

Demonstracja z dn. 19 marca 
była niezbityra dowodem gorące - 
go uwielbienia, jakie dla Pitsud- 
skiego żywi młode Pokolenie Pol 
ski. 


Pac w 
wywo- 


akade- 


Statystyka Sfndentów Heiwersyiela Poznańskiego 


za 1 trymestr 1923/24r. 
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Il jazd Dal. Akad, KÖL Kresawych. 


u W dniach 25 i 26 lutego odbył 
stę w Krakowie II zjazd delega- 
tów akademickich kół kreso- 
wych, poświęcony głównie pro- 
gramowi pracy w kołach. Na 
zjazd przybyło 12 delegatów. By- 
ły Teprezentows ne Środowiska 
Warsz, Poznańskie i Brześć. 

Po nabożeństwie w  kościela 
św. Anny, inauguracyjne posis- 
dzenie, na które przybyli przed 
stawiciele starszego  społeczeń- 
stwa i młodzieży akademiekiej, 
otworzył w sali Rady powiato- 
wej prezes akad, kola kresowegć 
w Krakowie kol. K. Ryglewiez, 
poczem nastąpiło szereg przemó- 
wień powitalnych, w których 
padkreślano doniosłość kresów 
dla Polski i rolę w tem- młodzie- 
ży. w szczególności pochodzącej 
z kresów. Zjazd wypełniły trzy, 
posiedzenia plenarne a w mię- 
dzyczasie pracowały dwie komi- 
sje: organizacyjna i ideowa. 

Na pierwszem: posiedzeniu ple: 
natrnem  wydłuchano referatu 
kol. Krasiekiej „O program na- 
szej pracy na kresach* w któ- 
rym referentka położyła główny: 


nacisk na pracę wśród: ludu, i re- 
teratu kol. Bukowińskiego „Za- 


dania administracji państwowej 
na kresach wschodnich”, Refe- 
rat wymaga od administracji na 
kresach Jeprezentowania pań- 
stwowości polskiej, wychowania 
ludności, i przyzwyczajanie do 
zachodniego sposobu myślenia. 
Poczem przyjęto sprawozdanie 
Akademickiego Wschodnio-Kre: 
sowego Komitetu Wykonaweze- 
go i poszczególnych Kół. Komi- 
tet. Wykonawczy poza pracami 
organizacyjnęmi rozpoczął orga- 
nizowanie bibijotek na kresach, 
szczególnie w miejscowościach, 
gdzie dotychczas jeszeze polskich 
bibljolek niema. Prace w poszcze 
gólnych kołach skupiały się głó- 
wnie koło udzielania swym 
czonkom doraźnej pomocy, która 
tu nabiera snecjalnego znacze- 
nia, gdyż akademiey - kresowcy, 
pochodzą w zmacznej mierze 4 
miejscowości szczególniej w cza 
sie najazdu bolszewickiego zni- 
szczonych, a wielu nawet z poza' 
kordonu i wskutel* tego w stu- 
djach swych zostawiemi są sobie. 

Na drugiem posiedzeniu  ple-. 
narnein przyjęto szereg wnios- 
ków komisji organizacyjnej na- 
wolujacych do utrzymania sta- 
łego kontaktu z kresami przez 
prowadzenie pracy kulturalno- 
oświatowej w postaci zakładania 
bibljotek, urzączania cdezytów i 
t å, a następnie wysłuchano re- 
feratu kol. Górskiego „Organiza- 
cje polskości na kresach“, w któw 
rym referent podkreśla koniecz- 
ność silnego zorganizowania spo- 
łeczeństwa. polskiego w celu 
wchłaniania wybitniejszych je- 
dnostek miepolskich, popierania 
katolicyzmu, staranie się o po- 
zyskanie niekatolików i t. p... 
Zebranie zgodnie wypowiedziała 
się przeciwko agitacji partyjnej 
na kresach ij uchwaliło odpowie- 
dnie wnioski; eo do mmiejszośc! 
marodowościowych zjazd wypo 
wiedział się za pokojową asymmk 
laeją. Na trzeciem i ostatniem 
posiedzeniu ogłoszono komitet 
wykonawczy z siedzibą w Kra- 
kowie, w nasiępującym składzier 
prezes — koli Horczak, wicepre 
zes, — kol. Korson, członkowie 
Bronowski, Litowtówna, Majew 
ski i Pawłowski, prócz tego każ. 
de koło deleguje po 1 czł. do K 


Ixte- 
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[stykać Wakadomichioj prad 


NUR T 


p? Morsarsiuo a pirdctwo ideowe, 


Niedemokratyczność komunizującego „Zycia” do pary 


z nietolerancją... — Zdrowe 


pismo w obronie zdrowych 


zasad.—! te niepewne! (a mowa o korporacjach). 


Mocna i zdecydowana akcja 
demokratycznego obczu młodzie- 
ży akademickiej, jaka się zazna- 
czyla we wszystkich środowi- 
skach na początku toku bieżące- 
go, odbita się również w powsta- 
miu całego szeregu nowych pism, 
służących bądź jakiejś po- 
zczególnej: organizacji, bądź też 
miezależnej myśli demokratycz- 
mej. 

- W poprzednim numerze „Nur- 
tu“ wspomnieliśmy o organie 
młodzieży ludowej, dziś mamy do 
zanotowanią fakt ukazania się 
„Życia“, wydawanego przez gru- 
mę secesjonistów ze Zw. Niezal. 
Mł. Soej. Pismo to ma służyć ja- 
iko trybuna dla tych, którzy chcą 
sprawdzić y 
czy i w jakim stopniu nauka 
€ Marksu ostala się wobec nieskoń- 
czonego bogactwa różnorodnych 
zjawisk, któremi nag życie w cią- 
gu lat ostataich obdarza, 

Trudno sobie narazie zdać spra 
wę, dokąd zwolenników „Życia“ 
zaprowadzi wiara, że „proleta- 
rjat wkroczył w okres bezpośre- 
dniej realizacji swych celów“. 
Powiadają, że źródłem wiary tej 
są czerwone sztandary na wies- 
żach Kremlinu, jednakże „Życie“ 
temu przeczy, twierdząc, że chce 
grupować wszystkie kierunki my 
śli soejalistycznej.  Coprawda 
chcieć, a dokonać, to nie to samo, 
ale nie przesadzajmy biegu wy- 
padków, chociaż zaznaczyć Wy- 
pada, że niektóre posunięcia 
przedstawicieli „Życia“, np. w 
Warsz. Radzie Ak., budzą poważ- 
ne zastrzeżenia. 

Oprócz dość ostrej polemiki i 
ataków na akademików pepesow- 
ców (co jest echem rozłamu w Z. 
N. H. S-ej), Nr. 1 „Życia“ przy- 
nosi artykuly o samokształceniu 
i o robotniczej szkole średniej. 
Ten ostatni artykul propaguje 
tworzenie przez klasowe związki 
zawodowe własnych szkół śŚre- 
dnich, gdzieby dziecko robotni- 
cze znalazło odpowiednio sprepa- 
rowaną atmosferę wychowawezą. 
Mamy więc mieć szkołę robotni- 
czą, doczekamy się projektów 
szkoły włościańskiej, szkoły spe- 
Gjalnie dla inteligencji i t. d. A 
więc jest io dążenie zaprzępasz- 
czające jedną z ważnych zdoby- 


czy demokracji: jedną szkołę 
dla wszystkich stanów. A w 
czem ma być lepsza szkoła 


stanowa od szkoły wyznaniowej, 
(która zaciekle jest zwalezana 
przez kolegów z „Życia“? Kole- 
dzy ci głoszą niezależność poglą- 
dów, ale chyba nie niezależność 
od logiki? 

W Wilnie przed wyborami do 


Rady Akademickiej ukazal się 
„Gies Akademieki“, którego za- 
dania tak ujmuje artykul wstep- 
RY: 

Pragniemy stworzyć ognisko 
wałki o zasady — w chwili, gdy 
znasziry stosunkowo jeszcze Obóz 
akademicki stara sig nam przeciw- 
stawić pod hasłem wałki o wta- 
dzę. 

Dalej następuje szereg artyku- 
łów obrazujących istotę walki 
między t. zw. „N. K. A“ a obo- 
zem demokratycznym oraz infor- 
mujących o poszczególnych zda- 
rzeniach w życiu akademickiem 
różnych środowisk. 


Między innemi wspomina 
„Glos Akademicki“, że przysła: 
ny do Wilna dla agitacji prze- 
ciwko wyborom do Rady Średo- 
wiskowej p. Kaczorowski (ezło- 
nek N. K. A.) zamieszkiwał swe- 
go czasu przez kilka tygodni w 
areszcie, a to za działalność an- 
typańsiwową w grudniu 1922 r. 

Poznański „Przegląd Poran- 
ny“ wydaje co pewien czas doda- 
tek p. t. „Życie Uniwersyteckie, 
gdzie pisnją członkowie grupy 
poznańskiej O. M. N. 

W ostatnim numerze dodatku 
znajdujemy ciekawe uwagi na 
temat korporacji i ich stosunku 
do spraw politycznych na terenie 
Uniw. Pozn. 

Bo oto po krótkim okresie nie- 
zależności 

Korporacje staneły na rozstaj- 
nych drogach. Zachować dotych- 
ezasową samodzielność, czy pójść 

a% Młodzieżą Wszechpolską... która 

„Spry lnie wyzyskala sytuację. 

Jzłonkowie jej powstepowali do 
korporacji liczebnie najsilniejszych 

i 'poobejmowali kierownicze stano- 

wiska“. Ostatecznie „zeszły korpo- 

racje do rzędu bojówek Mł, Wszech. 
polskiej i nawet mie wiedziały dla 
kogo walczą i za co. 

Ale przyszło ponoć į na korpo- 
rantów otrzeźwieuie. Walnie do 
tego pomogła afera p. Sandacha. 

krzyć nieznośny stam rzeczy. 

miektóryni z nich zaczął się przy- 

Korporacjom a przynajmniej 
mimo  rozpaczliwych zabiegów 
nacjonalistów usiłujących rato- 
wać swe wpływy 

Koledzy: korporamci zaczynają 

rozumieć, że zostaii wciągnięei w 

wir walki politycznej, źe nadsta- 

wili pleców, po których drapały sie 

„na wierzch indywidua miejasne. E 

więe stosunek niektórych 
korporacji do Mlodz. Wszechp. 
ulega rewizji. W Warszawie zaś 
również już jest kilka korporaciji 
nie bedących  czarnosecinnemi 
bojówkami. Być może, że docze- 
kamy chwili, gdy nacjonaliści 
stracą wpływy... nawet w korpo- 
racjach. 


Zmiana 


kalu 


Zwracamy uwagę Sz. Czytelników że Pd 
dnia | kwietnia Redakcja i Administracja 
pMurtuć urzęduje przy ul. Siennej (6, w 
gmachu Zw. Handłowcówa 2 


Na [alacli prasy, podezas walki o i- 
dee i światopoglądy, grasują nieje- 
dnokrotnie okręty korsarskie i pirac- 
kie. Cedcbnie jak prawo międzynaro- 
dowe, zma i publicystyka te dwa poje 
cia. Jednakże literatura w przedimio- 
cie ideowego korsarstwa i piractwa 
jest jeszcze uboga i nie može pochłu- 
biś się takiem skrystałizowaniem cech 
obu pojęć, jakiem cieszy się prawo 
niiędzynarodowe. Nie od rzeczy więc 
bedzie przeprowadzić przez obie dzie- 
dziny porównanie Kkorsarstwa i pirar- 
twa, aky wykazać głęboko sięgające 
różnice między temi pojęciami a zara- 
zem ustalić ich treść. Przypadek kon- 
kretny, który niedawno się zdarzył, 
znakomicie jprzytem  zilustruje jeden 
z rodzajów rozboju ideowego. 

Okręiy korsarskie i pirackie trud- 
nią się rabunkiem morskim. Kiedy 
jednakże statki korsarskie dokonywa- 
ją tego z upoważnienia państwa woju- 
jacego w celu utrudnienia przeciwni- 
kowi doprowadzenia wojny do zwy- 
cięskiego końca, — to statek piracki 
nie pozostaje w związku z żadnem z 
państw a grabieży dokenywa dla włas- 
nej jedynie korzyści. Korsarze napa- 
dają na okręty wrogiego państwa tyl- 
ko w czasie wojny, grabiąc przede- 
wrszystkiem przedmioty, mające dala 
przeciwnika znaczenie ze wzgledu ma 
toczącą się wojnę, — piraci zaś łupią 
podczas pokoju i podczag wojny, mio 
czyniąc żadnej pomiędzy poszczególne- 
mi okrętami różnicy, a przedmiot wit 
grabiczy stanowi wszystko, cokolwick 
sią na rahowanym statku znajduje, —- 
Prawo międzynarodowe, licząc się z 
praktyką wojny, ckreśla stanowisko 
korsarzy w nielicznych — coprawda 
— przepisach, piratów natomiast sta- 
wia poza nawias własnych postano- 
wień, zezwalając na bezwąęggjędue ich 
tępienie. 

Czemżc zaś jest korsarstwo i pirac- 
twe ideowe? 

Korsarzem ideowym nazwiemy tego, 
kto w czasie wojny, w imię wielkiej i- 


dei (tak wielkiej, by stanowiła odpo- 
wieduik państwa w prawie międzyna- 
rodowem) dokonywa. rozboju wobec 
przeciwnika, oszczędzając jednakże 
rzeczy, które są pozbawione wszelkie 
go dla wojny znaczenia. Pirata zaś i- 
deowy to ten, kto zarówno -podczas 
wojny jak i pokoju dla swej osobistej 
karzyści dokonywa grabieży nic-szczę- 
Uząc siron nawet najbardziej szanowa- 
nych i nietykalnych, jak np. cześć osos 
bisia, 

Jaskrawy przykład miractwa ideo- 
wego zdarzył się niedawxo i om to po- 
niekad wywołał niniejsze uwagi, 
zwłaszcza žo fu i ówdzie nadawano 
mu niesłusznie miano korsarstwa ideo- 
wego. Oto czasopismo młedzieży, Wyso< 
kich waritoóeiach ideowych i moral. 
ko, trzyraające dotychczas swój sztan- 
dar ideowy, zażywające powszechnej 
czei i poważania, sckowało nagle swą 
flage ideową, wyparło się głoszonych 
przez siebię haseł, i przystąpiło do ra- 
bunku dorobku ideowego innego czaso- 
pisma. Ofiarą zaś grabieży, dokonywa- 
nej dla malej, koteryjnej.. pieczonki, 
pudty nietylko wartości ideowe ezasopi- 
sma lecz nawet cześć osobista jego mes 
daktora, 

Publicystyka w przeciwieústwio 
do praw miedzynarodowego — wie zma 
norm prawnych dotyczących Korsar- 
stwa i piraetwa ideowego. Oba tedy ro- 
dzaje rozboju ideowego rozpatrywać nu 


leży pod kateni norm moralnych. Z 
teso stanowiska potępić należy bez- 


wzglednie korsarzy i piratów. Działal- 
ność ich bowiem osabiając i tak już 
stabo poczucie etyczne, wprawia „że cel 
wieków znów daleki“. Sanacja stosun- 
ków w akademickiej prasie będzie tak 
drmigo niemożliwą, dopóki w nurtach 
ideowych młodzieży grasować będą 
karsarze i piraci, przywłaszczając 80- 
bie monopol, na polskość, patrjotyzm, 
katolicyzm... 

Lecz nie martwmy się zbytnio. Sta. 
re przysłowie prawnicze powiada: 


Piratas dominium non matare. | 
a n ek, ! 


Zjazd „komunizujązej secesji ze Związku 
Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej, 


Uczezono na nim pamięć Lenina. 


Dnia 16 ub. m. odbył się tutaj 
p. m. „Nadzwyczajnego Zjazdu 
Związku Niezależnej Młodzieży 
Socjalistycznej”, zjazd „kormauni- 
zujących - secesjonistów Z= tegoż 
związku zmuszonych do ustąpie- 
nia z niego niedawno uchwałą 
prawomeoeną Zjazdu Z. N. M. S. 
który wypowiedział się za przy- 
stąpieniem do 2-giej międzynaro- 
dówki socjalistycznej, Zwalcza- 
mej przez komunistów, =« 

Na zjaza przybyło 16 delega- 
tów: 9-ciu z Krakowa, 4 z War- 
sząwy, 8 ze Lwowa, Obradom 
przewcdniezył kol. Józef Wrób- 


lewski. jazd uznał się przede- 
wszystkiem. za prawomocne 


przedstawicielstwo Zw. Niezależ- 
nej Miodzieży Socjał aczkołwiek 
mie został zwołany przez Komi- 
tet Wykonawczy, wyłoniony na 
poprzednim prawomoenym  Zjeź- 
dzie Z. N. M. S. Wśród praw- 


nyeh przesłanek, któremi sece- 
sjoniści niotywowali powyższą 
«uchwałę, zmajdnie się r ta, że 


Komitet Wykonawczy, nie zwo- 
łał Nadzwyczajnego Zjazdu, mi- 
mo iż staintem przewidziana t- 
łość członków zażądała tego, da- 


lej, że bezprawnie zawiesił we 
Lwowie organizację, a w War- 
szawie niedogodny mu zarząd. 


Wobec czego „Nadzwyczajny 
Zjazd”, zwołany został przez Za, 
interesowavych członków wbrew 


_ Kraków, w marcu, 


woli Komitetu, uznające się zą 
prawomecią władzę. Z ważniej- 


szych uchwał Zjazdu -należy 
przytoczyć jednogłośną rea- 
sumpeję uchwały poprzedniego 
Zjazdu o przystąpieniu do 2-piej 
międzynarodówki, uznano mia- 
nowiecie, że ta uchwała. jest 


sprzeczna Z deklaracją ideową 
Związku, mówiono o wspópracy 
różnolitych kierunków socjali- 
stycznych w łonie Związku. Dalej 
„złożono % urzedu“ dotychezaso- 
wy Komitet Wykonawczy i wy- 
brano nowy, z siedzibą prezy- 
djum w Krakowie (kol. kol. Bil- 
ski, Wróblewski, Ross), Ponadto 
uchwalono szereg wniosków do- 
tyczących się pracy wewaętrz- 
nej 1 zewaętrznej Związku. 
Gorąca dyskusję wywołała na 
zjeździe kwestją ustosurnkowania 
sią dot. zw. „polityki akademiie- 


kiej". Chodziło o to, czy brać 
udział w Radach Środowisko- 
wych zorganizowanych przez 


akademików „eentrolewu”, popie- 
rać je przez udział w wyberach 
do- nich i t. d., ezy też bojkoto- 
wać te akoje. jak to uczyniło 
„Życie w Krakowie. Ważyły 
się tutaj ćwa stanowiska: delega- 
tów warszawskich. klósmy prze- 
mawiali za. współudziałen w Ra- 
duch i delegatów  ksakowskich, 
którzy reprezentował; poglad 
swej organizacji. W rezultacie 


—_Rokl 


postawiono wolną rękę poszcze- 
gólnym organizacjom w tej spra- 
wie, odkładając definitywne u- 
regulowanie tej kwestji do na- 
stępnego Zjazdu. 

Z demonstracyjnych 
które odsłoniły dość wyraźnie 
ideowe oblicze Zjazdu należy 
przytoczyć uchwałę o uczczeniu 
ramięci Lenina, i uchwale pro- 
testującą przeciw metodom śledz- 
„twa stosowanym przez władze 


uchwał 


polskie we Wschodn. Galicji (!!). 

W Związku ze Zjazdem poja- 
wiło się w pismach krakowskich 
eświadezenie Komitetu Wyko- 
nawczego Zw. Niezależnej Mło- 
dzicży Socjal, który stwierdza 
że ze wspomnianym zjazdem nie- 
ma nie wspólnego, że traktuje go 
jako zjazd nowej, odrębnej orga- 
mizacji, do której swój stosunek 
określi po zapoznaniu się z jej 
deklaracją ideową i statutem. 


TIDE ZAD 2 I Trzy 


Z życia organizacyj ideowych. 


R, 
Organ. Mładz. Kar. (D. M. R.) 


W dniu 14 marca odbyło się w lokalin 
Straży Kresowej uebranie pubłiczne, 
urządzone przez grupę warszawską 
Org. Młodz. Nawodowej z referatem 
kol. Wyszyńskiego p. t. 
macje stosunków akademickich. 

Po referacie w którym kol. Wyszyń* 
úski omówił rolę organizacyi ideo- 
wych w dziełe snnaeji, zabierali głos 
konferenci, koledzy: Wójcieki, IKubie- 
ki i Śmiśniewicz oraz obecni na sali 
koledzy. Kol. Wójcicki, zastanawiając 
się sad tem, jaka powinna być ken- 
stytucja Narodowego Związku Akade- 
mików w Polsce, mpodkreśs!ił koniecz- 
mość stosowania zasady polskości, t. 
zn. że wiązek ma grupować akademi- 
ków Połaków, stwierdził przytem, że 
zasada ia wie dopuszcza stosowania 
wyjątków i że O. M. N. nio zgodzi się 
ma ogrmaiczenia wyznaniowe. Kol. 
Śmiśniewicw w przemówieniu swojem 
omawiał możliwość współpracy orga- 
organizacji ideowych ze stowarzysze- 
niami, nającenmi na celu obrone woj- 
skową państwa. 

W piątek 25 marca odbyło się zebra- 
nie członków  nzeczywistych grupy 
warsmawiskiej, na którem prezes grupy 
kol. Piskovski wygłosił referat p. t. 
„Walka o ducha dziejów Polski“. 

Wo enoei poreferatowoj zebrania 
przewodniczący, żegnał krótkicm prze- 
mówienieni, ustepującogo z grona czyn 


„Walka 0 6a-- 


nych ezłemków onganizacji kol. Stani- 
sława lMudrickiepo. 

Na wniosek kol. kol. Kasprzyckiej, 
Dłużcwskeijj i Zajdemana zebranie 
nchwaliło, że wszyscy członkowie 0O. 
M. N. muszą się zapieać na lisię ezton- 
ków popierających Kasy im. Mianow- 
skiego. 


Akademicka P. 0. W. 


Komisja Kuliuralno-eświatowa pro- 
wadzena przez kol. Kelles-Krauzównąę 
rozpoczęła swe prace gz wielką ener- 
gja Działalność idzie w dwóch 
kierunkach: Sumoksztuicenie drogą 1) 
odczytów i 2) referatów dyskusyjnych. 

Dn. 7 mamca w sali C, A. B. P. Koper 
nika 41 odbył się odesyt kolegi Stani- 
slawa Śieroszewskiego p. t. „Wypra- 
wa Kijowska w świetle polityki kreso- 
mej i strategii". Odczyt zgromadził 
sporą ilość osób i wzbudził żywe zain- 
teresowanie. 

Dn. 8 merca w sai Związku Naucz, 
Sz. Średn. Żórawia 49 kol. Szafrański 
wygłosił pogadankę p. t. „O powstaniu 
dzisicjgszego Państwa Polskiego dla 
Klubu małcałzieży wychowańców szkół 
powszechnych. Na pogaduuce było o- 
koło 30 osób, najlepszym dowodem za- 
intercsowania jest fakt iż słuchacze 
poprosili kol. Szatrańskiego, o dalszy 
ciąg na następną niedzielę p. t. „Rząd 
ludowy Moraczowskiego”. 
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Akademickie Kelo Polsyo-Jugasosiaisiie w Warszawie. 


Dnia 17 marca odbyło się w auli uni- 
wersytetu pierwsze organizacyjne Ze- 
branie Akad. Koła Folsko - Jugosło- 
wiańskiego w Warszawie. Na zcbraniu 
hyli chbecni: minister i poseł peł- 
nonioeny Królestwa Serbów, Chorwa- 
tów i Siowańców,p. Simic, J. M. rektor 
uniworsytoin p. dr. Koschembahr-Ey s- 
kowski, J. M. rektor Szkoły Głównej 
Gospodarstwa Wiejskiego, p. Sosnow- 
eki, prerexlor Wolnej Wszechnicy Pol- 
skiej prof. Trojanowski, przedstawicie- 
le M, 5. Zagr. w oscbach Wwice-mini- 
sira Eertoniego, szefa wydz. prasowe- 
mo p. Natansona, p. Karszo-Siedlew- 
skiego, oraz liczne grono profesorów 
z dziekanami wydz. lekarskiego prof. 
dr. Czubalskim, wyd. prawnego prof. 
dr: Jurrą na czelę. Fana ministra W. 
R. i O. P. reprezentował dr. Dawidow- 

W wypełnionej po brzegi auli mło- 
dzieżą wszystkich wyższych uczelni 
war. zagaił zebranie prezes Komitetu 
Org. p. Zb. Dąbrowski U. W., proDoru- 
jąc na przewodmiczącepo p. A. Dukata 
W. W. P. co zebrani m aplauzem przy- 
$ni. HTmienien Komisji spraw zagr. 


przemawiał p. Grendyszyński, w imie- 
niu komitetu ore. p. M. Klasa W. S. 
H. Odpowiadał Jugosłowianin p. Vla- 
stimir Nikolić U. W. Poszezególit 
mówcy podkreślali znaczenie poewstają- 
cego Koła dla kulturalnego zbliżenia 
się młodzieży obu bratnich narodów i 
ułatwienia studjów młodzieży jugosło- 
wiańskiej w  Polece. Gorącą owacje 
zgotowało audytorjum p. Vladimirowi 
Nikolić'owi, który jak zaznaczył, prze- 
mawia sercem do serc, z jaką radością 
przyjmuje powstanie Koła młodzież 
jugosłowiańska i jak wielką rolę ode- 
gra Koło na polu duchowego zjedno- 
czenia się. Przemówienie swo zakoń- 
czył w jęz$ku serbskim, wznosząc o- 
krzyk na cześć narodu polskiego, pol- 
pkigj młodwieży akadamickiej, i rezwo- 
ju braterskiego Koła. 

Po uchwaleniu statutu i ukonstytuo- 
waniu się zarządu w osobach: prezesa 
p. M. Klasa, wiceprezesi: p. p. Vladi- 
mir Nieglie i Bol. Rosselak W: S. H, 
sekretarze: pp. Zb. Dąbrowski i Sobo- 
dan Petróvie W. S. H., przewodniczą- 
cy zamknął zebranie. 


laud Walne) Wszechnicy Polskiej | B. Tow, Kursów Naukowych. 


W końcem maja r. b. odbędzie się 
Zjazd wszystkich profesorów i studen- 
tów W. W. P. ib. Tow. K. N., spacjał- 
LJ ych Kursów i Uczelni, które przy W. 
'W. P. i T. K. N. iętmiały oraz coałonków 
i sympatyków wymienionych Uczelni. 
Celem Zjazdu jest ustalenie dorobku 
nauręwego i społecznego tych instytu- 
eji jak również nawiązanie kontaktu 
między wspomnianemi osobami. Upra- 
ma się wszystkieh zainteresowanych i 
pragnących wriąć udział w Zjeździe o 
zelaszanie się osobista lub bistowne (w 


tym wypadku dokładny adres) do Biu- 
ra Zjazdu mieszczącego się w Wansza- 
wie przy ul. Śniadęćkich 8 w lokalu W. 
W. P. i czynnego w godzinach 10—12 
przed połud. w terminie do daia 15 
kwietnia r. b. 

Tymszasowy Komitet Organizacyjny 
stanowią: Rektor prof. Stamisław Kali- 
mowski, (przewodniczący) prol. Lud- 
wik Krzywicki, prod. Ryszard Błędow- 
ski, Haran Hożdnkowska - Sadkowska, 
Wiktor Roatński, Tomass Piskorski i 
Henryz dadrusik okretarl = — 


"No. skat 


Śmieszni!... 


Dowiadujemy się, źe na jednem z o- 
statnich posiedzeń zarządu Bratniej 
Pomocy S. U. W. prezes I-wa kol. Zy- 
gmunt Boniecki wysunął projekt. aby 
zdjęty przed rokiem portret Józefa 
Piisudskiego zawiesić z powrotem w 
sali zarządu. Obraz ten ma charakter 
pamiątkowy, gdyż widnieją na nim 
podpisy uczestników słynnej Legji A- 
kademickicj. Przed rokiem % nastaniem 
rzadów polityczno-endeckich został na 
żądanie kol. Rabskiego usunięty. 

Zarząd kel. Bonieckiego nie pray- 
czylił się do jego Żądania i zadecydo- 
wał, że portret twórcy Legjonów, 
twórcy Armji Polskiej, Pierwszego Na- 
czelnika Państwa, Piorwszago Marszał- 
ka W. P. w sali Towarzystwa Bratniej 
Pomocy Studentów Uniwersytetu War- 
szawiskiego wisieć nio może. 

Dobra jest ta uawiść ludzi małych 
do Wielkiego Ozłowieka i Obywatela! 


wycieczka Wileńska. 


Przed. kilkunastu dniami bawi- 
ła w Warszawie wycieczka 23 stu 
dentów Wydz. Sztuk Pięknych 
Uniw. Stef. Batorego w Wil- 
mie, pod kierownietwem prof. A- 
leksandra Szturmana. 

Wycieczkę przyjmował gościn- 
nie Zwiazek Słuchaczów Archi- 
tektury Politechn, Warsz. Goscia 
wileńscy, oprowadzani przez ko- 
legów - warszawiaków, zwiedzili 
m. in. Zamek Krółewski, Stare 
Miasto i Wilanów, oraz wystawy: 
w „Zachęcie” i J. Chelmońskiego. 
Niezwykle serdeczny A: a Wy- 
cieczki spowodował zaażeśnienie 
węzłów przyjaźni, blizko łączą- 
cych oba bratnie wydziały. 

Komisja Wycieczkowa Zw. SI 
Arch. P. W. — naskutek zapro- 
szeilia, uczynionego przez sym- 
patycznych wilnian, — przygoto- 
wuje na pierwsze dni maja r. b. 
wycieczkę rewizytowię studentów 
Wydz. Archit. Pol, Warsz. do 
Grodu Gedyminów i Jagiellonów. 


lu Redakcji, 


Zeszyt niniejszy wychodzi: z 
podwójna mumeracją, i w po- 
większonej objętości gdyż 15 
kwietnia z racji świąt i feryj 
wielkanocnych, „Nuri“ się nie 
ukaże. Następny numer wyjdzie 
— . . . 
punktualnie -go maja. 

4% 

W art. p. t. „O ideowem korsarstwie" 
(Nr. 5 Nartu str. 59) wkradły się omyl- 
ki drukarskie które prostujemy. 

W 3 szpalcie wiersz 1 od góry zmie: 
kształeone w korekcie zdanie winno 
Lrzmieć: „Korsawstwo to... gest TOZ- 
paczy, również w dziedzinie walki za- 
sad iid. ` 

WwW 5 sap. (str. 60) w. 16 zamiast 
„trzeci tyduł* ma być „trzeci cytat“. 

Tamże w. % zamiast „głównego mi- 
styka“ ma być „głośnego mistyka“. 

Do N 5-go „Nurtu' wkradła się omyt- 
ka, którą nimejszem prostujemy. 

Tyt 

IW artykule p. t. „Zniesienie samo- 
rządu domów i oguisk Akad. w War- 
szawie* wiadomość jakoby zebranie 
walne Bratnich Pomocy S. Untwersyte- 
tu i Politechniki złeciły swym delega- 
tom do Rady Centrali starania 0 rea- 
sumpcję uchwały znęszącaj samorząd- 
jest o tyle nieścisła, że uchwała taka 
zapadła tylko w Politechnice. Na Uni- 
Iwersytacie zlecono jeno „zająć się tą 
sprawą”. (Red.) 

ty 


W składzie Wydz. Wykon. W. R. A. 
podanym w Nr. 5 „Nartu“ zaszia omył- 
ka: imię przewodniczącego Komitetu 
Wykonawczega kol. Wyszyńskiego 
brzmi mie Piotr lecz Stanisław Witold. 
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Z resaytom niniejszym rozpoczy: 
nany rowy dział, Wychodząc z za- 
łożenia, że pismo 1alodzięży kształ- 
cącej się winno w pierwszej linji 
kształcić bądź też  kształceaia to 
ułatwiać redakcja „Nurtu paumie 

czaś będzie wiadczności i infor. 
macje z „szerokiego świata“, któro 
choć w pewnym selopniu mogą (lub 
winny!) interesować Sz. Czaytelni- 
ków, 

Rozpoczymamy od danych obra- 
zujących uklad sił w parlamentach 
te rajważniejszych puństw. "Tak 
wiejo sią mówi u nns o polityce, a 
tak malo się wie o warunkach, w 
jakich się ona tworzy t... 

(Red.), 


Oblicze parlamentów, 


Czechosłowacja, 


Narodowi demokraci 13 
A grarjusze 41 
Fudowcy EH 
Narodowi socjaliści * 25 
Socjalni demokraci 49 
Inne partje czeskie 13 
Razem stronnictwa Kzesłdio 19 
Słowacka partja ludowa 123 
Pantie niemieckio i wezierskie £0 
Komuniści 24 

Razem 265 


Niemcy. 
Niemiecko hulowau martła wolności 3 


Niemiocko-nurodowa partja ludoriąa 67 
Niemiecka partia lydowa u6 
Bawarska partja iudowa PU 
Rawaraki swiążek cehiopów 4 
„Centrum 68 
Demokraci €p 
Zjednoczeni socjaldemokraci 103 
Komuniści NJ 
Bezpartyjni | fani 4 
Razem. 459 

Belgja, 
Katolicy 80 
Lèbereli ER 
Socjaliści 63 
Nacjozaliści Fiulandzej 4 
Inni 1 
Diin 
Razem. 185 

Rumunja. 
Narodowi liberałowie 252 
Parija chłopów S4 
Parija ludowa - 11 
Maiejszości narodowe i Mint 57 
Razem 854 

Włochy: 
Faszyści 32 
Nacjonaliści nań 
Demokratyczno liberalni ci) 
Liberalni Demokraci 24 
Demokraci 42 
Agratjusze - 08 
Popolari 106 
Włoscy demokraci 36 
Boejal-reformiści: 26 
Socjal-demokraci 41 
Socjaliści. 123 
Komuniści 14 
Bespartyjni i inn 32 

mp = > 

Razem 531 
Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. 
Republikanie P 
Demokraci 7 
Partja pracy : 1 
Socjałiści M 1 
Bezpartyjay ` t 
p" —- 
Razem 435 

Francja. 
Konserwatyści 27 
Zjednoczenie republikańsko - dem. 110 
Lewicowo-demokrat. republikanie 88 
Lewicowi ropublikanie 56 
Socjalni republikanie sa 
Radykali i socjalni radykali 82 
¥Action republicaine socialiste dż 
Socjalidci 50 
Komuniści 13 
Bowpariyjni i innf 22 
Razem SE 

EE. 
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iążii i czodapiswa nadesłane. 


1) „Biały Faw“ — biuletyn 
iteatralno-muzyczay — Nr. 1—2-- 
marzec 1924 —- pod red, Cezare- 


„go Jelenty. — Krak. Przedm, 18. 
< 0) „Droga“ Nr, 1, 2, 3, miesiecz- 
nik poświęcony sprawie życia pol 
skiego pod red. Adama Skwar- 
szyńskiego. Warszawa, Szpital- 
pa 12 m. 23. 

"Treść: A. $kwarczyński: Z powodu 

zgłoszonej mowy J. Piłsndskiego, 
T, P.: 4—17 grudnia 1933 r; F. Bicer- 
kiewicz: Na marginesie programu na- 
prawy skarbu; (n.): Rząd „większości 
narodowej“ a parlament; Z. Nagórski: 
Zagadnienie prawo reformy rolnej; 
A. Bilmaus: Polska a morze bałtyckie; 
Ład: Politycre partie Winlandii; J. 
S.: Kok okupacji Zagłębia Ruhry; Bro- 
nisław Siwik: Zarys światopoglądu: 
Jan Bełcikowski: Kwestja wlasnosci 
w świetłe ctyki; Jer. Kow.: Pielgrzym; 
Przegląd polityczny. Życie gospodar- 
cze. Książki: $i. Winzeusz: o Szczepa- 
mowskiego Eloi Polskiej, 
à Wexyt B (marzec). Treść: 
jewicz: Akejn beznodredwia, Huzar: 
pki: Problemy ekomomiczue. M. B.: 
Polska a Niewey i Rosja. Aleksander 
Powierza: Z «dziejów soboru prawo- 
sławnego. Z.. Czałkowski: Władze a- 
grarno w Polsce i wyniki ich pracy. 
Przegląd polityczny. Przegląd sejmo- 
wy. Kipnika znarwajczna. Książki 
(Hołd demokracji). 

Miesięcznik buduje podstawy ideo- 
we dła „budowy Nowej Polski“. Z ie- 
go punktu widzenia na szezególną m- 
wagę zaslugują wstępne arlykuży cbu 


J. 
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TWÓRCZOŚĆ MŁODEJ POLSKI 


bierwsze pismo w Polsce 


momiczne dodatki w ramach 


prama 


BARTEL K. 
BORAWSKI W. 
BRONIEWSKI — Metalografja. 
GEISLER E. — Obrabiarki do 


A Sj pęcznienia "Ila 
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zeszytów, -artykuł p. FHluzarskiego, 0- 
raz recenzja pism  Szczepanowskiego, 
diego ideologa narodowego programu 
pracy. Pozatem artykuły oświetlają 
wiele  pierwszorzędnych zagadnień 
państwowych. tak z zakresu polityki 
wewnętrznej, jak zagranicznej. Arty- 
kuł o Soborze warszawskim jest praw- 
dziwą sensacją, przytacza bowiem do- 
kumoaty Kurki motywujace b. cieka- 
wie potrzebe budowy soboru. 

3) „Akademik Ni. 1—9,- 3 — 
dwutygodnik  młcedzieży ped 
red. Kazimierza Garszynskiego. 
Poznań, Św. Marcina 65. 

4) „Głos Akademicki“ Nr. I — 
organ demokratycznego obozu 
mtodzicży akademickiej pod red. 
Bolesiawa Wścieklicy, Wilno — 
Wielką 24, 

5) „Głos Rezerwisty* dawniej 
„Podoiicer Mezerwyć, Nr. 1 (7), 
czasopismo poświęcone sprawom 
rezerwistów Armji Polskiej pod 
red. Bolestawa  Maślankiewicza. 
Warszawa, Wronia 58 m. 16. 

6) „Frąd* Nr. 1 styczeń 1924 — 
miesięcznik poświęcony zagad- 
nieniem religijnym, narodowym 
i społecznym pod red. Wład. Le- 
wandowicza, Warszawą, ul. Kra- 
kowskie Przedm. Nr. 7 m. lóa. 

7) „Twórezość Miedej Polski" 
Nr. 4 i 5 — miesięcznik ilustro- 
wany pod red. K. Gajewskiego. 
Warszawa, Podwale 4, 

8) „Płomienie“ Nr. 1 — pismo 
młodzieży pod red. Adama Ciot- 
kosza I Stanisława Kunickiego. 


Kraków, 
go 8. 

9) „Gazeta Podlaska“ Na» 10 — 
pod red. D-ra St. Wąsowskiego. 
Siedlice, ni. Kilińskiego .21. 

10) „Mioda Myśl Ludowa“ Nr. 1 
pod red. Bolesława  bBabskiego. 
Warszawa, Marszaikowska 68 m. 
11. 

i 14) „Życie akademickie“ — Nr. 
1, 2, 3 — pod red. Tadeusza Born- 


Al. Zygm. Krasińskie- 


lroitza i Jerzego ZŻyckiego — Ko- 
pernika 41 p. 7. ; 
12) „Słowo Niezależne” —pismo 


Związku Polskieh Szmopomecy 
Uezniowskich Nr. L marzec 

1924 — pod red. Jerzego Życkie- 
go — Kopernika 41 p.7, 

13) „Zyeie” czasopismo Nie- 
zależnej Miodżieży Akademic- 
kiej Socjalistycznej — Nr. 1, ma- 
rzec 1924 r. — pod red. Przemy- 
slawa Tomaszewskiego Poz- 
nańska 21 m. 21. 

14) „Myśl Welna'—Organ Sto- 

waTrzyszenią Wolnomyślieiali 
Polsk, w Warszawie — Nr. 3 (29) 
adr. red. Królewska 16, 


KSIĄZKI. 
— „Iinbrjclegia* — D-ra limi- 
Godlewski (i in.) profesor biolo- 
gji i embrjologii Uniw. Jagiell. 


nakł. „Książmiey Potskiej* T-wa 
Naucz, Szk. Średn, i Wyższych 
Lwów — Warszawa. 


Nakładem Książnicy Polskiej T. N. 


S. W. iśr. ukazała się na półkach księ- 
„Kinbrjologja zwierząt kre- 
szczególucm 


gapskich 


gowych ze uwzglądnie- 


Miesięcznik ilustrowany w Warszawie 


pod redakcją: M. Gajewskiego i 
Z Przedstawicielstwami w Wilnie, Krakowie, Lwowie, Katowicach i Poznaniu. 


„Fwórczościć 


Z. Brübla 


, które na łamach swcich zamieszcza wszelkie utwory i prace z zakresu bejetrysiyki, poczji, malar- 

stwa; rzeżkiarstwa i muzy byle tylko zdradzaly taient autora. 

W specjalnych omówieniach krytycznych poważne siły fachowe, wypowiadają się o pracach na LN do naszej redakcji 

Dzięki temu „Twórcześć Młodej Polski” stanowi fachową paradnię dia młodych talentów. 

i Stojąc jak unajdatej cd wszalkich „kiarunków” partyjnych, s Twórczości Mičodeij Polski niesie hasia Figknay 
Estetyki i Patrjotyzmau w sziuce zdążając zdecydowanie ku unarodowieniu twórczości polskiej, 

Grunuje przy sobie poważne kę t miośzieży uniwersyteckiej całej Polski, ujmując ich praco twórczą w zuto" 


W obszernej kronice ilustruje dokładnie Piy życia kurturalnego całej Polski, 
Prenumerata wynosi: rocznie 17.000.009 — półrocznie 9.690.000 — kwartalnie 5.060.000 mkp. którą należy wpłacić na konto GE ve PKO M 7.062 


Egzemplarz okazowy 1.200.000 mkp. 
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a ay code wykreślna. 
*rojektowanie budynków mieszkalnych. 


metali. 


GODLEW5KI E. — Embrologja człowieka i zwierząt kręgowych. 

LESZCZYŃSKI R. — Farmakologja. 

TIMOSZENKO-HUEER — Wytrzymałość 'materjałów. 

WEIGEL K. — Rachunek wyrównawczy. 

NIEDZIELSKI — Tabele i wzory do obliczania 
geograficznych i prostokątnych wiernokątnych. 


współrzędnych 


WARSZAWA, ul. 
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Ńsiążnica Polska T. N. 5. W. 
WARSZAWA, Nowy-Świat 59. 


poleca wydawnictwa wiasne: 


LWÓW, Czarnieckiego 12. 


ą Wydawnictwa lekarskie: 


Podręcznik chorób zakaźnych 


zesz. 8 — Choroby skóry i poszczególnych narządów. 
zesz. 6 — Chcroby przewodu pokarmowego. 
Czernecki W. — Fizjologja i patologja śledziony. 
Danysz I. — Teorja chorób zakaźnych i niezakaźnych. 
Sabatowski Ą. — Klimatoterapja i hydroterapja ogólna i zdro- 


jowiskowa. 


Stęrling-OKuniewski $. — Dur wysypkowy. 
Szczepański Z. — Podręcznik badań chemicz: drobnowidzo- 
wych i bakterjologicznych przy łóżku chorego. 


Na żądańie wysyłamy Katalogi bezpłatnie. 
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REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY i WYDAWCA: KRZYSZTOF BIENKOWSAT. 
Drukarnia .Rołacrina” Marszałkowska Idd, 


PODWALE 4, tel. 15-95. 


RAE 


niem człowieka”, 
z 444 ryc.) opracowana przez jednego 
z najlepszych u nas znawców tej gałce- 
zi wiedzy prof. Dr. Emila Godlewskie-, 
go, wyklalającego ten przediniot ma 
Wszechnicy Jagiellońskiej. Emrbrjolo- 
gja stanowi względnie młodą nauke, 
która rozwinęła sie wydatnie w ciągu 
ostatnich kjiikudziesięcin lat i dajo 
mam obraz rozwoju zaplodniorogo ja- 
ja aż do ntworzenia sią zarodku; em- 
brjologia wyjasniła nam hardzo wiele 
faktów z dziedziny zoologji, antropo- 
logii. anatomii porównawczej i dzicki 
temu stanowi główną podstawę nauk 
bictogicznych. Prof. Godlewski ktory 
sam się przyczymił śswomi pracami 
doświadczalneini do rozwoju embrjo- 
logji, ujął część ogólmą tej nauki w 6 
obszormych rozdziałach, których rozdz. 
V-ty p. t. „Mechanika rozwoju poru- 
sza niezmiernie GIchawa zagadnienia 
hiolagiczne, opracowywane przez wie- 
lu a i ch uczonych i dażą< 


ce do wyświetlenia momentów przy- 
czynowych rozwoju. 
Podrecmik ten wobec braku w pis- 


mienuicetwie polskie:u innej prace ory- 
zmalnej stanowi gcahy nazbyloc dln 
vauki polskiej | zaajdsie się niewątpli- 
wie w rękach każdego przyrodnika 
i lekarza. 

— „Uwagi pad zagadnieniem 
dziejów powszechnych i pol- 


skich“ — Dr, Stanislaw Garski— 
nakł, Trzaski Everta i Michal- 
skiemo, Warszawa — Hotel Luro- 
pejski. (Sprawozdanie odkiada- 
my). 

Dr. Michat Rirgel — senator 
Rzplitej Polskiej  „Antysem- 


tyzm w Polsce“, Warszawa, "1924 


Skład główny: Wende i S-ka. 


„Twórczości”. 
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(Cz. ogólna, 46 str. 


